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Rozdział I 
 

Amanda Louise Pearson przekopywała grządki kwiatowe w swoim 

ogródku, gdy nadszedł stary Jimmy John Morris z prośbą, by opatrzyła mu 

skaleczoną rękę. W niedzielę jej gabinet był nieczynny, jednak jako jedyny 

lekarz w Rialto - maleńkim miasteczku w stanie Illinois - pełniła dyżur pra-

ktycznie przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. Gdy rozcięcie zostało 

starannie oczyszczone, zszyte i opatrzone, Jimmy John wziął się za wymianę 

pompy wodnej w jej wysłużonym camaro. Samochód stanowił kość niezgody 

między nią a tym znanym w mieście mechanikiem, który był zadowolony, gdy 

zauważył najdrobniejsze uszkodzenie jakiegokolwiek samochodu. 

Amanda z niepokojem patrzyła na jego umazane smarem dłonie. 

- Jeżeli zabrudzisz ranę, zaaplikuję ci największą dawkę penicyliny, jaką 

kiedykolwiek widziałeś. 

Sędziwy mechanik potrząsnął głową. 

- Przydałby ci się nowy wóz. Ten grat nie pociągnie długo. Ma więcej lat 

niż ja, a poza tym taka śliczna młoda dziewczyna powinna mieć elegancki 

sportowy samochód. 

- Przyzwyczaiłam się do niego. - Kupno nowego samochodu i lot na 

księżyc były dla niej równie nieosiągalne. Wszyscy w mieście wiedzieli, że jest 

zadłużona po uszy. 

- Huh! - parsknął. - Ja też byłem przywiązany do mojego psa, ale miałem 

dość zdrowego rozsądku, by go uśpić, gdy dostał wścieklizny. Wspomnisz moje 

słowa, Mandy Lou. Pewnego dnia rozpadnie się na kawałki. 

Bezwiednie użył jej zdrobniałego imienia. Dawno już stwierdziła, że 

jednym z mankamentów praktyki lekarskiej w rodzinnym mieście jest to, że 

mieszkańcy znają cię od dziecka. 

Wskazał na pompę wodną. 

- Przytrzymam to, a ty wsadź śrubę. Nie rozumiem, dlaczego tak się 
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guzdrzesz? Nie widzisz otworów? Są wielkie jak wyboje na drodze. 

- Widzę, ale nie mogę ich dosięgnąć. - Odgarnęła z twarzy pukiel jasnych 

włosów, wetknęła go w warkocz i pochyliła się nad silnikiem. Dzień był tak 

upalny, że strużki potu spływały jej między piersiami. Chociaż umyła się, zanim 

opatrzyła Jimmy'ego, ciągle czuła się brudna. Od rana pracowała w ogrodzie. 

Zamierzała posadzić kwiaty przed frontowym wejściem swojego domu, w 

którym mieścił się także gabinet lekarski. Dżinsowe spodenki i jasnoniebieska 

sportowa koszulka, które miała na sobie, były przepocone i zakurzone. 

- Gotowe? - spytał. - Weź następną. Ale heca z tym młodym Tommym 

Whittikerem - kontynuował, nie podnosząc głowy. - Nie mogę uwierzyć, że 

umyślnie tak ciężko zranił kolegę, i to z powodu dziewczyny. Niektórzy 

przepowiadali, że będą z nim kłopoty, jak tylko rodzice przysłali go tu do 

dziadków, ale na pewno nikt nie przypuszczał czegoś takiego. 

Słuchając paplaniny starego mechanika, starała się wkręcić śrubę. Jako 

lekarka nie mogła się wypowiadać w sprawie Tommy'ego Whittikera, a nawet 

gdyby mogła, Jimmy John nie oczekiwał wyjaśnień. Nikt nie oczekiwał, ale w 

miasteczka liczącym tysiąc dwustu mieszkańców to wydarzenie było tematem 

plotek od czasu, gdy w zeszłym roku panna Polly zaszła w ciążę i wyjechała z 

Rialto z agentem ubezpieczeniowym. Przez ostatni tydzień historia trójkąta 

miłosnego - Tommy Whittiker, Bobby Martin i Sandy Samuels - była 

omawiana, roztrząsana, upiększana i wyolbrzymiana ponad miarę. 

Podobno gdy Tommy Whittiker dowiedział się, że jego dziewczyna jest w 

ciąży, a ojcem dziecka jest jego najlepszy przyjaciel, umyślnie najechał 

motorem na Bobby'ego Martina, przygniatając go do drzewa. Obaj chłopcy 

przebywali teraz w szpitalu w Parkersville. Stan Bobby'ego Martina był 

krytyczny. 

- Chyba cię wezwali do szpitala w nocy, gdy przywieźli chłopców? 

Pewnie będziesz musiała zeznawać na rozprawie. 

Było to dość prawdopodobne. Szeryf już przesłuchiwał Amandę. Chociaż 
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lubiła Tommy'ego Whittikera, musiała przyznać, że tamtej nocy pił alkohol. 

Oddech i ubranie było przesiąknięte specyficznym odorem. Władze czekały na 

potwierdzające wyniki testu. 

- Myślisz, że zrobił to naumyślnie - dociekał - że chciał go zranić? 

Podobno odgrażał się, ale to była dziecinada. Chociaż mówią, że był zły jak osa. 

Ludzie z Senton gadają, że to jego wina. 

Fakt, że chłopcy zawsze rywalizowali między sobą, nie ułatwiał sprawy. 

Bobby Martin pochodził z Senton, a Tomy Whittiker z Rialto, ale byli 

przyjaciółmi od czasu, gdy się spotykali na boisku podczas szkolnych 

rozgrywek piłki nożnej. 

- Ciekaw jestem, kogo wzięli Whittikerowie na obrońcę. Podobno jakąś 

sławę z Chicago. - Jimmy John wymówił nazwę miasta w charakterystyczny dla 

mieszkańców Rialto sposób: Sheecago. - Zdaje się, że tam studiowałaś. 

- Tak. - Amanda z trudem odpędziła gorzkie wspomnienia, wywołane tym 

pytaniem. Uczucie bólu było tak przenikliwe, jak dwa lata temu, gdy wyjechała 

z Chicago i wróciła do domu. - Miałam staż w Centrum Medycznym. 

- Tak myślałem. Pamiętam, że to było Sheecago. Wraz ze znanym 

prawnikiem była zamieszana w wielki skandal. Kiedy poznała Gordona Tylera 

Marshalla, był początkującym, ambitnym adwokatem, zdecydowanym walczyć 

ze złem tego świata. Na nieszczęście dla młodziutkiej i naiwnej stażystki, tak 

naprawdę chciał tylko zrobić karierę. Dzięki niej stał się szeroko znaną postacią. 

Była jedynie pionkiem w jego grze, drodze ku sławie i fortunie. 

Wróciła do domu, żeby zaleczyć ranę. Słyszała, że Ty przeniósł się do 

Nowego Jorku i pracuje w cenionej firmie prawniczej. Próbował się z nią 

skontaktować kilka razy. Przyjechał nawet do Rialto, ale nie zgodziła się z nim 

spotkać. Z czasem w mieście zainteresowanie tym wydarzeniem umarło 

śmiercią naturalną, jednak Amanda nie potrafiła zdecydowanie określić swojego 

stosunku do Ty'a i procesu. Teraz myśl o nim otworzyła zadawnioną ranę. 

Sprawa Tommy'ego Whittikera była tak podobna do tej z Chicago, w której 
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wystąpiła jako świadek, że miała wrażenie, iż historia się powtórzyła. 

- Masz tę śrubę, Mandy Lou? - spytał Jimmy John. - Spróbuj teraz 

wkręcić z przeciwnej strony, żeby zrównoważyć pompę. Whittikerowie będą 

musieli nieźle wybulić, jeśli wezmą prawnika z Sheecago. Dobrze, że ojciec 

Tommy'ego ma forsę. Nie mówię, że znalazłby się w Rialto ktoś, kto mogły im 

pomóc. Po śmierci starego Elmera jedyny prawnik, który zna się na tych 

sprawach, jest w Effingham. Pewnie, że to uciążliwe tłuc się taki kawał drogi, 

by zawrzeć umowę albo spisać testament. 

Wiedząc, że rozmówca oczekuje tego od niej, potwierdziła: 

- Tak, to jest kłopotliwe. 

- Gdyby mnie ktoś o to pytał, powiedziałbym, że Tommy jest niewinny. 

Nigdy nie zapomnę tego dnia, gdy się tu pojawił. Zajechał z warkotem na 

motorze i chciał, żebym wszystko rzucił i wziął się za jego maszynę. Był 

rozpuszczonym młokosem, ale wyrósł z tego. Wiedziałem, że będzie z niego 

dobry chłopak. Wyregulowałem mu wtedy silnik jak się patrzy. 

Gdy mechanik plótł bez przerwy, Amanda usiłowała wetknąć śrubę. 

Jeszcze tylko jedna. Słyszała, jak nie opodal zatrzymuje się samochód. Drzwi 

otworzyły się i zamknęły, ale nie uniosła głowy. Zapewne kolejny pacjent. 

Jeżeli nie zdoła wsadzić szybko śrubki, Jimmy John przeprowadzi całą rozprawę 

Whittikera na trawniku, a do tego znajdzie jeszcze jakąś nową usterkę w wozie. 

Jimmy John pochylił się i z uwagą przyjrzał się okrągłej, zardzewiałej 

części pod maską samochodu. 

- Silnik jest w kiepskim stanie. Spójrz tylko na rozdzielacz zapłonu. 

Kompletna ruina. Powinienem zrobić temu staruszkowi gruntowny remont. 

Jeżeli nie chcesz przyjeżdżać z nim do warsztatu, mogę go teraz zdemontować. 

- Samochód jest w porządku - odparła Amanda. Rozkładanie silnika na 

części było ostatnią rzeczą, której potrzebowała. Mruknęła i przechyliła się, z 

całej siły dokręcając śrubę. 

Kroki przybysza ucichły, ale Amanda opanowała ciekawość, 
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zdecydowana najpierw uporać się z pompą. Kto by to nie był, może poczekać. 

W końcu była niedziela, a w Rialto rzadko zdarzały się wypadki wymagające 

natychmiastowej interwencji lekarza. 

- Niech mnie kule biją, srebrny mercedes. Uszanowanie panu - zagaił po 

przyjacielsku Jimmy John. - Nie wygląda pan na chorego, ale jeżeli szuka pan 

lekarki, to jest właśnie tutaj. Mamy drobne kłopoty z samochodem. Zaraz 

skończymy. Więcej z nim zachodu, niż jest tego wart. Ciągle mówię Mandy 

Lou, że powinna go dać do przeglądu, ale jest uparta jak osioł. 

- Nie spieszę się. 

Głos był głęboki, męski i boleśnie znajomy. Amanda starała się opanować 

nagłe drżenie rąk. To nie może być Ty, nie tu, nie teraz. Los nie byłby tak 

okrutny. Wyobraźnia ją zwodzi. Zapewne wzmianka o prawniku z Chicago 

rozbudziła wspomnienia. 

- Poza tym - kontynuował przybysz niskim, miłym głosem. - Podoba mi 

się otoczenie. 

Jimmy John z dumą powiódł wzrokiem po kwitnących krzewach i 

okazałych drzewach. 

- Eh, Rialto nie jest byle jakim miasteczkiem. Też lubię ten widok. 

Uświadomiła sobie, że jej całe ciało oblał rumieniec. Sceneria, o której 

mówił przybysz, nie miała nic wspólnego z krajobrazem miasta. Gwałtownie się 

wyprostowała, uderzając tyłem głowy o krawędź maski samochodu. Przeszył ją 

ostry ból. Poczuła, że z rany zaczyna sączyć się krew. Obróciła się akurat w 

chwili, gdy mężczyzna zatrzymał się obok samochodu. Przymknęła oczy, 

przekonując samą siebie, że to uderzenie jest odpowiedzialne za obraz, który 

jawił się przed nią. 

Ale uderzenie nie zdołało zagłuszyć głosu rozsądku. Przed nią stał 

Gordon Tyler Marshall we własnej osobie, wspaniały pod każdym względem. 

Gdy spojrzała w głębokie niebieskie oczy, nie mogła uwierzyć, że minęły 

dwa lata. Nie licząc kilku siwych pasemek na skroniach, Ty wyglądał tak samo 
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jak wtedy, gdy widziała go po raz ostatni. Wysoki, smukły, niewiarygodnie 

przystojny. Prosta marynarka trzyczęściowego garnituru idealnie leżała na 

szerokich ramionach, zbyt potężnych jak na prawnika. Zawsze uważała, że jest 

zbudowany niczym robotnik budowlany. Opalona skóra i gęste czarne włosy je-

szcze bardziej podkreślały to wrażenie. 

- Cześć. Amando - powiedział z rozbrajającym uśmiechem. Miała 

wrażenie, że ugięły się pod nią kolana, a serce zaczęło walić jak oszalałe. 

Zaschło jej w gardle, ale na szczęście Jimmy John uratował ją przed 

koniecznością odpowiedzi. 

- Hej! - wykrzyknął stary. - Czy nie jest pan przypadkiem sławnym 

prawnikiem Marshallem? - Uśmiechając się szeroko, wyciągnął dłoń. - No, 

niech mnie. Pokazywali pana kiedyś w telewizji. Wybronił pan wtedy tę 

damulkę w Houston. Nazywam się Jimmy John Morris. 

Tyler, uśmiechając się, uścisnął podaną dłoń. 

- Proszę mówić do mnie Ty. A co do sprawy z Houston to tak się składa, 

że ta pani była niewinna. 

- Tak czy owak był pan świetny. Mówią, że jak zawsze owinął pan 

przysięgłych wokół palca. Czy będzie pan bronił Tommy'ego Whittikera? 

- Między innymi. - Jak zawsze, chrapliwy, miękki głos Ty'a przeniknął 

Amandę do szpiku kości. Za każdym razem, gdy się odzywał, sprawiał 

wrażenie, jakby przed chwilą wstał z łóżka albo właśnie się tam wybierał. - 

Mam także prywatną sprawę do załatwienia. 

- Prywatną sprawę? - powtórzył Jimmy John. Ty skinął głową, 

spoglądając na Amandę. 

- Ponieważ mam zamiar zatrzymać się tu przez jakiś czas, postanowiłem 

skorzystać z okazji i odnowić starą znajomość. 

Wspaniale. Ich romans, chociaż krótki, był gwałtowny jak pożar lasu. 

Amanda przymknęła oczy, by odpędzić wspomnienia, stłumić nagłe pragnienie, 

by go dotknąć i poczuć wokół siebie silne ramiona. Kiedy otworzyła oczy, Ty 
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przyglądał jej się uważnie, wodził wzrokiem po krągłości piersi i łuku bioder. 

Sięgnęła po ścierkę, by wytrzeć ręce, starając się w ten sposób odsunąć 

wspomnienie smaku jego pieszczot i pocałunków. 

- Czego chcesz, Ty? - spytała ostro, prawie ze złością. Czuła teraz 

wyraźnie, że krew zlepiła włosy wokół rozcięcia. Skóra na głowie jest bardzo 

unaczyniona i nawet małe ranki krwawią obficie. Miała dobrą krzepliwość, a 

poza tym zbyt wiele kipiało w niej emocji, by mogła zaprzątać sobie głowę 

drobnym skaleczeniem. 

- Moglibyśmy zacząć od szklaneczki chłodnej lemoniady - odparł. - Taki 

dzisiaj upał. 

Tak samo pragnął lemoniady, jak ona tego, by rozebrano silnik jej 

samochodu na części. Pijał szkocką. Zapewne nie chciał rozmawiać w obecności 

Jimmy'ego Johna, Ona też nie, w ogóle nie chciała z nim rozmawiać. Właściwie 

to nie chciała go nawet widzieć. 

- Na Main Street jest kawiarnia, gdzie serwują najlepszą lemoniadę w 

mieście. - Odwróciła się i zatrzasnęła maskę silnika. - Spróbuj tam. Jestem 

lekarką, a nie bufetową. 

Jimmy John spoglądał na przemian to na Ty'a, to na Amandę. Tym razem 

wyczuł napięcie i dobrze odczytał nagłą wrogość dziewczyny. 

- A niech mnie. Przecież wy się znacie. Ależ oczywiście - przytaknął 

sobie. - Coś takiego. 

Podniecony przestępował z nogi na nogę. Amanda wiedziała, że mechanik 

nie może się doczekać, by opowiedzieć w mieście nowinkę. Przez następne 

kilka dni będzie w centrum uwagi. Jeżeli nie dlatego, że jako pierwszy w Rialto 

przypomniał sobie, że Amanda Louise Pearson miała romans z Gordonem 

Tylerem Marshallem, to dlatego że był świadkiem ich spotkania. Zapomniany 

skandal zostanie wskrzeszony, ponownie omówiony, przeanalizowany, wyol-

brzymiony tak, że żadne z nich obojga nie rozpozna tej historii. 

- Tak - odparła ze złością - znamy się. Jesteśmy starymi przyjaciółmi. 
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Mechanik nie czekał na odpowiedź. Pochylony zbierał narzędzia. 

- Pójdę już. Nie chcę przeszkadzać. Odstaw wóz na przegląd, kiedy tylko 

będziesz mogła. Byle szybko, bo inaczej utkniesz na jakimś pustkowiu, mając 

własne nogi za jedyny środek lokomocji. Do widzenia. 

Amanda nie fatygowała się z odpowiedzią. Nie chcąc dostarczać 

materiału do plotek, odczekała, aż oddalił się pośpiesznie w stronę miasta. Czuła 

się niezręcznie, stojąc na podjeździe, ze szmatą w brudnej ręce. Była zakurzona 

od głowy, aż po znoszone trampki. Na jej szortach widniały szerokie smugi 

smaru. 

Wyobrażała sobie czasami spotkanie z Tylerem, ale zawsze wtedy 

widziała siebie wystrojoną w elegancką suknię, obwieszoną kosztowną 

biżuterią, jak kobiety, z którymi oglądała go w telewizji i na zdjęciach w prasie. 

W marzeniach brała odwet za krzywdę, którą jej wyrządził. Niestety, w tym 

momencie nie wyglądała na kobietę fatalną, ani nawet na lekarkę. 

- Nic się nie zmieniłaś, Amando - powiedział, wyrywając ją z zadumy. - 

Jesteś piękna jak zawsze. 

Zacisnęła dłoń na ścierce i spojrzała na niego. 

- Ty też nie. Ciągle jesteś kłamcą. 

- Naprawdę tak sądzisz? - Oparł się o jej samochód, zakładając nogę na 

nogę. Usta wykrzywił w ironicznym uśmiechu. - Dwa lata temu wydałaś na 

mnie wyrok bez procesu i teraz robisz to samo. To zły nawyk, Amando. Spra-

wiedliwość z zasady opiera się na dowodach. 

- Przepraszam, że nie przestrzegam formalnej procedury. 

- Nie zdołała ukryć goryczy, która pojawiła się w jej głosie. 

- Ale z tego, co pamiętam, to nie ty byłeś bezbronną ofiarą. 

- A ty byłaś? 

Czy był sens teraz to roztrząsać? Nie zamierzała z nim dyskutować. 

- Nie odpowiedziałeś na moje pytanie, Ty. Czego chcesz? Mówiłam ci, że 

nie chcę cię widzieć ani z tobą rozmawiać. 
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- Chcesz powiedzieć, że prywatnie. 

- Nie - poprawiła - w ogóle. 

Zauważyła, że sąsiadka, pani Crowley, plewi nie istniejące chwasty wokół 

dębu przy podjeździe. Chociaż mieszkała przy szerokiej, cichej ulicy z domami 

usytuowanymi w głębi ogrodów, wiedziała, że jest obserwowana ze wszystkich 

okien. Najwyraźniej Ty również zauważył wścibską sąsiadkę. 

- Może byśmy weszli do środka? 

- Tu jest wystarczająco dobrze - odparła chłodno. Musi natychmiast 

zakończyć tę rozmowę, tu, na podjeździe. Nie może wprowadzić Tylera 

Marshalla do swojego domu i ponownie do swojego życia. 

- Chodzi o Tommy'ego Whittikera. 

- Czyżby? 

- Częściowo. 

Ty nie pozostawił jej wyboru. Wiedziała, że nie może go zmusić do 

rozmowy o chłopcu na dworze. W grę wchodziła etyka zawodowa, a jej dom był 

jedynym miejscem w mieście, gdzie ściany nie miały uszu. Przywołując 

powagę, na ile było to możliwe w jej stroju, skierowała się do drzwi. 

- W takim razie chodźmy. 

- Czy to aż takie przykre? 

- Tak - odparła i odwróciła się. 

Solidny ceglany dom, w którym mieszkała, kupił jej ojciec ponad 

pięćdziesiąt lat temu. Ponieważ był lekarzem, przebudował frontową część na 

gabinet. Po jego śmierci Amanda odnowiła wnętrze. Część mieszkalną 

stanowiły dwie sypialnie, salonik i tradycyjna wiejska kuchnia z żółtymi 

zasłonami i linoleum na podłodze. 

Weszli przez boczne drzwi. Usiadła przy kuchennym stole i wskazała 

stojące naprzeciwko krzesło. Umyślnie nie zaproponowała mu nic do picia. 

Mógłby pomyśleć, że jest to prawdziwe powitanie. 

- Więc? Co chcesz wiedzieć o Tommym Whittikerze? Uniósł brwi 
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zaskoczony jej szorstkim pytaniem. 

- Nie marnujesz słów. 

- A powinnam? Wzruszył ramionami. 

- Może, przez wzgląd na wspomnienia. 

- Ustalmy to raz na zawsze. Co do mnie, to nic nas nie łączyło albo raczej 

nie powinno. Zrobiłam błąd, ale nie zamierzam go powtórzyć. Więc co z tym 

Whittikerem? Być może to tylko kolejny podstęp? 

Westchnął. 

- Nie, to nie podstęp, ale nie spodziewam się, że w to uwierzysz. Jak 

dotąd w nic nie uwierzyłaś. - Wyjął długopis i notatnik, nie podtrzymując 

tematu. - Zacznijmy od karty choroby Tommy'ego. Chciałbym ją zobaczyć. 

- Nie znam się na przepisach, ale czy nie powinieneś mieć nakazu 

sądowego albo czegoś w tym rodzaju? 

Dokumentacja medyczna, którą prowadziła, stanowiła jej własność, nie 

zamierzała mu ułatwiać zadania. 

- Oczywiście. - Odpiął teczkę, wyciągnął z niej arkusz papieru i wręczył 

dziewczynie. - Powinno być w porządku. 

Wzięła kartkę i uważnie przeczytała. Bez komentarza przeszła do 

gabinetu po kartotekę. Ty czekał w kuchni. Gdy wróciła, zauważyła, że zdjął 

marynarkę i zawiesił na oparciu krzesła. Starając się zignorować to, że śledził jej 

każdy ruch, wręczyła mu cienką tekturową teczkę. 

- Proszę. 

- Dziękuję. 

- Nie ma za co - powiedziała słodko. 

Ty studiował zawartość teczki, a Amanda oglądała swoje dłonie. Powinna 

się umyć. Pod paznokciami i wokół skórek widniały resztki smaru. Głowa bolała 

ją coraz mocniej. 

Podniósł oczy znad papierów. 

- Skręcona kostka trzy lata temu, kuracja przeciwtężcowa, zapalenie 
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gardła. Nie jest tego dużo. 

Amanda wzruszyła ramionami. 

- Tommy jest zdrowym nastolatkiem. Co spodziewałeś się znaleźć? Nie 

mogę ci zawsze zapewnić medycznej podkładki do wygrania procesu. 

Ty uśmiechnął się z goryczą, jak zawsze wtedy gdy uważał, że jest wobec 

niego niesprawiedliwa. 

- Jesteś bardzo uparta, Amando. 

- Ty też. 

- Zgodnie z moimi informacjami był dwa razy aresztowany za pijaństwo i 

raz oskarżony o obrazę moralności. Czy wówczas nie był ranny? Może wplątał 

się w bójkę? 

Wrócili do sprawy Tommy'ego. 

- Nie. W obu przypadkach wypił kilka piw przy okazji corocznego 

festiwalu w mieście i odespał to w domu. W zeszłym roku nieumyślnie wjechał 

motorem na chlewik Mary Cahill. Przeklinał go niewybrednie w obecności 

panny Mary. Żadnych urazów nie zgłosił. 

- Nie badałaś go? 

- Nie był ranny. - Ale Amanda była. Dotknęła ręką rozcięcia na głowie i 

na dłoni pojawiły się smugi lepkiej krwi. Ruszyła do zlewu, żeby je zmyć. Nagle 

Ty znalazł się tuż obok. 

- Krew? Czekaj, obejrzę skaleczenie. 

Zanim zdążyła zaprotestować, odgarnął palcami włosy w poszukiwaniu 

rany. Pomyślała, że mógłby być lekarzem. Miał silne, delikatne ręce. Badał jej 

głowę pewnymi, ale ostrożnymi ruchami. 

- Brzydkie rozcięcie. Jak to się stało? 

- Uderzyłam o maskę samochodu. 

- Wtedy gdy przyszedłem? Przykro mi. 

- To była moja wina. 

Wiele spraw wydarzyło się z jej winy od chwili, kiedy się w nim 
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zakochała. Nie potwierdził ani nie zaprzeczył. 

- Gdzie trzymasz opatrunki? - spytał. - Znam się trochę na udzielaniu 

pierwszej pomocy. Oczyszczę ci ranę. Sądzę jednak, że konieczne będzie kilka 

szwów. 

Posadził ją przy kuchennym stole i poszedł do gabinetu. Po chwili zjawił 

się, niosąc maleńką rynienkę, mydło i środek antyseptyczny. Rozplótł długi 

warkocz, a potem szybko i sprawnie oczyścił ranę. 

- Masz zaschniętą krew - powiedział miękko. - Wyczeszę ci włosy. 

Pokręciła głową. 

- Nie trzeba. Później je umyję. 

- Dobrze. Muszę dokładniej przemyć ranę. 

- W porządku. 

- Postaram się nie sprawić ci bólu. 

Gdyby tylko wtedy postarał się nie sprawić jej bólu. Gdyby tylko nie 

zakochała się w nim. 

- Dziękuję. 

- Nie ruszaj się. Zaraz skończę. 

Nie była pewna, jak długo opatrywał zranienie. Wymienili jedynie 

pojedyncze słowa, a wszystko zdawało się przebiegać w zwolnionym tempie. 

Siedziała prawie nieruchomo, krzywiąc się od czasu do czasu, gdy środek 

antyseptyczny dostawał się do rany. Czuła się oszołomiona i otępiała, gdy 

powiodła wzrokiem po słonecznej kuchni. Może doznała też lekkiego wstrząsu? 

Działo się z nią coś dziwnego. Ty rozgościł się, a ona nie zaprotestowała 

ani razu. Podwinął rękawy śnieżnobiałej koszuli, znalazł grzebień, którym teraz 

rozczesywał jej włosy, gładząc palcami jasne pasemka. Unosił jedwabiste loki i 

pozwalał im łagodnie opadać na szyję. Za każdym razem, gdy muskał dłonią jej 

skórę, czuła dreszcz podniecenia, dawny czar. Nie widziała jego dłoni, ale 

pamiętała, że ma długie, smukłe palce i krótkie, zadbane paznokcie. Zawsze 

fascynowały ją jego umięśnione ramiona, żyłki, które pokrywały dłonie jak 
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mocna siateczka. 

Nagle obudziło się w niej bolesne wspomnienie jego pieszczot, dotyku 

dłoni. Skórę przebiegł dreszcz pożądania. Nie zauważyła, kiedy odłożył 

grzebień i zaczął masować mięśnie karku. Siedziała bez ruchu, jakby zaklęta 

jego dotykiem. Jego obecność zawsze działała na nią jak narkotyk, wprawiając 

w letarg silniejszy niż po zażyciu opiatu. 

- Mandy... - przeniknął ją uwodzicielski głos. Palcami głaskał jej ramiona, 

masował i pieścił szyję, kark. Nie poruszała się, ledwie mogła oddychać, gdy 

przesuwał kciukiem po skórze. Ustami muskał gładką szyję, oddechem łaskotał 

w ucho. 

Amanda cicho mruknęła. Krew zdawała się kipieć w jej żyłach, ale zanim 

uległa obezwładniającemu pożądaniu, zadziałał mechanizm obronny. Dlaczego 

pozwala mu się dotykać, całować, pieścić? Dwa lata temu posłużył się nią, 

zniszczył. Ogarnęło ją przerażenie. Podjęła decyzję. 

- Przestań! - prychnęła, nie wiedząc, jak zdołała się odsunąć od niego. - 

Nie dotykaj mnie. Nikt cię tu nie prosił. Zostaw mnie w spokoju. - Była 

rozdygotana, nie tylko z powodu przypływu namiętności. 

- Wysłuchaj mnie. - Ruszył w jej stronę" z wyciągniętą dłonią. 

- Nie podchodź do mnie. - Powiedziała ostro.  

Cofnęła się, chwytając za kuchenny blat, jakby szukała wsparcia. Chociaż 

jej głos był chrapliwy z pożądania, słowa zabrzmiały zdecydowanie. - 

Powiedziałam: idź stąd i nie wracaj więcej. Nie chcę cię więcej widzieć. 

Wyglądał na zmieszanego. 

- Czy trzymasz kciuki, Amando? Nie jesteś już małą dziewczynką. 

Kiedyś mu wyznała, że gdy była małą dziewczynką, ilekroć kłamała, 

zaciskała kciuki w nadziei, że kłamstwo nie wyjdzie na jaw. Uniosła dłonie, 

patrząc mu prosto w oczy. 

- Nie trzymam kciuków. Odejdź i zostaw mnie w spokoju. 

- A jednak kłamiesz - powiedział cicho. 
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Pragnęła go, temu nie mogła zaprzeczyć, ale zmieniła się. Gorzkie 

doświadczenie było jej nauczycielem. 

- Nie muszę się tłumaczyć, zwłaszcza przed tobą. Myśl sobie, co chcesz. 

Nic mnie to nie obchodzi. Wynieś się stąd, zanim wezwę szeryfa. 

Patrzył na nią przez chwilę, rozważając jej słowa. Jego spokojne 

spojrzenie było bardzo niepokojące, ponieważ nie wiadomo było, o czym wtedy 

myśli. 

- Czy jesteś pewna? Czy jesteś przekonana, że chcesz, żebym sobie 

poszedł? Prawie stopniałaś w moich rękach. 

To aroganckie oświadczenie wzburzyło ją. Uniosła głowę i spojrzała mu 

w oczy. Przed nią stał w agresywnej pozie zadufany w sobie mężczyzna. 

Zmierzwione włosy opadały mu na czoło niesfornymi pasemkami, w jego 

oczach jeszcze tliły się iskierki pożądania. Był najbardziej podniecającym 

mężczyzną, jakiego kiedykolwiek spotkała. „Ma uwodzicielskie oczy, głos i 

ciało, ale duszę węża" - ostrzegła siebie. 

- Nigdy w życiu nie byłam niczego tak pewna jak tego - parsknęła. - 

Wykorzystałeś mnie. 

- To ty myślisz, że cię wykorzystałem, Mandy. Chcesz wierzyć w 

najgorsze. Dlaczego? Powiedz mi przynajmniej dlaczego? 

- A nie było tak? Uwiodłeś mnie, rozkochałeś w sobie, przekonałeś, że 

powinnam ci pomóc. Co mam myśleć? Mam wystarczający dowód. 

- Twoje oświadczenie zapewniało wolność niewinnemu człowiekowi. 

Czy to usprawiedliwia jej postępowanie? Czy oczyszcza z zarzutów? Do 

dziś nie była pewna, co wpłynęło na jej decyzję - uczucie do Tylera czy 

poczucie sprawiedliwości. Całymi nocami walczyła ze swoim sumieniem, 

analizując szczegóły procesu, zastanawiając się, dlaczego wtedy widziała 

wszystko tak, jak on chciał, rozważając, czy jej diagnoza była poprawna. 

Okoliczności sprawy były na tyle skomplikowane, że nigdy nie doszła do żadnej 

konkluzji. 
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- Nigdy nie odpowiadasz na pytania wprost? Czy tego uczą na studiach 

prawniczych? 

- Może się tobą posłużyłem, Mandy. Na początku. Nie jestem już pewien. 

Wygranie tego procesu miało dla mnie bardzo duże znaczenie. Zrobiłbym 

wszystko na granicy prawa, byle oczyścić Jacka Camerona z zarzutów. 

- Właśnie o to mi chodzi. 

- Nie przekroczyłem granic prawa - podkreślił. - Wbrew temu, co myślisz, 

mam zasady. Zdajesz się zapominać, że to była twoja inicjatywa. 

- Bo byłam w tobie zakochana. 

- Czy to miało znaczenie? 

- Wiesz, że tak. 

- Być może - przytaknął. - Być może to miało znaczenie, ale to, żeśmy się 

w sobie zakochali, nie było zależne od nas, a przynajmniej ja nic nie mogłem na 

to poradzić. Jestem pewien, że uczucie, które nas łączyło, było najwspanialszą 

rzeczą w moim życiu. 

Uśmiechnęła się kpiąco. 

- Jakże to praktycznie zakochać się w jedynej osobie, która może 

dostarczyć orzeczenia potrzebnego, by wygrać proces. Dlaczego tu 

przyjechałeś? 

- Amando, tylko dlatego wziąłem tę sprawę, że ty tu mieszkasz. Chciałem 

się z tobą zobaczyć. 

- Po co? Czyżbyś napotkał jakiś kontrowersyjny, z medycznego punktu 

widzenia, przypadek? Znowu chcesz się posłużyć domysłami, a nie diagnozą? 

Czego potrzebujesz tym razem? Sprawdziłam się jako biegły sądowy. Czy to na-

stępny przypadek genetycznych obciążeń? Czy ktoś jeszcze ma skazę 

metaboliczną, która utrudnia logiczne myślenie? Wiesz, z jaką łatwością 

przychodzi mi zeznawanie pod przysięgą. Westchnął zrezygnowany. 

- Czemu nie chcesz pogodzić się z tym, że to, co zrobiłaś, nie było wcale 

niezwykłe? 
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- Dlaczego nie możesz pojąć, że to, co zrobiłam, było nieuczciwe? 

Świadczyłam... 

- W czyich oczach nieuczciwe? - przerwał rozdrażniony. - Czy kłamałaś? 

Powiedz mi, czy występując w sądzie kłamałaś z premedytacją? 

- Oczywiście, że nie - odparła - ale nie o to chodzi. 

- Sprawy, które wypływają podczas procesu, nie są jednoznaczne. 

Mówiłem ci to setki razy. Swoją diagnozę oparłaś na wynikach analiz 

medycznych. 

- Ale inny lekarz mógłby wyciągnąć zupełnie odmienne wnioski. 

Wiedziałeś o tym, ale mnie nie powstrzymałeś. 

- Dałem ci tylko wyniki testów. Postąpiłaś słusznie, Amando. 

- Nie kupię tego - żachnęła się. - Nie kupiłam tego wtedy, gdy się 

dowiedziałam, co zrobiłeś, i nie kupię tego teraz. Byłam twoją ostatnią szansą. 

Próbowałeś z innymi lekarzami, ale ci się nie udało. Wtedy trafiłeś na mnie. 

Wyobrażasz sobie, jak się czułam, gdy odkryłam, że od początku wiedziałeś o 

przeszłości Jacka Camerona i że celowo przedstawiłeś mi jego chorobę w ten 

sposób? 

- Na początku nie mogłem ujawnić pewnych spraw ze względu na dobro 

mojego klienta. Potem, kiedy sama chciałaś mi pomóc, nie powiedziałem 

wszystkiego, żeby nie wpływać na twoją diagnozę. 

- Chcesz powiedzieć, że nie próbowałeś mi jej podsuwać? 

- Dramaty na sali sądowej też wymagają reżysera. 

- To dobre, miałbyś trudności, gdyby tak nie było. Potrząsnął głową. 

- Nie próbuję się usprawiedliwiać. Byłem całym sercem oddany mojemu 

klientowi i jego obronie. Musiałem zrobić wszystko, co w mojej mocy, żeby go 

oczyścić z zarzutów. Nie rozumiesz, że na tym polega moja praca. Odkrywać fa-

kty i przedstawiać je w odpowiednim świetle. Wszyscy prawnicy w ten sposób 

postępują i nie ma w tym nic złego. 

- Znowu nie odpowiedziałeś na moje pytanie. Powtórzę je jeszcze raz. 
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Czy manipulowałeś mną, bym zobaczyła fakty w odpowiednim dla ciebie 

świetle? 

Przyglądał się jej dłuższą chwilę. 

- Jack Cameron był niewinny. 

- A Ty Marshall? - spytała. - Czy on był niewinny?  

Wyraz jego twarzy zdradził, że wie, o co go obwinia, i bardziej niż 

dotychczas była pewna, że wtedy zbliżył się do niej tylko w jednym celu, żeby 

skłonić ją do wydania orzeczenia o stanie zdrowia swojego klienta. 

- Jak smakuje sukces? Jak to jest, kiedy się ma wszystko, czego się 

pragnie? 

Zamyślił się. 

- Dlaczego nie zostałaś w Chicago? 

Tuż przed wybuchem skandalu Amanda otrzymała propozycję podjęcia 

atrakcyjnej pracy w Centrum Medycznym. 

- Zatrudnili kogoś innego. 

- Z powodu rozgłosu, jakiego nabrał proces? Wzruszyła ramionami. 

- Nie powiedzieli dlaczego. - Nie wątpiła, że przyczyną był jej udział w 

rozprawie. Środowisko lekarskie uznało jej postępowanie za nieetyczne. Z 

perspektywy czasu musiała przyznać im rację. Gdyby tylko wiedziała o tym 

wtedy, gdy zeznawała w sądzie. Gdyby tylko była tego pewna. 

- Przykro mi. 

- Czyżby? - Spojrzała na niego. 

- Wiesz, sukces nie zawsze jest taki, jak go sobie wyobrażamy. 

Czy to są przeprosiny? Czyżby czuł się trochę winny z powodu tego, co 

się wydarzyło dwa lata temu? 

- Chciałem się z tobą spotkać - powtórzył. 

- Nie wierzę ci - powiedziała przekonana, że Ty nie ma wyrzutów 

sumienia. Dawno odkryła, że nie przestrzega żadnych norm moralnych. Tyler 

Marshall jest skończonym łajdakiem, pozbawionym sumienia i zasad. - Nie 
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jestem już naiwną stażystką. Nie zdołasz mnie omamić. Przyjechałeś tu z 

jednego i tylko jednego powodu - żeby znowu zabłysnąć. Jak zamierzasz to 

zrobić tym razem? Jak masz zamiar wyreżyserować ten proces? 

- Co ty mówisz? Ten przypadek nie należy do zbyt widowiskowych. 

- Czyżby? Załóż się o to, że nie będzie głośny. Załóż się o to, że prasa 

zignoruje go, zwłaszcza że ma seksualne podłoże - młody chłopak zaplątany w 

trójkąt miłosny, ciężarna dziewczyna, umierający rywal. Seks, skandal, rozgłos. 

Wypłynąłeś na takich sprawach, nie próbuj zaprzeczyć. 

Dlaczego okrutne słowa przychodziły jej tak łatwo? Na chwilę cofnął się 

czas. Ty wydawał się równie bezradny, jak wtedy w Chicago, kiedy błagał ją, by 

go zrozumiała, wysłuchała wyjaśnień. Zbyt była pogrążona we własnym bólu, 

by dopuścić do siebie myśl, że być może on także cierpi. 

- Czy nie mogłabyś przynajmniej spróbować spojrzeć na to z mojego 

punktu widzenia? 

- Nie - odparła sucho. - Nie mogę. Według mnie nie masz nic na swoje 

usprawiedliwienie. Jesteś krwiożerczym oportunistą. Świadomie zwodzisz ludzi. 

Idź już i nie wracaj. Nie chcę cię widzieć ani z tobą rozmawiać, ani słyszeć o 

tobie. 

- Czy to jest twoja ostateczna decyzja? 

- Ostateczna - powtórzyła. 

- Możesz się mylić. 

- Nie mylę się. 

- Dobrze - powiedział zrezygnowany - jeżeli tego chcesz. Nie będę cię 

więcej przekonywał. Musiałem spróbować. 

Jakaś siła kazała jej ranić go dalej, jakiś demon namawiał do zemsty. 

- Twoja sprawa. 

Tym razem Ty uznał, że posunęła się za daleko. Z obojętnym wyrazem 

twarzy odwinął i zapiął rękawy. 

- Owszem, moja. Zatrzymam się w mieście na kilka tygodni, a w tej 
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sytuacji nie uda nam się uniknąć spotkania. Nie wątpię, że będziemy 

utrzymywać kontakty zawodowe. 

- Oczywiście, pod warunkiem, że w rozmowach będziesz się trzymał 

tematów służbowych. 

- Zawarliśmy układ. - Zdjął z krzesła marynarkę. - Jeżeli jest to możliwe, 

doktor Pearson, chciałbym zapoznać się ze szpitalną kartą choroby Tommy'ego, 

jak tylko zrobią ksero. Domyślam się, że czeka pani na wyniki testu na poziom 

alkoholu we krwi. Proszę mnie zawiadomić, gdy będą gotowe. 

- Dam znać natychmiast. - Poczuła się urażona jego oficjalnym tonem. Ku 

swemu niezadowoleniu stwierdziła, że drżą jej ręce. Nie chciała, by wychodził. 

Pragnęła, by zaciągnął ją do łóżka i kochał się z nią szaleńczo, namiętnie. 

Chciała, by już nigdy nie przestał jej kochać. 

- Zbadaliście, czy Tommy był pod wpływem narkotyków? - upewnił się. 

Wzruszyła ramionami. 

- Nic na to nie wskazywało. Tommy nie był narkomanem, a nie ulegało 

wątpliwości, że jest pijany. 

- Słucham? - Wzdrygnął się i parsknął ze złością, aż poczuła się nieswojo. 

- Co powiedziałaś? 

- Tommy był pijany. 

Podszedł do niej, nie ukrywając oburzenia. 

- Nigdy nie rozgłaszaj bezpodstawnych sądów w stosunku do moich 

klientów. Przyjechałem tu z twojego powodu, ale zamierzam bronić tego 

chłopca najlepiej, jak umiem. Tommy Whittiker jest niewinny, dopóki jego wina 

nie zostanie dowiedziona. Może cię to zdziwi, ale taka jest procedura sądowa w 

tym kraju. 

- Przepraszam. - Od razu pożałowała swoich słów. - Nie to miałam na 

myśli. 

Gniew przeszedł mu tak szybko, jak się pojawił. Westchnął ciężko i 

przeczesał włosy palcami. 
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- Ja też cię przepraszam. Nie powinienem podnosić głosu, ale to dlatego 

że sprawiedliwość znaczy dla mnie bardzo dużo. 

- Pamiętam. - Już kiedyś jej to mówił, dawno temu. Wtedy mu uwierzyła. 

- Wiesz, Mandy - odezwał się po chwili. - Nie tylko ty cierpiałaś. 

- Wyjechałeś do Nowego Jorku. Wybrałeś karierę. 

- Nie chciałaś mnie widzieć. Co miałem robić? Gonić za tobą po całym 

mieście, żebyś mnie znowu odtrąciła? Miałem trzy dni na podjęcie decyzji. Całe 

życie pracowałem, żeby coś osiągnąć, a ty powiedziałaś tyle okrutnych słów. 

- Zasłużonych - poprawiła. - Temat jest wyczerpany i ja też. Idź już. 

- Czy nic cię nie przekona, że moje intencje są czyste? Potrząsnęła głową, 

nieczuła na gorycz przebijającą z jego głosu. 

- Nie mogę ci zaufać. Nigdy już nie będę mogła ci uwierzyć. Zdradziłeś 

mnie. 

Przyglądał się jej przez dłuższy czas, aż wreszcie skierował się do 

wyjścia. Tuż przed drzwiami zatrzymał się. 

- Zdrada nie jest pojęciem jednoznacznym. Wina czy niewinność zależą 

od punktu widzenia. Jeżeli zmienisz zdanie i zechcesz mnie wysłuchać, będę na 

miejscu. 
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Rozdział II 
 

Wyszedł, cicho zamykając za sobą drzwi. Amanda siedziała zamyślona. 

Przez chwilę obraz z przeszłości był tak wyraźny, iż miała wrażenie, że na nowo 

przeżywa noc sprzed dwóch lat, kiedy spotkała go po raz pierwszy. Był późny 

poniedziałkowy wieczór. 

W Centrum Medycznym zawsze panował ożywiony ruch. Badania 

przeprowadzano przez całą dobę, zabiegi chirurgiczne robiono równie często o 

północy, jak i o siódmej rano, a sala reanimacyjna bardziej przywodziła na myśl 

pole bitwy niż szpital. Poproszono ją o przejście do działu kartotek i podpisanie 

kart. Zdziwiła się, bo zazwyczaj była skrupulatna i nie zapominała o 

obowiązkach. 

Jej obcasy stukały o betonową posadzkę. Wykładziny ozdabiały jedynie 

część administracyjną budynku. Gołe ściany, chociaż czyste, były szare. 

Pomieszczenie archiwum znajdowało się między kostnicą, a głównym 

magazynem. Olbrzymią salę zajmowały szafy wypełnione starymi kartami 

choroby. 

Weszła do pomieszczenia i zwróciła się z uśmiechem do recepcjonistki: 

- Cześć, Molly. Przepraszam, że zapomniałam podpisać te karty. 

- Nie dlatego cię tu wezwałam. Gdyby wszyscy lekarze byli tacy dokładni 

jak ty, nie miałabym nic do roboty. 

- Dzięki - odparła Amanda, zastanawiając się, kto chciał się z nią widzieć. 

Może się pomyliła. - Cóż, w takim razie sprawdzę u operatorki i idę do domu. O 

siódmej mam ostatni obchód. Jeżeli się pośpieszę, to wygospodaruję na sen 

sześć godzin. 

- Ale to ja dzwoniłam - powiedziała Molly, wskazując na mężczyznę 

siedzącego przy stole w końcu sali. - Ten pan chce z tobą mówić. 

Mężczyzna wstał i leniwie rozprostował plecy. Mimo przyćmionego 

światła widziała go wyraźnie. Był wysoki, smukły i szalenie pociągający. Albo 
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był tu nowy, albo pielęgniarki były ślepe. Żadna dziewczyna o zdrowych zmy-

słach nie mogłaby nie wspomnieć o nim. „Nie jest stąd" - pomyślała, gdy 

przytrzymując kciukiem przewieszoną przez ramię marynarkę, ruszył w jej 

stronę. Zapewne był jednym z lekarzy domowych współpracujących z Centrum. 

Ale co tutaj robił o tak późnej porze? Czyżby pomyliła się w diagnozie któregoś 

z jego podopiecznych? 

- Dziękuję. - Wręczył Molly kartę. Miał głos miły i miękki jak aksamit. 

- Nie ma za co. - Molly zaczerwieniła się. Oprócz Amandy nikt nigdy nie 

dziękował urzędniczce. 

Nieznajomy przeniósł swoją uwagę na Amandę. Fascynacja była 

wzajemna i błyskawiczna. Stała zniewolona jego uśmiechem. 

- Chciał się pan ze mną widzieć? - zdołała wykrztusić. 

- Doktor Pearson? - spytał. - Myślę, że będę tego żałował. 

- Słucham? 

- Nazywam się Tyler Marshall. 

- W czym mogę pomóc, panie doktorze? 

- Jestem prawnikiem - sprostował - chociaż w tej chwili wolałbym nim 

nie być. Sądzę, że może mi pani pomóc. 

Amanda miała na sobie biały fartuch, który okrywał beżową, dżinsową 

spódnicę i prostą bluzkę. Patrzył na nią jak mężczyzna, bezczelnie oceniając jej 

figurę. Zmysłowe spojrzenie było denerwujące, ale równocześnie fascynowało i 

prowokowało. 

- Przepraszam? - spytała zmieszana jego oświadczeniem. Bliskość tego 

mężczyzny powodowała, że odczuwała lekkie zawroty głowy. 

- Jestem przekonany, że może mi pani bardzo pomóc - powtórzył. - 

Przepraszam, że jestem taki bezpośredni, ale studia musiały być długim i 

mokrym okresem dla pani kolegów. 

Amanda przymknęła powieki. Tyler Marshall był wspaniały. Miał 

niewiarygodnie niebieskie oczy i ramiona tak szerokie, że wypełniłyby całe 
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drzwi. 

- Nie bardzo rozumiem. Parsknął śmiechem. 

- Jest pani bardzo piękna, doktor Pearson. Podejrzewam, że pani koledzy 

ciągle brali zimne prysznice. Gdybym był pewien, że pani się mną zajmie, 

gotów byłbym się rozchorować. 

Oblała się rumieńcem i powiedziała ze śmiechem: 

- Chorowanie nie jest zbyt zabawne, lepiej poprzestać na jakiejś 

drobniejszej dolegliwości. 

- Na przykład zmęczeniu? - spytał, ściągając łopatki i powolnym ruchem 

masując kark. - To był długi dzień. 

- I długi wieczór - zgodziła się z nim. 

- Bardzo długi. Nie wiem, czego bardziej potrzebuję: szklanki kawy, 

gorącego prysznica czy łóżka. 

- Czemu nie spróbować wszystkich trzech rzeczy - zaproponowała. - I to 

w tej kolejności. 

- Świetny pomysł. Czy zechce mi pani towarzyszyć? - Zawahał się, 

uśmiechając się czarująco. - Przynajmniej przy kawie. 

Wstała z krzesła i podeszła do okna, wspominając z niechęcią, że została z 

nim o wiele dłużej niż przy kawie. Początkowo odmówiła udziału w procesie, 

ale gdy zakochała się w nim, jeszcze raz przejrzała kartę choroby klienta Ty'a. 

Tym razem zawarte w niej informacje zaintrygowały ją. Doszła do 

wniosku - w bardzo dogodnym dla prawnika momencie, bo w środku trwania 

procesu - że prawdopodobnie oskarżony cierpi na rzadko spotykaną chorobę 

genetyczną. A niech to! Co Ty robi w Rialto? Po co tu przyjechał? Małe 

miasteczka i ich problemy nie były dla niego. On sam to przyznał. 

Whittikerowie płacą mu fortunę. Oczywiście, ojciec Tommy'ego może wyłożyć 

każdą sumę, byle uchronić syna przed więzieniem. Glenn Whittiker był 

multimilionerem. Miał w Chicago firmę maklerską, a fortunę zdobył przed laty 

na handlu pszenicą. Eunice, jego żona, pochodziła z Rialto i zachowała 
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małomiasteczkową naiwność, ale Glen był człowiekiem sukcesu, pod pewnym 

względem bardzo przypominał Ty'a. 

- Mandy? 

Pukanie do drzwi wyrwało ją z zamyślenia. Rozpoznając głos sąsiadki, 

rozejrzała się wokoło. Najwidoczniej pani Crowley zakończyła pracę w 

ogródku. Czego może chcieć? Pewnie zamierza dowiedzieć się wszystkiego o 

Tylerze. Jeżeli mieszkańcy miasteczka zachowają się tak, jak zwykli to czynić w 

podobnych sytuacjach, za kilka godzin zostanie zasypana tysiącem pytań. 

Być może myliła się. Pani Crowley była wścibska, ale nie natrętna. 

Zapewne przyszła w sprawie, która nie ma nic wspólnego z przyjazdem 

prawnika. Oby wizyta sąsiadki pomogła jej się odprężyć. Nie chciała ani chwili 

dłużej rozmyślać o Marshallu. 

- Mandy? - zawołała ponownie pani Crowley. - Jesteś tam? 

- Jestem. - Otworzyła kuchenne drzwi. Sąsiadka trzymała zwiędniętą 

różową petunię. Kwiatek zwisał przez krawędź małego plastykowego wazonika 

jak zmęczona Alicja z Krainy Czarów. 

- Jak ty wyglądasz? - zdziwiła się kobieta. Amanda roześmiała się, 

spoglądając na swoje nogi. 

- Jak mała dziewczynka. 

- Zawsze lubiłaś babrać się w ziemi. Stale mówię, że nie szata zdobi 

człowieka. 

Rozmowy z większością mieszkańców Rialto były męczące, gdyż często 

niespodziewanie zmieniali temat. 

- Tak - przytaknęła, mimo że nie bardzo wiedziała, co pani Crowley ma 

na myśli. - Jak się miewa mąż? 

- Zeke czuje się świetnie, jeżeli tylko przestrzega diety. Cóż, za bardzo 

kocha słodycze. Znalazłam to przed domem. - Wskazała na sadzonkę. - 

Pomyślałam, że ją przeoczyłaś, gdy sadziłaś dzisiaj kwiaty. 

- Musiałam przerwać, żeby opatrzyć Jimmy'emu palec. 
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- Coś poważnego? 

- Nic mu nie jest. 

- Stary dziwak. 

- Uhm. 

- Zmarniało biedactwo. - Amanda nie była pewna, czy uwaga dotyczy 

kwiatka. 

- Tak - powtórzyła, biorąc z rąk sąsiadki petunię. - Podleję ją, może 

odżyje. 

- Wątpię. Wygląda kiepsko. 

Amanda spojrzała na kwiatek i przyznała jej rację. Wyglądał żałośnie. 

Smutniej niż Alicja. Smutniej niż ona sama. 

- Posadźmy go teraz - zaproponowała pani Crowley. - Pomogę ci. 

Dziewczyna nie miała już ochoty na pracę w ogródku, a chociaż pani 

Crowley była bardzo uczynna, pomoc przy pracy fizycznej była u niej czymś 

niespotykanym. Nawet we własnym ogródku nie sadziła kwiatów, za to 

konsekwentnie tępiła chwasty. 

- Dziękuję pani, ale... 

- Daj spokój, Mandy - przerwała jej, uprzedzając odmowę. - Chodź. 

Posadzenie tego malutkiego kwiatka zajmie nam chwilkę. Sama bym to zrobiła, 

ale nie wiem, w którym miejscu. 

Nie było sensu tracić energii na dyskusję z panią Crowley, podobnie jak 

zastanawiać się nad powodami, dla których Ty przyjechał do Rialto. Amanda 

dawno już nauczyła się nie sprzeczać z mieszkańcami o nieistotne sprawy. Mieli 

swoje dziwactwa i tego nie mogła zmienić. Poprzestawała na udzielaniu 

wskazówek dotyczących leczenia i była nieustępliwa w sprawach, które uważała 

za ważne. Sadzenie petunii nie było ważną sprawą. Podążyła za sąsiadką do 

drzwi. 

- Twój ojciec byłby z ciebie dumny, Mandy Lou - oceniła pani Crowley. - 

Bardzo tu teraz ładnie. 

R 
S



 - 26 - 

Amanda nie podzielała jej opinii w tej kwestii, ale powstrzymała się od 

wyrażenia tego na głos. Otis Pearson zupełnie nie przywiązywał wagi do 

otoczenia. Był lekarzem całkowicie oddanym swojej pracy. Byłby tak Samo 

zadowolony, opiekując się pacjentami w baraku, jak w kosztownie urządzonym 

gabinecie. Póki żyła matka, to ona zajmowała się ogrodem, który wyglądał 

wtedy wspaniale, z grządkami obsypanymi pachnącymi, wielobarwnymi 

kwiatami. Dlatego, gdy Amanda przejęła gabinet, obiecała sobie, że jej ogród 

będzie równie wspaniały. Nie przestawała pracowicie go upiększać. 

- Dlaczego wybrałaś różowe petunie? 

- Bo ja wiem? - Uklękła na czarnej, żyznej ziemi i zaczęła kopać. - 

Podoba mi się ten kolor. 

- Tak, jest ładny. Będzie dobrze harmonizował z ceglanymi ścianami 

domu. - Podała jej sadzonkę. - Opowiedz mi o tym młodym człowieku, który 

odwiedził cię przed chwilą - zaproponowała, podczas gdy dziewczyna ubijała 

dokładnie ziemię wokół roślinki. - Cholernie przystojny. Wiesz, Mandy, taka 

miła dziewczyna jak ty powinna pomyśleć o tym, by wreszcie ułożyć sobie 

życie. 

Chciało jej się śmiać. Jak tu nie ufać własnemu instynktowi. A jednak 

pani Crowley przyszła, żeby porozmawiać o Tylerze. 

- Dobrze mi tak, jak jest - odparła. 

- Czy Frank zdeklarował wreszcie swoje zamiary wobec ciebie? 

Amanda była pewna, że farmaceuta z miasteczka jest zadowolony z tego, 

że ich stosunki są czysto przyjacielskie. Stanowił jedyną stosowną partię w 

mieście, chociaż był od niej o wiele starszy. Nigdy nie myślała o nich obojgu 

jako o parze. 

- Nie. 

- Teraz, kiedy panna Polly wyniosła się, ludzie zaczną uważać cię za 

miejscową starą pannę. 

- Nie jestem taka stara. - Amanda właśnie ukończyła trzydzieści lat. 
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Sąsiadka była innego zdania. 

- Lata lecą szybko, kochanie. Nawet nie wiesz kiedy. To nie moja sprawa 

- kontynuowała nie zrażona - ale czy przypadkiem nie znam twojego gościa? 

Amanda spojrzała na rozmówczynię ze zdziwieniem. 

- Czyżby plotki ominęły ulicę Wiązową? Nic pani jeszcze nie słyszała? 

Pani Crowley zacisnęła usta z dezaprobatą. 

- Amando, ludzie mówią, ponieważ martwią się o ciebie. Nie zdołała 

powstrzymać śmiechu. 

- To sprawa dyskusyjna. - Wzruszyła ramionami. - Mężczyzna, o którym 

mowa, to Gordon Tyler Marshall. 

Sąsiadka otworzyła ze zdziwienia usta. 

- Ten Gordon Tyler Marshall? 

- Tak. 

Oszołomiona pani Crowley nie wiedziała, co powiedzieć. 

- Cóż - odezwała się wreszcie. - Czy znasz jego plany? 

- Będzie bronił Tommy'ego Whittikera - wyjaśniła przekonana, że to nie 

jest tajemnica. 

- Nie o takie plany pytam. - Sąsiadka skrzywiła się. - Chodzi mi o jego 

zamiary względem ciebie. 

- Niestety nie znam. 

- Z tym chłopakiem romansowałaś w Chicago, nieprawdaż? 

Chłopak? Tylera Marshalla trudno było uznać za chłopca. 

- Tak - odparła. - Spotykaliśmy się. 

- Przyjechał, żeby się do ciebie zalecać? 

- Pani Crowley, mężczyźni nie zalecają się już do kobiet. 

- Mężczyźni zawsze będą się starać o kobiety, Amando. A w takim razie 

czego chciał? 

Żałowała, że nie zna odpowiedzi. 

- Już powiedziałam, będzie bronił Tommy'ego Whittikera. Sąsiadka 
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zmarszczyła brwi, bardziej zamyślona niż zniecierpliwiona. 

- Założę się, że jest tu z zupełnie innego powodu. 

- Nic mi o tym nie wiadomo. 

- Kochałaś go? 

- Kiedyś. Dawno temu. 

- Tylko dwa lata. Ludzie pamiętają o tym, jakby to wydarzyło się wczoraj, 

Mandy - powiedziała starsza pani. - Nawet ja przypominam sobie ze 

szczegółami tę historię. We wszystkich gazetach o tym pisano. Zanim tu 

wróciłaś, twój ojciec i stary Elmer - świeć, Panie, nad ich duszami - posprzeczali 

się o to, które z was miało rację, ty czy Marshall. 

Amanda nie miała o tym pojęcia. 

- I co z tego wynikło? 

- Niewiele. Ludzie uważają, że na tych sprawach znają się tylko lekarze i 

prawnicy. Zresztą wszyscy byli bardziej zainteresowani waszym romansem. 

Serce nie sługa. 

Niestety. Ale dziewczyna nie zamierzała omawiać swoich uczuć, a już na 

pewno nie z panią Crowley. Jedynym sposobem, żeby przerwać jej dochodzenie, 

było przejęcie inicjatywy. 

- A propos serca, czy nie przegapiła pani kolejnej wizyty u mnie? 

Rozmówczyni uśmiechnęła się wyrozumiale. 

- Nie nabieraj mnie. Zawsze zmieniasz temat, jeżeli nie chcesz o czymś 

rozmawiać. W życiu nie zdarzyło mi się zapomnieć o wizycie u lekarza. 

- Naprawdę? Gotowa byłam przysiąc, że przegapiła pani wizytę. 

Miałyśmy zrobić elektrokardiogram. 

- Hmm. Zrobiłaś mi już tyle elektrokardiogramów, że mogłabyś 

wytapetować nimi ściany, ale faktycznie mam się stawić na kolejne badanie. 

Jestem umówiona na przyszły tydzień. 

- Świetne. - Amanda pozbierała narzędzia ogrodowe. - To do zobaczenia. 

Pani Crowley była niezadowolona z odejścia dziewczyny, ale nie mogła 
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jej w żaden sposób zatrzymać, chyba że użyłaby siły. Widocznie plotki 

zataczały coraz szersze kręgi, bo jak tylko Amanda otworzyła drzwi, zaczął 

dzwonić telefon. Większość rozmówców przechodziła od razu do sedna sprawy, 

nie wyłączając jej najlepszej przyjaciółki, Joanny Rence, która zdołała się 

wreszcie do niej dodzwonić godzinę po zdarzeniu. Jako dziewczęta 

wychowywały się razem. Gdy Amanda wyjechała na studia, Joanna poślubiła 

chłopaka, w którym kochała się jeszcze w szkole. Mieli ośmioro dzieci, po 

jednym na każdy rok małżeństwa. 

- Czemu nic nie powiedziałaś, Amando? - żachnęła się przyjaciółka. - Jest 

fantastyczny. 

- Nie powiesz nawet cześć! 

- Cześć. Uważam, że jest fantastyczny. Westchnęła. 

- Widziałaś Tylera. 

- Tak, w aptece. Omal nie padłam zemdlona. Czemu mnie nie ostrzegłaś, 

Mandy? On jest wspaniały. 

Dlaczego wszyscy uparcie powtarzają jej, jaki wspaniały jest Gordon 

Tyler Marshall? Dobrze wie, jak on wygląda, zna zapach jego skóry, dotyk rąk, 

smak ust. Otrząsnęła się. 

- Jak zaraza, jeżeli jest się miłośnikiem bakterii. Joanna parsknęła 

śmiechem. 

- Daj spokój. Nie jest chyba taki zły. Jakie ma zamiary? Nie wierzyła 

uszom. 

- Aśka, ty też! 

- Co też? 

Amanda ponownie westchnęła. 

- Przeprowadziłam podobne rozmowy z połową miasteczka. Powiem ci, 

nic mnie nie obchodzą jego zamiary. 

- Och, coś ty taka zgorzkniała? 
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- A czego się spodziewałaś? Wiesz, co mi zrobił. 

- Prawdę mówiąc, to nigdy nie rozumiałam, o co wam poszło. 

- Do diabła, Aśka! Wykorzystał mnie. 

- Myślałam, że posprzeczaliście się o sprawy zawodowe. 

- Można tak powiedzieć - ustąpiła Amanda. Nigdy się nie zrozumieją. 

Tyler miał rację i ona miała rację, i oboje się mylili. 

- Zatem stara miłość nie zardzewiała? - spytała przyjaciółka. 

Amanda omal nie krzyknęła. 

- Daj spokój, dzisiaj wysłuchałam tylu powiedzonek, że starczy mi na całe 

życie. 

Joanna zachichotała. 

- Może wpadniesz na kolację? Oderwałabyś się od telefonu. 

- Asiu, kocham twoje dzieci, ale... 

- Nie musisz się tłumaczyć. Codziennie jem z nimi kolację i wiem, jakie 

są. Co prawda nie szykuję nic specjalnego, ale może dasz się namówić. 

Mieszkali na farmie za miastem. Mąż Joanny odziedziczył ziemię i ciężko 

pracował na utrzymanie rodziny. Chociaż mieli kłopoty finansowe, byli tak w 

sobie zakochani, że czasami Amanda zazdrościła im. 

- Dzięki - odparła. - Chyba jednak włączę automatyczną sekretarkę i 

poczytam. 

- Mandy? 

- Tak? 

- Wiesz, że on zostaje? 

- Kto? 

- Tyler Marshall. Będzie tu mieszkał przez jakiś czas. 

Ale nie długo. Mimo że jest obrońcą Tommy'ego, nie zatrzyma się w 

Rialto. Oczywiście, będzie tu przyjeżdżał od czasu do czasu. Oskarżenie jest 

przecież bardzo poważne - usiłowanie morderstwa. Ale w Rialto nie ma nawet 

porządnego hotelu, a Ty nie jest typem człowieka, który czułby się dobrze w 
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małym miasteczku. Zapewne wynajmie eleganckie mieszkanie w Effingham 

albo Lafayette, albo nawet w Chicago. Będzie podróżował tam i z powrotem 

prywatnym samolotem. Jest tak bogaty, że stać go na kupno własnego 

odrzutowca. Mógłby nawet przysłać tu któregoś ze współpracowników, żeby 

zbadał sprawę, a sam pojawić się dopiero na procesie. Czy nie tak postępowali 

znani prawnicy, których pokazywano w telewizji? Przestała skręcać kabel 

telefoniczny. 

- Amanda, dobrze się czujesz? 

- Jasne. 

- Co zamierzasz robić? Wzruszyła ramionami. 

- Poczytam czasopisma medyczne. Opatrzę skaleczenie na głowie. 

Uderzyłam się o maskę samochodu. 

- Czy to wbiło ci trochę rozumu do głowy? Nie postępujesz zbyt 

rozsądnie. 

- A co według ciebie powinnam zrobić? 

- Na litość boską, nie chowaj głowy w piasek! 

- Nie chowam. Po prostu nie chcę o tym rozmawiać. 

- Chciałaś powiedzieć o nim. 

- O nim - poprawiła się. 

- Rozumiem. Może mi powiesz, jak zamierzasz tego dokonać. Jak zdołasz 

zignorować Tylera Marshalla? 

- Zwyczajnie. Będę go unikać. 

- Czy muszę ci przypominać, że mieszkamy w maleńkim miasteczku 

Rialto, stan Illinois, liczącym tysiąc dwustu mieszkańców? 

Wielkość zależy od punktu widzenia. Sądząc po liczbie rozmów 

telefonicznych, które przeprowadziła tego popołudnia, miasto jest przeludnione. 

Czekała ją jeszcze rozmowa z ciocią Zofią. 

- Poradzę sobie - odparła. - Zobaczymy się później. 

- Zgłoszę się w tym tygodniu z małym Danielem na badania okresowe. 
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Dzieciak był „dwudziestofuntowym piorunem". Podczas poprzednich 

badań ugryzł ją w palec. 

- Już się cieszę. 

Joanna pożegnała się chichocząc. 

- Do zobaczenia. Trzymaj się, Mandy. 

Aparat zaczął ponownie dzwonić. Amanda podłączyła go do automatu 

akurat w porę, by odebrał telefon od jej ciotki. Zofia Pearson będzie rozżalona, 

ale nie chciała już z nikim rozmawiać, chyba że miałoby to związek z pracą. 

Wzięła długą gorącą kąpiel i obejrzała w lustrze skaleczenie. Ty miał 

rację. Przydałoby się kilka szwów. Przemyła ranę płynem dezynfekującym i 

spryskała środkiem opatrunkowym w aerozolu - jedna z nowości, które kupiła 

od przejezdnego dostawcy. Jeżeli środek będzie dobry dla niej, nada się też dla 

jej pacjentów. 

Krążyła po domu bez wyraźnego celu aż do wieczora. Zażyła aspirynę, 

żeby przytłumić ból, chociaż wiedziała, że nie jest to rozsądna kuracja. Przy 

urazach głowy należało znosić ból z uśmiechem i cierpliwością, ale była w 

takim stanie psychicznym, że nie potrafiła się na to zdobyć. 

Ciotka zadzwoniła jeszcze trzy razy, ale Amanda nie podeszła do 

telefonu. Za żadną cenę nie będzie rozmawiać o Tylerze Marshallu. 

Czytała czasopismo za czasopismem, pogrążając się myślami w 

problemach medycznych. Jednak każda przeczytana strona przywodziła na 

pamięć Ty'a albo proces, albo pacjenta, którego badała tamtej nocy w izbie 

przyjęć. Każda strona przypominała o diagnozie skazy genetycznej, która 

powodowała chwilowe zaćmienia umysłu. 

A jeżeli Jack Cameron zabił swoją żonę, pozorując wypadek 

samochodowy? Mógł wyskoczyć z pojazdu, zanim ten uderzył w betonową 

barierkę. Jack miał romans z kobietą należącą do elity społecznej Chicago, a to 

nadało sprawie skandalizujące zabarwienie. Wydarzenie zostało rozdmuchane w 
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prasie i telewizji. Po ponownym przeanalizowaniu wyników badań i 

przestudiowaniu literatury medycznej 

Amanda doszła do wniosku, że wypadek był spowodowany chwilowym 

zamroczeniem, wywołanym lekami zażytymi przez oskarżonego, a nie atakiem 

szału, jak twierdził prokurator. 

Podstawy diagnozy nie były solidne - badania moczu i teoretyczne 

opracowania. Schorzenie należało do tych, których nie zbadano dokładnie, 

lekarze nie byli zgodni co do jego charakteru. Pomimo braku niepodważalnych 

dowodów Ty zdołał ją namówić, by wystąpiła w sądzie. Dopiero po procesie 

odkryła, że od początku sprawy wiedział o chorobie Jacka. 

Najbardziej dręczyła się tym, że wciąż nie była pewna, czy zgodziła się 

mu pomóc, bo wierzyła w niewinność Jacka Camerona, czy dlatego że była 

zakochana. Gdy miała kilkanaście lat, nie chodziła często na randki, a podczas 

studiów była zbyt zapracowana, by znaleźć czas na mężczyzn i flirty. 

Tak było aż do chwili, gdy pojawił się Ty, aż do tej nocy, gdy spotkali się 

w Centrum Medycznym. On sprawił, że poczuła się piękna, wyjątkowa... 

Boże, nie chciała o tym myśleć. Jakaż była głupia! Dlaczego nie zwróciła 

uwagi na kartę choroby, którą czytał? Na nazwisko pacjenta? Ojciec Jacka 

Camerona! Dlaczego nie przewidziała w porę tego, że chce się nią posłużyć? 

Zaczęła przerzucać kartki, starając się oderwać od wspomnień. Natrafiła na 

artykuł o analizach moczu, wzajemnym oddziaływaniu leków i jeszcze jeden o 

diagnozowaniu chorób uwarunkowanych genetycznie. Wzięła do ręki popularny 

tygodnik, ale artykuł, który zaczęła czytać, traktował o miłości i samotności. 

Koło północy odłożyła gazety, odłączyła telefon od automatu i położyła się do 

łóżka. Mieszkańcy Rialto chodzili wcześnie spać i o tej porze nikt nie zadzwoni, 

chyba że zdarzy się nagły wypadek. Próbowała zasnąć, przestać myśleć o 

mężczyźnie, którego kochała. 

Niestety plan się nie powiódł. Amanda wierciła się na łóżku, przewracając 

się z boku na bok większą część nocy, niewiele śpiąc. Następnego dnia obudziła 
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się wcześnie. 

Do rozpoczęcia godzin przyjęć pozostało jej sporo czasu, ale przedtem 

musiała zrobić obchód w szpitalu w Parkersville i złożyć kilka wizyt 

domowych. Opiekowała się mieszkańcami okolicznych wsi. Jeżdżąc na wizyty 

domowe, czasami żałowała, że nie ma konia i powoziku. W Rialto nie było 

szpitala, ani tym bardziej pogotowia i pacjenci byli całkowicie zdani na jej 

opiekę. 

Ból głowy nie ustępował. Połknęła jeszcze jedną aspirynę i z filiżanką 

świeżo zaparzonej kawy przeszła do gabinetu. Robiła notatki, gdy do pokoju 

weszła pielęgniarka. Nikt w mieście nie wiedział, ile Inez Bates naprawdę ma 

lat. Była jedyną pielęgniarką w Rialto. Przez wiele lat pracowała z ojcem 

Amandy. Wysoka, chuda, stalowosiwe włosy nosiła upięte z tyłu głowy w 

ciasny kok. Inez należała do tych nielicznych mieszkańców, którzy nie zwracali 

się do Amandy zdrobniałym imieniem. Zapewne było to spowodowane ich 

służbowym uzależnieniem, syndrom „lekarz - pielęgniarka". Darzyły się 

wzajemnym szacunkiem, opartym na doświadczeniu zawodowym. 

- Dzień dobry, pani doktor. - Przeszła przez pokój sprężystym krokiem, 

niosąc korespondencję. - Zrobię sobie kawę i biorę się do pracy. Jak się dzisiaj 

czujesz? 

- Nie najgorzej - odpowiedziała Amanda. 

Zazwyczaj pielęgniarka nie bywała w nastroju na pogaduszki. W 

rozmowie była konkretna i bezpośrednia. Z filiżanką kawy w ręku wróciła do 

gabinetu. 

- Pewnie nie chcesz rozmawiać o Tylerze Marshallu - zagaiła od razu. - 

Proszę sobie oszczędzić wyjaśnień. Słyszałam o wszystkim w mieście i nie mam 

na ten temat zdania. - Bez dalszych komentarzy podała Amandzie kopertę. -

Wyniki z laboratorium. Na pewno dotyczą Tommy'ego Whittikera. 

Lekarka, wdzięczna, że rozmowę na temat Ty'a mają już za sobą, wzięła 

kopertę i rozerwała ją. Gdy pielęgniarka wyszła z pokoju, przez chwilę z 
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zainteresowaniem oglądała wyniki testów. Przerwał jej dzwonek wewnętrznego 

telefonu. 

- Dzwoni Tyler Marshall - powiedziała Inez, gdy Amanda przycisnęła 

guzik. Wbrew swoim zwyczajom dodała przyciszonym głosem: - Nie marnuje 

czasu, prawda? 

- Nie, nie marnuje. - Podniosła słuchawkę. - Ty? 

- Dzień dobry, pani doktor - powiedział chłodnym, oficjalnym tonem. - 

Chciałem się dowiedzieć, czy nadeszła już odpowiedź z laboratorium. 

Ale ten głos potrafił być także miękki, uwodzicielski i niski, chrapliwy. 

Nawet teraz działał na nią hipnotyzująco. Przypominał noce, kiedy rozmawiali, 

kochali się. Boże, jak ją oszukał! 

Wyprostowała się, gwałtownie rozpędzając wspomnienia. 

- Prawdę mówiąc, mam je przed sobą. - Przeczytała na głos dane. 

- To niewiele - powiedział po chwili. 

- Owszem. Znikoma ilość. Następna długa pauza. 

- Dziękuję. Będę wdzięczny, jeżeli prześle mi pani kopię wyników. 

- Zaraz się tym zajmę. 

- Do zobaczenia. 

Odwiesiła słuchawkę, zanim zdołał coś dodać. Nie dlatego, że obawiała 

się, iż Ty zechce złamać umowę. Starannie podkreślał służbowy charakter ich 

kontaktów. Musiała przyznać, że chłód w jego głosie sprawił jej przykrość. 

Włożyła wyniki analiz do koperty. Przejrzała jeszcze kilka innych 

dokumentów, zanim wzięła torbę lekarską i przeszła do sąsiedniego pokoju. Inez 

rozmawiała przez telefon, próbując jednocześnie uzupełniać karty chorób i 

rejestr. Na skraju plastykowego blatu leżał dawno zapomniany stos rachunków 

za wizyty. Amanda powinna zatrudnić kogoś do pomocy, ale dopóki nie 

dostanie dodatkowych pieniędzy, muszą sobie radzić same. 

- Inez - zaczęła, gdy pielęgniarka odłożyła słuchawkę - nie chcę cię 

wykorzystywać, ale czy mogłabyś później podrzucić panu Marshallowi wyniki z 
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laboratorium? 

Pielęgniarka spojrzała znad kartoteki. 

- Nie możesz tego zrobić po drodze do Parkersville? Amanda nie chciała 

spotkać się Tym. 

- Spieszę się. Wolałabym nie nadkładać drogi. 

- Czyżby? - Inez zmarszczyła brwi. - Zatrzymał się w Rialto Arms. 

Będziesz przejeżdżać obok. 

- Och! - Zdziwiła się, że w hotelu znalazł się odpowiedni pokój. Od lat 

nikt nie gościł w Rialto Arms, nie licząc pewnego człowieka, który przyjechał 

na pogrzeb krewnego i starego włóczęgi, który tam mieszkał i podejmował w 

okolicy dorywcze prace. 

Nie miała wyboru. 

- Racja. Skąd wiesz, że tam się zatrzymał? Pielęgniarka uśmiechnęła się. 

- Dzwoniła pani Gertruda. Odwołała swoją dzisiejszą wizytę z powodu 

ważnego gościa - Gordona Tylera Marshalla - piecze placek owocowy na 

kolację. 

- Och! - powtórzyła lekarka. - Jakie miała ciśnienie ostatnim razem? 

- W normie. Proszę się nie martwić. Dobrze jej zrobi, jeżeli pokrząta się 

wokół przystojnego mężczyzny. To jej poprawi krążenie. 

„Przynajmniej pani Gertruda jest zamężna i nie musi się obawiać, że 

zostanie starą panną" - pomyślała Amanda. 

- A propos, automat zarejestrował chyba z dziesięć telefonów od twojej 

ciotki. 

- Wiem. Później do niej zadzwonię. 

- Przyjdzie w godzinach pracy gabinetu. 

- Świetnie. 

- Jeszcze jedno. - Pielęgniarka nie zauważyła sarkazmu w głosie 

dziewczyny. - Czy przy okazji nie mogłabyś zajrzeć do mojego męża? Ted 

Bates poczuł się gorzej i jest przekonany, że umiera. 
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Amanda zauważyła, że odkąd się znają, Inez mówiła o mężu „Tedbates". 

Zawsze też lekceważyła jego dolegliwości. 

- Co mu dolega? - spytała lekarka. 

- Znasz mężczyzn. Lubią się nad sobą rozczulać. Powiedziałam mu, że to 

grypa, ale mi nie uwierzył. 

- Dobrze, zbadam go. 

- W takim razie do zobaczenia. Dopilnuję tu wszystkiego, możesz 

spokojnie zająć się resztą świata. 

- Dzięki. 

- Pozwolę sobie zauważyć, że ten młody mężczyzna jest czarujący. Życzę 

miłego dnia. 

Obrzuciła rozmówczynię karcącym spojrzeniem. 

- Wiesz co, Inez? Masz złote serce. Pielęgniarka uśmiechnęła się. 

- Wiem. 

„Tyler Marshall także ma złote serce, tyle że jego serce jest 

pogruchotane" - pomyślała Amanda, wychodząc z domu przekonana, że nie 

zdoła uniknąć spotkania z nim. 
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Rozdział III 
 

Inez miała rację. Ted Bates chorował na grypę i potrzebował jedynie 

zapewnienia, że zdoła się z niej wyleczyć. Gdyby mogła tak łatwo poradzić 

sobie z Tylerem Marshallem. Amanda zaparkowała przed Rialto Arms. Gdy 

wyłączyła stacyjkę, silnik dygotał i charczał jeszcze przez chwilę, ale przejęta 

czekającym ją zadaniem nie zwróciła na to uwagi. Przez Ty'a spędziła bezsenną 

noc i spotkanie z nim było ostatnią rzeczą, jakiej chciała. Zdecydowała, że 

spróbuje tego uniknąć - zostawi kopertę w recepcji i poprosi, żeby mu ją 

doręczono. 

Ale żeby to zrobić, będzie musiała wejść do hotelu. Oto powszechnie 

znana wejdzie do domu, w którym - o czym wie całe miasteczko - mieszka jej 

były kochanek. Wszyscy przechodnie ją zauważyli, zwolnili kroku, przerwali 

rozmowy i skupili na niej uwagę. Dziwili się zapewne, że przyjechała się z nim 

zobaczyć. Dziwili się i przyglądali tak intensywnie, że czuła się, jakby miała za 

chwilę dostać ataku serca. Zmusiła się do uśmiechu i udając, że nie zauważa ich 

spojrzeń, pchnęła drzwi prowadzące do wnętrza starego hotelu. 

Rialto Arms wybudowano na przełomie wieków. Kolejne pokolenia 

poddawały budynek modernizacjom za każdym razem w odmiennym stylu i z 

innym przeznaczeniem. Budynek miał solidną klasycystyczną fasadę. Kamienne 

ślimacznice i udziwnione rzeźby wieńczyły dach i nadproża.  

Wejścia strzegł olbrzymi lew. Czas wyszczerbił i upstrzył plamami 

niegdyś przepiękny biały marmur. Powietrze wewnątrz budynku było tak 

stęchłe, jak na starym strychu. Samuel, mąż pani Gertrudy, siedział za dębowym 

kontuarem, na którym stał wazon z kwiatami. Tyle że jako wazon służył stary 

nocnik, pokryty, jak skorupka jajka, niebieskimi i białymi plamkami, a 

plastykowe róże stanowiły relikt z minionej epoki. 

Nie potępiała gustu gospodarzy, bo mimo kilku trudnych momentów, 

które przeżyła w Rialto, kochała to miasteczko i jego mieszkańców. 
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Sam zignorował jej obecność, ale nie gapie zaglądający przez okna. Nie 

sposób było nie zauważyć, że spory tłumek zebrał się wokół hotelu w 

oczekiwaniu na to, co zrobi. Odczekała moment i zadzwoniła. 

- O, Mandy Lou. - Staruszek spojrzał na nią i spytał niewinnie: - Co też 

cię sprowadza do Rialto Arms? - Ściszył głos i mrugnął znacząco. - Słyszałaś 

zapewne o naszym szacownym gościu. 

Szacowny gość? Można by pomyśleć, że mówi o Królu Syjamu. Skinęła 

potakująco głową i podała mu kopertę. 

- Słyszałam. Chciałabym zostawić to dla pana Marshalla. Proszę 

przypomnieć żonie, żeby umówiła się na badanie. Z gościem czy bez, musi 

uważać na swoje ciśnienie. 

- Ależ Mandy, wiesz, że Gertruda nigdy by się nie odważyła opuścić 

wizyty u ciebie - zapewnił. - Zdaje sobie sprawę z tego, jakie to ważne. Ale 

musi upiec placek dla pana Marshalla. Zamówił na dzisiaj kolację. 

- Czy nie mógłby pójść do kawiarni? 

- Ależ nie - oburzył się, jak gdyby to było świętokradztwem. - Wynajął 

apartament, a jeżeli ktoś zajmuje w Rialto Arms apartament, ma zapewnione 

posiłki. Są wliczone w cenę. Zapłacił za cały miesiąc z góry. Skoro już mówimy 

o jedzeniu - kontynuował, mierząc ją wzrokiem z góry na dół - przydałoby się, 

żebyś zjadła śniadanie. Ostatnio wyglądasz na zabiedzoną. 

- Czuję się dobrze. 

- Może tak, ale jesteś tak chuda, że żebra ci się odznaczają. Upomniała 

siebie w duchu: „Petunie nie są ważne". Położyła kopertę na kontuarze. 

- Proszę łaskawie mu to przekazać. Sam zmarszczył brwi. 

- Czy to są wyniki analiz Toma Whittikera? 

- Tak. 

- Pewnie są bardzo ważne? 

- Owszem. 

- I poufne? 
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- Tak. - Schwyciła kopertę, chociaż była przekonana, że Sam i Gertruda 

słyszeli każde słowo jej rozmowy z Ty'em i znają wyniki badań. Uznała, że 

jednak lepiej będzie, jeżeli wręczy ją Tylerowi osobiście. Oszczędzi im fatygi 

otwierania koperty nad parą. - Lepiej zaniosę ją sama. W którym pokoju 

mieszka? 

- Apartament Prezydencki - oznajmił z dumą. - Zajmuje całe piętro, 

pięćdziesiąt dolarów za dobę. 

Nie skomentowała tej informacji i spojrzała na schody. Nawet z daleka 

widać było, że są zmurszałe. 

O ile dobrze pamięta, apartament znajduje się na trzecim piętrze. 

- Jeśli chcesz, to wjedź windą - poradził Sam. Obejrzała się na wiekową 

windę, która wydawała się jeszcze bardziej rozklekotana niż schody. 

- Wolę wejść po schodach. 

- Jak uważasz. Dam znać panu Marshallowi, że tu jesteś. Gertruda właśnie 

zaniosła mu śniadanie. Jeżeli masz ochotę na kawę, powiedz od razu. Zaparzę, 

żebyś wzięła filiżankę na górę. Żona nie będzie musiała wchodzić drugi raz po 

schodach. Gimnastyka nie jest jej mocną stroną. 

- Mogłaby wjechać. 

- Obsługa nie korzysta z windy, tylko goście. 

- Och - mruknęła Amanda. Oczywiście. Jakie to logiczne. - Proszę się nie 

fatygować. Nie zostanę długo. Tylko oddam kopertę. 

- Tak. Pewnie. Wszyscy tak mówią, a potem zaczynają rozmawiać, 

siadają, zamawiają kawę i... 

- Gertruda musi wchodzić na górę - przerwała mu Amanda - a gimnastyka 

nie jest jej mocną stroną. Wiem. 

Obdarzyła rozmówcę wymuszonym uśmiechem i ruszyła w stronę 

schodów. Sam zawołał za nią: 

- Hej, Amando. Mam nadzieję - zaczął, jak gdyby ta myśl uderzyła go 

dopiero teraz - że nie masz żalu o to, że gościmy pana Marshalla. Zapłacił nam, 
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a musimy dbać o interes. 

Czemu powiedział coś tak dziwnego? Zmarszczyła brwi. 

- Co pan ma na myśli? 

- Tylko to, że nie chcemy, abyś myślała, że zdradziliśmy ciebie. Jesteś 

miejscową dziewczyną, a pan Marshall to obcy, chociaż broni Tommy'ego. 

Jeżeli będziemy musieli wybierać, staniemy po twojej stronie w każdej chwili. 

- Innymi słowy pan i żona przyjdziecie mi na odsiecz. 

- Jeżeli tylko będzie to konieczne. Możesz liczyć na całe miasteczko. 

Chciałem, żebyś o tym wiedziała. 

Były to korzyści z mieszkania w małym miasteczku. 

- Dziękuję - odpowiedziała rozbawiona, a równocześnie wzruszona jego 

szczerością - ale nie potrzebnie się pan martwi. Dam sobie radę. 

- Nawet z panem Marshallem? 

- Nawet z nim. 

Schody skrzypiały przy każdym kroku, przywodząc na myśl eksponaty z 

komnaty strachów. „Może nie są aż tak nadwerężone, jak się wydają" - 

pocieszała się. Hotel podlegał corocznej kontroli technicznej. Pamiętała o tym, 

ponieważ podczas ostatniej inspekcji pani Gertruda tak się zdenerwowała, że 

gwałtownie wzrosło jej ciśnienie i stan ten utrzymywał się prawie tydzień. 

Apartament Prezydencki powstał w wyniku modernizacji 

przeprowadzonych na początku lat dwudziestych. Na trzecim piętrze schody 

wychodziły na foyer, którego ściany wyłożono boazerią. Wnętrze oświetlała 

pojedyncza kryształowa lampa, pamiętająca lepsze czasy. W panującym półmro-

ku z trudem dostrzegła wiszący na ścianie rząd portretów prezydentów; wycięto 

je z jakiegoś podręcznika i przyklejono na tekturowe arkusze. Dwuskrzydłowe 

dębowe drzwi usytuowane na wprost schodów prowadziły do pokoju. Ujęła 

ozdobną mosiężną kołatkę w kształcie młoteczka i zastukała dwa razy. 

Drzwi otworzyła pani Gertruda. Była to niska, pulchna dama, grubo po 

sześćdziesiątce. Siwe włosy, skręcone w węzeł na czubku głowy, 
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przytrzymywały szerokie białe grzebienie. 

Nigdy nie widziała jej bez znoszonego fartuszka osłaniającego ubranie, a 

dzisiejszy dzień nie stanowił pod tym względem wyjątku, może tylko fartuszek 

był trochę bardziej fantazyjny niż zazwyczaj. 

- Dzień dobry, Mandy Lou - powiedziała, rozkoszując się rolą gospodyni 

honorowego gościa. - Pan Marshall spodziewa się ciebie. - Szeroko otworzyła 

drzwi. 

- Dziękuję. - Amanda skinęła głową i weszła do pokoju. 

Na szczęście wewnątrz było dużo jaśniej. Promienie słońca wpadały przez 

okna osłonięte obficie drapowanymi firanami, oświetlając tańczące w powietrzu 

drobinki kurzu. Wystrój pokoju nawiązywał do nazwy apartamentu. Tu również 

ściany ozdabiały portrety, a wzór na tapecie przypominał kształtem sędziowski 

młoteczek. Środek pokoju zajmowało łoże z baldachimem, otoczone przez 

pozostałe meble: ciężką dębową toaletkę, wysoką szafę, kilka tapicerowanych 

krzeseł. Ty siedział przy potężnym biurku z wiśniowego drewna, na którym 

leżały papiery, książki i dokumenty. 

Ubrany był w szare spodnie od garnituru i białą koszulę z długimi 

rękawami. Rozpięty kołnierzyk odsłaniał gęste owłosienie. Ileż razy 

przeczesywała palcami jego włosy, tuliła dłonie do jego piersi. 

- Dzień dobry, doktor Pearson - odezwał się aksamitnym niskim głosem. 

Amanda oderwała spojrzenie od jego torsu. 

- Dzień dobry. - Stała pośrodku pokoju. 

- Napijesz się kawy? - spytała gospodyni.  

Dziewczyna spojrzała na stojący z boku wózek. Jedzenie było prawie nie 

ruszone. Ty nigdy nie przywiązywał wagi do śniadania. 

- Nie, dziękuję. 

- Jesteś pewna? - nie ustępowała starsza pani. - Mogę przysłać tu Sama z 

filiżanką kawy. Gimnastyka nie jest jego mocną stroną, ale krótki spacerek od 

czasu do czasu dobrze mu zrobi. 
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- Nie mam czasu na kawę. 

- Tak, to prawda. Zawsze jesteś taka zapracowana. Lepiej już pójdę. - 

Obejrzała się na Tylera i pomachała ręką. - Pa, pa. 

Ty mrugnął do niej znacząco. 

- Dziękuję za śniadanie. 

Gdy zamknęły się za nią drzwi, spojrzał na dziewczynę. Siedział 

odchylony na oparcie krzesła, z wyprostowanymi przed siebie nogami, opierając 

głowę na ręku. 

- Może się jednak napijesz - zaproponował ponownie, wskazując na 

dzbanek. - Przyniosę szklankę z łazienki. 

- Nie, spieszę się. 

- Trudno. 

Przestąpiła z nogi na nogę. Powinna wręczyć mu wyniki z laboratorium i 

wyjść. Ale jakimś dziwnym sposobem nogi zdawały się przyrośnięte do podłogi, 

a język do podniebienia. Czemu nie może mówić? Powinna tylko powiedzieć: 

Kochałam cię tak mocno. Dlaczego mnie zraniłeś? 

Boże, nigdy się na to nie zdobędzie. 

Ty spytał, wskazując na kopertę w jej ręku: 

- Czy to jest kopia wyników? 

- Tak. - Ponieważ nie przyszedł jej do głowy lepszy sposób na 

przekazanie dokumentów, podeszła do niego i wręczyła kopertę, pilnując się, by 

go nie dotknąć. Jeżeli to zauważył, nie skomentował jej zachowania. 

- Co o tym sądzisz? - spytał. 

- O czym? 

- O wynikach. 

Przekonana, że gospodyni podsłuchuje za drzwiami, spojrzała w stronę 

holu i powiedziała przyciszonym głosem: 

- Sądzę, że tu ściany mają uszy. Ty wzruszył ramionami. 

- To nie ma znaczenia. Wkrótce dostaną się do publicznej wiadomości tak 
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czy inaczej. 

- Jest tak, jak mówiłam przez telefon, poziom alkoholu był niski. 

- To znaczy, że Tommy nie pił. 

- Myślę, że można tak powiedzieć. Chociaż mógł wypić piwo parę godzin 

wcześniej. Jeżeli pił jakiś alkohol, to został wydalony z organizmu do czasu, gdy 

pobraliśmy mu krew. 

Ty otworzył kopertę i przestudiował kwadratową żółtą kartkę. 

- To stawia go w gorszym świetle. 

- Wiem - skinęła potakująco. 

- Prokurator będzie utrzymywał, że umyślnie najechał na Martina. 

Oskarżą go o próbę morderstwa z premedytacją. 

- Posłuchaj, Ty - odezwała się. - Nie przyszłam tu, żeby dyskutować z 

tobą o Tommym Whittikerze. Przykro mi, że wyniki nie są takie, jakich się 

spodziewałeś, ale nie są zależne ode mnie. Po prostu przekazuję ci kopię. 

Odłożył na bok papiery. Z westchnieniem przeczesał palcami czarne 

niesforne loki. 

- Wiem. Przepraszam. - Podniósł się, podszedł do barku i nalał kawy do 

filiżanki. - Szczerze mówiąc, nie jestem pewien, czego się spodziewałem - 

oznajmił po chwili. - Właściwie to nie chciałem, żeby się potwierdziło, że 

Tommy był pijany. 

- Wygląda na to, że twoje życzenie się spełniło. - Jeśli uwaga zabrzmiała 

arogancko, to nie było to zamiarem Amandy. Usiadł za biurkiem. 

- Na to wygląda. Jak się czuje Bobby Martin? Podobno jest w szpitalu pod 

twoją opieką? 

- Tak, jestem jego lekarką. - Była lekarką wszystkich mieszkańców. - 

Jeżeli stan jego zdrowia nie ulegnie dzisiaj pogorszeniu, to możemy być 

spokojni. 

- Czy będę mógł z nim porozmawiać? 

- Po szeryfie Toombsie. 
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- Świetnie. 

- Widziałeś się z Tommym Whittikerem? - Po wyjściu ze szpitala miał 

wrócić do domu pod opiekę dziadków. 

- Tak, ale krótko. Spotkam się z nim jeszcze raz dziś po południu, a 

później chciałbym porozmawiać z jego dziewczyną. 

Nie pozostało nic więcej do powiedzenia. Amanda rozejrzała się po 

pokoju, zastanawiając się, dlaczego przyjechał do Rialto. Dlaczego podjął się tej 

szczególnej sprawy? Dlaczego zatrzymał się w Rialto Arms? 

- Co chcesz udowodnić, Ty? - wyrwało się jej pytanie. 

- Niewinność chłopca. Wiedziała, że nie chciał być arogancki. 

- Nie o to pytam. - Wskazała na łóżko, poszarzałe, odstające od ścian 

tapety, zniszczoną tapicerkę. - Co chcesz udowodnić, mieszkając tu? To nie jest 

w twoim stylu. 

- Mieszkałem w gorszych miejscach. 

- Chyba dawno. 

- Powinienem za to przepraszać? 

- Nie. 

- To dobrze, bo nie mam zamiaru. Możesz mi nie wierzyć, ale ciężko 

zapracowałem na swój sukces, Mandy. - Zawahał się przez sekundę. - Pamiętasz 

moje mieszkanie? 

Jakże mogłaby zapomnieć. Gdy zaprosił ją do siebie, po raz pierwszy 

kochali się z sobą. Przygotował kolację. Śmiejąc się jedli spaghetti z pulpetami i 

pili toasty tanim winem. 

Później, leżąc przed obrazem przedstawiającym pożar, wyobrażali sobie, 

że to kominek. Pocałował ją. Kochali się powoli, wspaniale, zachłannie. Była 

oczarowana nim, jego mieszkaniem na trzecim piętrze z grającymi rurami i całą 

resztą. Bawiły ją żartobliwe opowieści na temat olbrzymich karaluchów 

pełzających po kuchni i odwiedzających mieszkanie myszy. Ale nie żartował, 

mówiąc, że pewnego dnia będzie tak bogaty, jak Nelson Rockefeller. 
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- Pamiętasz, Mandy? Ja pamiętam. - Podniosła głowę, gdy uświadomiła 

sobie, że stoi obok niej. Oddechem muskał jej włosy opadające na szyję. - 

Pamiętam każdą chwilę, którą spędziliśmy razem, ciebie w swoich... 

Szybko odsunęła się od niego. Czar prysnął. 

- Pamiętam, Ty. Pamiętam, jak bardzo chciałeś stać się bogaty. Pamiętam, 

jak bardzo chciałeś wygrać tamtą sprawę. 

- Wszystkie swoje sprawy chcę wygrać, Amando. 

- Zrozumiałam to dopiero wtedy, gdy mi powiedziałeś, że jeśli wygrasz, 

to dostaniesz pracę w Nowym Jorku, zdobędziesz sławę i bogactwo. Pragnąłeś 

tego tak mocno, Ty. Pamiętasz? 

- Tak. Roześmiała się gorzko. 

- Boże, jaka byłam naiwna. 

- Nie dlatego prosiłem cię o pomoc, żeby zdobyć fortunę, pracę czy 

cokolwiek innego, ale dlatego że wierzyłem w niewinność Jacka Camerona. 

- A my? Czy wierzyłeś w nas? 

- Kochaliśmy się. 

- To było dwa lata temu. 

- Mandy... 

- Proszę, mów do mnie doktor Pearson. - Bała się, że mu ulegnie. Ruszyła 

do drzwi. Nie powinna zostać blisko niego ani chwili dłużej. Ale gdy położyła 

dłoń na klamce, zatrzymała się. - Pani Gertruda ma wysokie ciśnienie. Skoro za-

mierzasz pozostać w Rialto, byłabym ci wdzięczna, gdybyś jej zbytnio nie 

przemęczał. Nie chciałabym, by ganiała z góry na dół po schodach. 

- Zostaję tu - odpowiedział. 

- Tak myślałam. 

Otworzyła drzwi i odsunęła się na bok, gdy starsza pani wpadła do 

pokoju. Jej wcześniejsze podejrzenia, że gospodyni podsłuchuje, były słuszne. 

- Pani Gertruda. 

- Och, Amando - powiedziała kobieta, odzyskując równowagę. - Nie 
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powinnaś tak gwałtownie otwierać drzwi. Mało się nie przewróciłam. Już 

wychodzisz? Przyszłam, żeby zapytać pana Marshalla, czy nie napiłby się 

lemoniady. Poczęstowałam go wczoraj, bo Jimmy John powiedział, że pan Tyler 

ma na nią ochotę. Prawda, że była bardzo smaczna? 

Ty uśmiechnął się. 

- Bardzo dobra. Czy weszła pani tak wysoko po to tylko, żeby mnie 

spytać, czy napiję się lemoniady? To mi pochlebia. 

Pani Gertruda jaśniała w uśmiechu. 

- Pan jest taki uroczy, panie Marshall. Czy zgodzisz się ze mną, Amando? 

Wkrótce oczaruje całe miasteczko. 

- Tak - przytaknęła Amanda, rozzłoszczona na niego za to, że przymilał 

się do gospodyni. - Ale pije za dużo lemoniady. Na dziś wystarczy. Zalecenie 

lekarza. 

Pani Gertruda otworzyła ze zdziwieniem usta. 

- Ależ doktor Pearson, od kiedy lemoniada jest szkodliwa? 

- Od teraz. Zawiera za dużo kwasu. Zobaczymy się dziś po południu - 

oznajmiła kategorycznie. - Placek z owocami czy nie, będę oczekiwać pani w 

gabinecie. 

- Ale ja... 

- Proszę przyjść. 

Amanda nie czekała na jej sprzeciw. Zarzuciła torbę na ramię i wyszła z 

pokoju. Gdy zeszła po schodach, stwierdziła, że w holu zebrali się ciekawi 

plotek mieszkańcy. Zatrzymała się i prychnęła: 

- Proszę nie zapomnieć powiedzieć wszystkim, że mnie zgwałcił. 

Uśmiechając się do Sama, który podobnie jak jego żona rozdziawił usta, 

wyszła z hotelu na zalaną słońcem ulicę. 

Na drogach panował mały ruch i dzięki temu dotarła do Parkersville w 

niecałe pół godziny. Miasteczko leżało między Senton i Rialto. Bez względu na 

to, czy mieszkańcy byli zwaśnieni, czy nie, tu właśnie musieli przyjeżdżać na 
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leczenie wszyscy chorzy. W nocy, kiedy zdarzył się wypadek, pełniła w szpitalu 

dyżur, dlatego Bobby również został jej pacjentem. 

Szczęśliwie samochód nie sprawiał jej więcej kłopotów. Silnik zacharczał 

ostrzegawczo raz czy dwa, ale poza tym pracował spokojnie. Mknęła bocznymi 

drogami bez przeszkód, zadowolona, że wymiana pompy okazała się skuteczna. 

W szpitalu oczekiwał ją szeryf Toombs. W policyjnym kapeluszu i 

mundurze koloru khaki z ciężką metalową odznaką, wydawał się jeszcze 

masywniejszy niż w cywilnym ubraniu. Stał oparty o stolik pielęgniarek, 

niecierpliwie postukując nogą. 

- Mandy Lou, czekam na ciebie prawie od godziny - oznajmił, jak tylko 

wysiadła z windy. - Inez utrzymywała, że jesteś w drodze do szpitala. 

- Musiałam po drodze odwieźć wyniki z laboratorium, szeryfie. O co 

chodzi? 

- Powinnaś przestać się zabawiać z tym swoim adwokatem i zająć się 

pacjentami. 

Amanda nie mogła uwierzyć. 

- Słucham? Szeryf sapnął. 

- Zależy mi na tym, by porozmawiać z Bobbym Martinem, a zaczynam 

podejrzewać, że umyślnie mi to uniemożliwiasz. 

- Umyślnie? - Lekarce wydawało się, że widzi wszystkie kolory tęczy. 

Czyżby oskarżał ją o utrudnianie pracy wymiarowi sprawiedliwości? 

- Tak, proszę pani, umyślnie. - Skóra na twarzy i szyi policjanta 

poczerwieniała. - Przykro mi to powiedzieć, ale ciągle mnie odsyłasz. Chcę 

porozmawiać z tym chłopcem dzisiaj i dowiedzieć się, co pamięta. Jak to się 

stało, że Tommy Whittiker na niego najechał. Przepraszam. - Ustąpił z drogi 

pielęgniarce, która wyszła zza rogu, popychając przed sobą aparaturę. 

- Chwileczkę, szeryfie. - Przestała zważać na kręcący się wokół nich 

personel. - Czy nie wygłasza pan zbyt śmiałych stwierdzeń? - Nie wspominając 

oskarżeń w stosunku do niej. Nie znała się na prawie, ale dowiedziała się 
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wystarczająco dużo od Ty'a, by wiedzieć, że szeryf naruszał zasady 

postępowania funkcjonariusza wymiaru sprawiedliwości. - Być może Tommy 

nie najechał na Bobby'ego. 

Szeryf pokiwał głową. 

- Wszyscy wiedzą, że to zrobił, Mandy. Co nie znaczy, że to się nam 

podoba. Tommy jest tutejszy, a my lubimy ochraniać swoich, ale, do licha, sam 

się do tego przyznał. Nie ma co gdybać. Chłopak jest winny. - Na szyi 

mówiącego pojawiły się żyłki. - Tylko że nie pozwalasz mi pogadać z niedoszłą 

ofiarą. 

Amanda nabrała tchu. Studentów medycyny powinno się uczyć 

cierpliwości. Przydałoby się to później, zwłaszcza lekarzom w małych 

miasteczkach. Policjant był tak żywiołowy, że aż trudno było się na niego 

gniewać. 

- A co z procesem, szeryfie? 

- A co ma być? Zgrzytnęła zębami. 

- Nie potrzebuje pan procesu, by skazać Tommy'ego Whittikera? 

- Jasne, że tak, Mandy. Proces odbędzie się, przecież o tym wiesz. 

Chciałem cię prosić o złożenie oświadczenia. 

- Czy to nie prokurator powinien wystąpić z takim wnioskiem, szeryfie 

Toombs? Poza tym sądzę, że powinien być przy pana rozmowie z chłopcem. 

- Tak, jasne - przytaknął. - Wkrótce tu będzie. Miał coś do załatwienia. 

Powiedziałem mu, że nie musi się spieszyć. 

- Obawiam się, że to nie będzie takie proste. Bobby dostaje narkotyczne 

środki znieczulające. 

Szeryf zmarszczył czoło. 

- Nie zwodzisz mnie, prawda? Nie próbujesz tak postępować, żeby twój 

adorator mógł się zobaczyć z nim pierwszy i zamącić mu w głowie? Chyba za 

długo trzymasz chłopaka z dala od nas. 

Amanda stała, trzymając w ręku na wpół rozłożoną kartę choroby. 
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Policzyła do dwudziestu. Obok przeszła pielęgniarka, rzucając w ich kierunku 

zaciekawione spojrzenie. Lekarka policzyła do dwudziestu pięciu. 

- Chłopiec był nieprzytomny przez długi czas - powiedziała nareszcie. - 

Czy muszę panu przypominać, że przywieziono go w stanie krytycznym? 

- Tak, to prawda. 

- Więc o co chodzi? Niezdecydowany, przestąpił z nogi na nogę. 

- Bo... 

- Słucham, w czym problem? Spojrzał na nią zakłopotany. 

- Nigdy nie podejrzewałem, że możesz być w zmowie, Mandy Lou. Nie 

ty. 

- Dlaczego sądzi pan, że jestem z kimś w zmowie, szeryfie? - zdziwiła się. 

- Spotykasz się z tym prawnikiem, czyż nie? Kręciliście z sobą w 

Sheecago. 

Co to ma teraz do rzeczy? 

- Szeryfie Toombs, zapewniam pana, że nie spotykam się z Tylerem 

Marshallem. Był u mnie wczoraj w gabinecie, żeby zapoznać się z kartą 

Tommy'ego Whittikera, a ja zaniosłam mu dziś rano wyniki z laboratorium. 

Chociaż widziałam się z nim - przekonywała go - jestem lekarzem i potrafię 

oddzielić sprawy zawodowe od prywatnych. 

- Występowałaś jako biegły, a wtedy kręciliście z sobą. Mieliście romans. 

Amanda oblała się rumieńcem. Jak zdoła to usprawiedliwić? 

- To prawda. - Położyła kartę na stole i wyjęła z kieszeni stetoskop. - 

Proponuję, żeby poszedł pan ze mną i przekonał się na własne oczy, że Bobby 

nie jest w stanie odpowiedzieć na pana pytania. 

- Nie mówię tego dlatego, że ci nie wierzę. 

- Kwestionuje pan moje motywy? 

- Właściwie to nie - zapewnił. - Chodzi mi o to, żeby nie dać się 

zaskoczyć. Jestem szeryfem, a to jest moje miasto. Ludzie mówią, że ten 

Marshall to kawał cwaniaka. 
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Jego atak spowodowała obawa przed ośmieszeniem. 

- Rozumiem. Naprawdę, szeryfie, Bobby Martin nie jest w stanie z panem 

rozmawiać. Sądzę, że będzie to możliwe jutro rano. Daję panu słowo, że Tyler 

Marshall w międzyczasie do niego się nie zbliży. Co pan na to? 

Policjant uśmiechnął się promiennie. 

- To wspaniale. Sprowadzę jutro prokuratora i tak dalej. 

- Dobrze. Proszę mi teraz wybaczyć. 

- Jak zamierzasz tego dokonać? Obejrzała się na niego. 

- Czego? 

- Trzymać Marshalla z daleka. Ludzie gadają, że jest bardzo uparty. 

Ludzie różne cechy przypisywali Ty'emu, ale tym razem mieli rację. 

- Tak, jest nieustępliwy - przyznała. 

- Gadają, że nie tylko chce wygrać proces, ale także zdobyć ciebie. 

Szkoda, że szeryf Toombs nie zna prawdziwych zamiarów Tylera. 

- To śmieszne. Po co? 

Policjant pokiwał wyrozumiale głową. 

- Mimo całego tego studiowania, Mandy Lou, niewiele wiesz o 

mężczyznach. Marshall ma na ciebie chrapkę. 

Mężczyźni to kolejny temat, którego nie wykładają na medycynie. 

- Co ludzie mówią o mnie i o Tylerze? 

- Ludzie nic nie muszą mówić, to jest oczywiste. On jest jak ogar na 

świeżym tropie. Wcale bym się nie zdziwił, gdyby w tej chwili wysiadł z windy. 

- To śmieszne. 

- Już to powiedziałaś. 

- Bo tak jest. Cała ta historia jest zabawna. Tyler Marshall nie poluje na 

mnie. 

- Właśnie, że tak. Nie widzisz tego albo nie chcesz zobaczyć. Ludzie 

gadają, że dopnie swego. Wygra sprawę i dostanie ciebie. 

Co się stało z lokalną solidarnością? 
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- Niechże pan da spokój - żachnęła się coraz bardziej zirytowana. Z 

trudem panowała nad sobą. - Może się o to założymy? 

- Chcesz się zakładać ze mną? - spytał z niedowierzaniem. 

- A co, boi się pan przegrać? 

- Ja miałbym się bać? Nigdy w życiu nie bałem się niczego, no, może jak 

byłem dzieciakiem. Tylko nie rozumiem, po co mielibyśmy się zakładać. 

- Żeby dowieść racji. 

W tym momencie drzwi windy otworzyły się i pojawił się Tyler Marshall. 

Był jak zawsze nieskazitelnie ubrany. Miał na sobie garnitur. W krawacie tkwiła 

spinka z perłą. Śnieżnobiałe mankiety koszuli wystawały dokładnie na trzy 

czwarte cala spod rękawów marynarki. W ręku trzymał brązową teczkę. 

- Dzień dobry, doktor Pearson - powiedział. - Szeryf Toombs. Co za 

spotkanie. 

Patrzyła na niego oniemiała. 

- No właśnie - powiedział Jediah Toombs rozbawiony. Wyprostował się, 

naciągnął spodnie na wystający brzuch i puścił do niej oko. - Wiesz, co miałem 

na myśli? Matka nie wychowała mnie na głupca, Mandy Lou Pearson. Przy-

jmuję twój zakład. 
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Rozdział IV 
 

- Jaki zakład? 

Mimo że Ty nie mógł wiedzieć, o czym rozmawiała z szeryfem, Amanda 

rozgniewała się na obu mężczyzn. Nie dość, że policjant droczył się z nią, to 

jeszcze Tyler chodził za nią z tym swoim zniewalającym i zmysłowym 

uśmiechem. Powinni go aresztować za uwodzenie kobiet. 

- Nie twoja sprawa - prychnęła i odeszła do pokoju Bobby'ego Martina. 

Oby szeryf Toombs okazał się na tyle zawistny, by od razu udusić prawnika. 

Tak jak co dzień od chwili wypadku, Sandy Samuels czuwała przy łóżku 

Bobby'ego. Lekarka porozmawiała z nią chwilę, domyślając się, jak czuje się 

dziewczyna, będąca obiektem plotek. Amanda nie wątpiła, że młodość i opty-

mizm pomogą Sandy przetrwać kryzys. 

Gdy dziesięć minut później opuściła pokój, obaj mężczyźni śmiali się i 

rozmawiali w najlepszej komitywie. Przeklęta męska solidarność. Ku ich 

zdziwieniu bez słowa cisnęła kartę Bobby'ego na stół i skierowała się do windy. 

- Co jej się stało? - mruknął głośno szeryf. 

- Pojęcia nie mam - usłyszała odpowiedź Ty'a. - Zupełnie nie rozumiem 

kobiet. 

Dziewczyna kipiała ze złości. Kiedy zakończyła badania obu chłopców, 

podtrzymała swoje wcześniejsze zalecenie, pozwalające na odwiedziny tylko 

najbliższej rodzinie. Tommy i Bobby byli jeszcze zbyt słabi, by mogli dużo 

mówić. 

Konsekwentnie ignorując obecność Ty'a i szeryfa, ciągle na nich 

rozzłoszczona, dokończyła obchód i wyszła ze szpitala. Mercedes Marshalla stał 

zaparkowany przed wejściem obok jedynego w Rialto wozu patrolowego. Przez 

moment miała ochotę podziurawić dętki, ale powstrzymała się. 

Odwiedziła swoich pozostałych pacjentów w domach i wróciła do 

gabinetu tuż przed rozpoczęciem godzin przyjęć. Nie zdziwiła się, gdy się 
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dowiedziała, że dzwonił Frank - zapewne chodziło o którąś z jej recept. Inez ze 

współczującym uśmiechem oznajmiła jej także, że w gabinecie czeka ciotka 

Zofia. 

Amanda przygotowała się na poważną rozmowę, ale najpierw 

odpowiedziała na telefon Franka. Tak jak przypuszczała, zapytał o receptę. Na 

koniec upewnił się: 

- To jesteśmy dzisiaj umówieni na kolację? Moglibyśmy wybrać się do 

Effingham na smażonego miętusa. 

Zupełnie o tym zapomniała. 

- Przepraszam cię, Frank, ale tyle mam dzisiaj pracy. 

- Czy to jest prawdziwy powód? 

- Oczywiście. Czemu pytasz? 

- Całe miasteczko mówi o twoim przyjacielu.  

Przynajmniej był szczery. Oby ona potrafiła się zdobyć w stosunku do 

niego na uczciwość. 

- Co mówią o mnie i o nim? 

- Tylko o nim. 

- Zerwaliśmy z sobą dawno temu. 

- Zależy ci jeszcze na nim? „Szczera i uczciwa" - upomniała siebie. 

- Nawet gdyby tak było, zbyt dużo nas podzieliło, żeby można to było 

załatać. 

- Mówią, że to miły facet. Cóż, wiem, że nie jestem zbyt atrakcyjną partią. 

Jaka szkoda, że tak o sobie myśli. Brakowało jej słów na wyrażenie 

uczuć. Nie chciała robić mu złudnych nadziei, ale też obawiała się go zranić. 

Jeżeli ma wobec niej jakieś zamiary, powinna mu je szybko wyperswadować. 

- Frank, nie traktowałam naszego związku poważnie, a ty? 

- Sam nie wiem. Powinniśmy o tym porozmawiać. 

- Myślę, że tak. 

- Może na pikniku w przyszłym tygodniu? Kupię lunch i spędzimy razem 
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dzień. 

- Świetnie. 

- Przyjdziesz na pewno? 

- Tak. - Nie miała dużego wyboru. Całe miasteczko wybierało się na ten 

piknik. Będą konkursy, stragany z różnościami i tańce. Tego dnia świętowali 

wszyscy mieszkańcy i żadnych wymówek nie honorowano. 

- W takim razie do zobaczenia. 

- Cześć. - Odłożyła słuchawkę i skierowała się do gabinetu na spotkanie z 

ciotką. 

Rozmowa z Zofią Pearson nie przebiegała gładko. Podobnie jak inni 

chciała znać plany Tylera i plany Amandy, i plany Franka. Amanda żałowała, że 

nie ma kryształowej kuli. Sama dałaby dużo, by poznać odpowiedzi na te 

pytania. 

Od długiego przesłuchania uratowali ją pacjenci, czekający na badania. 

Kiedy wreszcie odpowiedziała na ich niezliczone pytania i przebadała 

wszystkich, była zupełnie wyczerpana. Pragnęła tylko jednego - znaleźć się w 

łóżku i przespać całą noc. Ale przedtem powinna zadzwonić do szpitala, by 

dowiedzieć się o stan zdrowia Tommy'ego i Bobby'ego i przejrzeć wyniki, które 

nadeszły z laboratorium. 

Przypomniała sobie Tylera rozmawiającego z szeryfem na szpitalnym 

korytarzu. Czy będzie miał jej za złe, że zabroniła policjantowi przesłuchać 

Bobby'ego Martina? 

Nieważne, zrobiła to, co powinna. 

Dwie godziny później trzymała w dłoni ostatnią analizę. Przeczytała 

nazwisko - Tommy Whittiker - i zamyśliła się. Zrobiono mu tylko podstawową 

analizę krwi, żadnych specjalistycznych badań. Tak jak mówiła Tylerowi, był 

zdrowym nastolatkiem. Coś ją jednak w jego wynikach zaniepokoiło. 

Przyznała w duchu, że w tym chłopcu było coś niepokojącego, albo raczej 

w tej historii. Na pewno setki razy zdarzyło się, że ludzie ogarnięci szałem 
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namiętności zabijali, ale z zasady mili chłopcy nie próbowali mordować swoich 

przyjaciół, a przecież Tommy Whittiker był miłym chłopcem. Ciekawe, jak Ty 

zamierza dowieść jego niewinności? Czy mu się to uda? Z ciężkim 

westchnieniem wsadziła wyniki do kartoteki. Dzięki Bogu, to nie było jej 

zmartwienie. 

Tej nocy spała dobrze. Ty przyśnił jej się tylko raz, ale zdołała się obudzić 

i zmusić do myślenia o czym innym. Następnego poranka w gabinecie została 

przywitana przez kolejny stos papierów w laboratorium. Inez przyniosła pocztę i 

położyła na jej biurku. 

- Skąd się tyle tego wzięło? - narzekała, przeglądając stronę po stronie. 

- Zapewne je zleciłaś, inaczej nie byłoby ich tutaj. Czyżby nie były 

potrzebne? Firma ubezpieczeniowa będzie szczęśliwa, słysząc to. I wszyscy nasi 

pacjenci. 

Zmierzyła pielęgniarkę karcącym spojrzeniem. 

- Nie kieruję na niepotrzebne badania. - Miała pod opieką kilku pacjentów 

w szpitalu i to było powodem nagromadzenia dokumentacji. Wskazała na kartki 

w dłoni Inez. - A to co? 

- Wyniki Tommy'ego. Wyjęłam je z kartoteki. Pan Marshall telefonował i 

prosił, żeby sprawdzić, czy nie nadeszło coś jeszcze. 

- Telefonował Ty? - Serce zabiło jej mocniej. Nie słyszała dzwonka. Choć 

niechętnie, musiała się przyznać przed sobą, że czekała na telefon od Tylera. 

Wbrew temu, że manifestowała niechęć do niego, chciała, by zadzwonił. - 

Kiedy? 

- Dzisiaj rano. Robiłaś wtedy kawę. Pomyślałam, że jeszcze raz 

wpadniesz do Rialto Arms i mu je oddasz. 

- Wyniki Tommy'ego są w normie. 

- Tak czy inaczej chciał je zobaczyć. 

- Dobrze. - Amanda wzięła kartki. Nie warto się sprzeczać. Prawdę 

mówiąc, winna jest wyjaśnienia za wczorajsze zachowanie. Przy okazji upomni 
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panią Gertrudę za to, że zaniedbała wizytę u niej. Wysokie ciśnienie nie jest 

dolegliwością, którą można lekceważyć. 

- Do zobaczenia po południu - zawołała za nią Inez. - I nie zamawiaj 

niepotrzebnych rzeczy. 

Amanda przytaknęła bezwiednie. 

Lato w Rialto bywało upalne, a ten dzień zapowiadał się na jeden z 

najgorętszych w sezonie. Miasteczko leżało nad rzeką Little Wabash, która wiła 

się malowniczo wokół przedmieść. Bliskość wody powodowała, że powietrze w 

upalne dni było parne. Przed wejściem do samochodu zdjęła biały fartuch i 

rzuciła na siedzenie pasażera. Zanim dotrze do szpitala, będzie cała spocona. 

Nie odważyła się włączyć wentylacji, niepewna sprawności akumulatora. Była 

zadowolona, że silnik w ogóle zapalił. 

Dojeżdżała do Rialto Arms, kiedy zauważyła Ty'a stojącego przed starym 

domem przy następnej przecznicy. W pierwszej chwili nie była pewna, czy to 

on. Gordon Tyler Marshall, ubrany w dżinsy i podkoszulek, wbijał gwoździe w 

wysłużoną werandę! Dotychczas widywała go w garniturach, a jedyna praca 

fizyczna, jaką wykonywał na jej oczach, odbywała się w łóżku - na nieszczęście 

jej własnym. Zwolniła i obejrzała się za siebie. Z pewnością to był Ty, pracujący 

w pocie czoła. Co on, u licha, wyprawia? 

Dokładnie takie zadała pytanie, gdy podeszła do niego. 

- Dzień dobry - odpowiedział, obdarzając ją leniwym, zmysłowym 

uśmiechem. Odłożył na bok młotek i otarł pot z twarzy. - Nie spodziewałem się 

ciebie zobaczyć. 

- Nie fatyguj się. Uśmiechnął się jeszcze szerzej. 

- Nie lubisz oficjalnych formułek. W takim razie, jak leci? Patrzyła na 

niego, jakby podejrzewała, że postradał zmysły. 

- Dobrze. 

- Widzę, że masz dalsze wyniki Tommy'ego - stwierdził, wyciągając rękę 

po dokumenty. - Znalazłaś w nich coś ciekawego? 
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- Nie, nic. Co robisz? 

- O co ci chodzi? 

- Pytam, co robisz. - Wskazała ręką na dom. - Po co wbijasz te gwoździe? 

- Zawieszam szyld. - Uniósł wymyślną drewnianą tabliczkę z wyrytym na 

niej imieniem i nazwiskiem. 

- Po co? 

- Żeby oznaczyć swój dom, oczywiście. Kupiłem go. - Zatoczył ręką koło. 

- Podoba ci się? Mam zamiar go odnowić i umeblować w parę tygodni. Muszę 

poinformować mieszkańców, że jestem prawnikiem i otwieram kancelarię. Co o 

tym myślisz? 

W głowie Amandy kołowało się tyle myśli, że z trudem zdołała 

odpowiedzieć. Prawie wybuchnęła gniewnie: 

- Kupiłeś ten dom? Zdecydowałeś się na kupno domu w jeden dzień? Jak 

to możliwe? Po jakie licho? 

- Był na sprzedaż - wyjaśnił. - Ludzie, którzy tu mieszkali, wyprowadzili 

się. Bank miał pełnomocnictwo, zapłaciłem gotówką i przejąłem go dziś rano. 

Kupiłem go, bo zamierzam zatrzymać się tu jakiś czas i potrzebuję wygodnego 

lokum. - Znowu obdarzył ją promiennym uśmiechem. - W porządku? 

- Nie - parsknęła, kręcąc głową. - To nie jest w porządku. Wcale nie 

chcesz tu mieszkać. W miasteczku Rialto, stan Illinois, liczącym tysiąc dwustu 

mieszkańców. Po co to robisz? 

- Już mówiłem, potrzebuję wygodnego mieszkania. 

- W tym stanie są setki hoteli. Nie musiałeś kupować domu. Co chcesz 

pokazać? Zamierzasz sam wykonać prace stolarskie? Nie bądź śmieszny. 

- Dlaczego? Mam całkiem zręczne palce. - Ta uwaga wywołała na twarzy 

dziewczyny rumieniec, ale Ty udał, że tego nie zauważa. - Pracowałem na 

budowie w czasie studiów. 

Pomyślała, że pewnie dzięki temu jest tak wspaniale zbudowany. Dziwne, 

że nigdy o tym nie mówił, ale w końcu ich romans był krótki. Właściwie, to 
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wiedziała o nim bardzo niewiele. Skąd pochodził, jakie miał dzieciństwo, czego 

pragnął od życia? 

- Zresztą nie mam nic innego do roboty - wyjaśnił. - Skoro nie mogę się 

widzieć ze swoim klientem, muszę zająć się czymś innym. 

Znowu oblała się rumieńcem. Wiedziała, że winna mu jest wyjaśnienie. 

- Ty, nie dlatego zakazałam odwiedzin, żeby się na tobie odegrać. 

Uśmiechnął się. 

- Owszem, dlatego, ale nie mam żalu. Już ci mówiłem, że zatrzymam się 

tu na długo. To nie zaszkodzi przebiegowi sprawy ani żadnemu z chłopców, 

jeżeli poczekamy jeszcze jeden dzień. Lepiej powiedz mi, co cię trapi. 

- Nic, to znaczy nic ważnego. 

- To do ciebie niepodobne, Amando. Zawsze jesteś taka zrównoważona. 

Niech go diabli! Skąd bierze się w nim tyle zuchwałości? 

- To nie jest twoje zmartwienie, czy jestem zrównoważona, czy nie. I 

nasze kontakty mają być ściśle służbowe, a to nie obejmuje roztrząsania mojego 

nastroju. 

- O rany, ale jesteś niedotykalska. 

- Kto tak powiedział? - Tego określenia Tyler nie używał. 

- Szeryf Toombs. Stwierdził, że jesteś bardzo uparta. - Dodał jeszcze: - 

Oczywiście, od dawna o tym wiedziałem. Przekonałem się dwa lata temu, jaka 

potrafisz być zawzięta. 

Patrzyła na niego ze złością. Każde następne zdanie raniło ją bardziej od 

poprzedniego. 

- Wygląda na to, że ucięliście sobie miłą pogawędkę z szeryfem. 

- Owszem. Jest bardzo interesującym człowiekiem. Słowo „interesujący" 

niezbyt dokładnie oddawało charakter szeryfa Toombsa. 

- O czym jeszcze rozmawialiście? 

- O tym i owym. Prawdę mówiąc, to szeryf powiedział mi o tym domu. 

Od razu tu przyszedłem i podjąłem decyzję. - Zmarszczył brwi. - Zresztą, czym 
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się martwisz? Sama prosiłaś mnie, żebym nie przemęczał pani Gertrudy. 

- Nie było jej przykro, gdy się wyprowadzałeś? 

- Nic podobnego - odparł. - Zwłaszcza, że przekazałem pokaźną sumkę na 

Rialto Arms. Zamierzają nazwać apartament moim imieniem. Do tego uparła 

się, że upiecze dla mnie jeszcze jeden placek z owocami. Nie mogłem wybić jej 

tego z głowy. 

- Nie powinieneś kpić z prostych ludzi. 

- Nie kpię. - Z jego głosu przebijała szczerość. - Próbuję się do nich 

dostosować. 

- A co będzie, jak stąd wyjedziesz? 

- A co ma być? 

Na pewno domyślał się, o czym mówiła. Zyska życzliwość mieszkańców, 

a później opuści ich bez oglądania się za siebie. W innych warunkach nie byłoby 

w tym nic złego. W miasteczku takim jak Rialto ludzie uznają to za zdradę -

podobnie jak ona dwa lata temu. 

- Czemu to robisz? 

- Naprawdę nie wiem, o co ci chodzi. Niby co robię? 

- Wkradasz się do mojego środowiska. 

- Odwiedzam ludzi, okazuję im życzliwość. 

- Nie sądzę, żeby to było etyczne. Jesteś tu służbowo. 

- Tylko dlatego że mam klienta, nie powinienem gawędzić z ludźmi? 

- Nie udawaj, że nie wiesz, o co mi chodzi. 

- Nie, nie wiem. Może mi łaskawie wyjaśnisz. Westchnęła. 

- Próbujesz wkupić się w łaski mieszkańców i oszukać ich. 

- Czy okazywanie życzliwości jest oszustwem? Mandy, coś ci się 

pomieszało. Owszem, jestem tu po to, by bronić Tommy'ego, ale mam prawo do 

zawierania znajomości. Wierz mi, to nie jest zbrodnia. 

- Może nie dla ciebie. 

- W takim razie, co mam robić? 
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- Wyjedź stąd. 

Wskazał na papiery, które trzymała. 

- Wyjadę, jak tylko zakończę sprawę. - Nieoczekiwanie spytał: - Co 

sądzisz o tym chłopcu? 

- O Tommym? Czemu pytasz? 

- Lubisz go? 

- Tak, to miły chłopak. 

- Gdyby to było konieczne, czy świadczyłabyś dla niego na rozprawie? 

- O czym? O poziomie alkoholu we krwi? Nie ma tam nic do wyjaśniania. 

- Może tak, może nie. Poczekamy, zobaczymy. 

- Na pewno. Przepraszam - powiedziała, zarzucając torbę na ramię. - 

Muszę już iść. 

Skinął w stronę domu. 

- Może wejdziesz na chwilę? Zobaczysz, jak mieszkam. „Powiedział 

pająk do muchy". Tylko tego brakuje, by weszła do tego domu na oczach tylu 

ciekawskich przechodniów. 

- Nie, dziękuję. 

- Hej, Mandy - zawołał, gdy odchodziła. Obejrzała się. 

- Doktor Pearson - poprawiła go. Uśmiechnął się przepraszająco. 

- Wybacz, ciągle się zapominam. Doktor Pearson, czy zechce pani mnie 

zawiadomić, gdy przyjdą jakieś nowe dane dotyczące Tommy'ego? 

- Oczywiście. 

- I kiedy będę mógł zobaczyć się z Bobbym? 

- Na pewno. 

- Życzę przyjemnego dnia. - Obdarzył ją urzekającym, uwodzicielskim 

uśmiechem i wziął młotek. 

Nie tyle to, co powiedział, ile sposób, w jaki to zrobił, rozdrażnił Amandę. 

Niech go licho porwie! Ze złością zacisnęła zęby. Czy zdawał sobie sprawę, jak 

wyprowadzał ją z równowagi? Niemożliwe, żeby był tak perfidny. A może 
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jednak jest. Sina ze złości zakręciła się na pięcie i odeszła. Wiedziała, że ją 

obserwuje, ale nie obejrzała się. Zatrzasnęła drzwi samochodu i odjechała. 

W drodze do szpitala w Parkersville zdołała ochłonąć. Dobrze, że jej się 

to udało. Chociaż nie była to długa jazda, nie powinna w takim stanie 

prowadzić. Nikt nie powinien. 

Obaj chłopcy czuli się znacznie lepiej. Amanda odwołała zakaz 

odwiedzin. 

- Proszę zawiadomić szeryfa i pana Marshalla - zwróciła się do 

pielęgniarki - że mogą przesłuchać chłopców. 

- Pan Marshall już zostawił wiadomość - poinformowała pielęgniarka. - 

Zaraz go tu ściągnę. 

- Lepiej najpierw zawiadom szeryfa Toombsa. 

Amanda opuściła szpital. Czekali na nią pacjenci w domach. Z jakiegoś 

tajemniczego powodu liczba wezwań praktycznie podwoiła się. Dopiero gdy 

przebrnęła przez połowę wizyt, zrozumiała, dlaczego tak się dzieje. Wszyscy 

chcieli się od niej dowiedzieć, jakie ma plany Tyler Marshall. Wchodząc do 

dziesiątego z kolei domu, prawie potrafiła wyrecytować scenariusz. Ci ludzie 

nie byli chorzy. Udawali chorych, aby ją wezwać i wypytać. 

Zrezygnowana brnęła dalej. Zostały jej tylko dwie wizyty - u małego 

dziecka chorego na odrę i samotnej przygnębionej staruszki. Miała nadzieję, że 

chociaż ci pacjenci dadzą jej spokój. 

Skręciła na żwirową drogę. Musi się pospieszyć, żeby wrócić do domu na 

czas. Na szczęście nie mijała wielu samochodów, a dokładnie mówiąc żadnego. 

Powietrze było parne i wilgotne. Mimo to czuła się odprężona i zadowolona aż 

do chwili, gdy samochód stanął. 

Nie mogła w to uwierzyć, próbowała pompować pedałem gazu, 

sprawdziła wskaźnik poziomu paliwa, ale wskazywał pełen zbiornik. Ciśnienie 

oleju także było w normie. Przekręciła kluczyk w stacyjce pełna nadziei. Jak tu 

nie wierzyć przepowiedniom. Tak niedawno Jimmy John ostrzegał ją, że 
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samochód się rozsypie. Co się mogło popsuć? Dopiero co wymienili pompę 

wodną. Znowu nacisnęła pedał gazu. Bez skutku. 

Do diabła! Opadła na siedzenie i rozejrzała się po okolicy. Przed nią 

ciągnęła się długa, rozgrzana piaszczysta droga. Bez końca. W promieniu kilku 

mil nie było żadnego domu, samochodu, człowieka. Tylko drzewa, krzewy i od 

czasu do czasu krowy. Chociaż znajdowała się na drodze prowadzącej do 

miasteczka, do Rialto był spory kawałek. 

Z ciężkim westchnieniem wysiadła z samochodu i podniosła maskę. 

Równie dobrze mogła oszczędzić sobie wysiłku. Plątanina przewodów i rurek 

wychodząca z silnika była dla niej tak tajemnicza, jak ludzkie ciało dla 

mechanika. Ponieważ wczoraj wkręcała śruby przy pompie, wiedziała, gdzie jest 

ich miejsce - ale nic poza tym. 

Rozgoryczona opuściła maskę i otrzepała dłonie. Co robić? Jimmy John 

będzie usatysfakcjonowany. Wyobraziła sobie, jak mechanik chichocze z 

zadowolenia. „A nie mówiłem ci, Mandy Lou? Ostrzegałem cię uczciwie". 

Oparła się o błotnik i jeszcze raz rozejrzała się po odludnej okolicy. W oddali 

zobaczyła unoszące się tumany kurzu. Czyżby jechał tu jakiś samochód? Żeby 

tylko był to ktoś, kto zdoła jej pomóc: szeryf albo farmer zmierzający do 

miasteczka. 

Albo Tyler. 

Prawie gotowa była przysiąc, że zaplanował awarię jej samochodu, gdy 

bowiem chmura kurzu zbliżyła się, rozpoznała srebrnego mercedesa. Że też ze 

wszystkich ludzi, właśnie jego spotyka na bocznej, pustej drodze. 

Zwolnił, zdziwiony, że widzi ją tutaj. Zjechał na pobocze i zatrzymał 

samochód. Amanda czuła się brudna od potu i oblepiającego ją kurzu, podczas 

gdy Ty wydawał się elegancki i świeży w komfortowym wnętrzu wozu. Przebrał 

się z roboczego ubrania w kolejny modnie skrojony garnitur, w którym wyglądał 

nieskazitelnie jak zawsze. 

- Cóż - powiedział, opuszczając szybę i uśmiechając się uprzejmie - 
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znowu się spotykamy. Jakieś kłopoty? 

Niechętnie przyznała. 

- Samochód się zepsuł. 

- Co się stało? 

- Gdybym wiedziała, sama bym naprawiła. Parsknął śmiechem. 

- Dokąd się wybierałaś? Z przyjemnością cię podrzucę. Spojrzała na 

lśniący, luksusowy wóz, w którym siedział. 

Samochód był tym, czego nie lubiła w Tym. Prędzej ją diabli wezmą, niż 

wsiądzie do środka. 

- Nie, dziękuję. Czy nie oddaliłeś się za bardzo od miasta? A co z 

odnawianiem domu? 

- Mam pierwszego klienta. Tutejszy farmer chce omówić gwarancję na 

traktor. Byłem w szpitalu, żeby porozmawiać z Tommym i Bobbym, i 

postanowiłem wpaść do niego w drodze powrotnej. Na pewno nie chcesz, 

żebym cię podrzucił? 

- Muszę dokończyć wizyty domowe. 

- Podwiozę cię. 

- Nie spóźnisz się? 

- Prawnicy zawsze się spóźniają. - Pokazał w uśmiechu zęby. - A może 

mówią to o lekarzach? 

Amandę oblała fala gorąca. 

- Nie mam pojęcia. Spojrzał na chevroleta. 

- Silnik nawalił? 

- Nagle przestał pracować i nie mogę go uruchomić. 

- Czekaj, rzucę okiem. Może uda mi się go naprawić.  

Nie odezwała się słowem. Wysiadł z mercedesa i podniósł maskę jej 

samochodu. Czuła się skrępowana sytuacją i tym, że była zdana na jego pomoc. 

- Daleko mieszka kolejny pacjent? 

- Spory kawałek. 
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- O której musisz być w gabinecie? 

- O drugiej. Spojrzał na zegarek. 

- Wiesz, co się zepsuło? - spytała zażenowana. 

Był miły, a mógł ją zlekceważyć za to, że od chwili gdy pojawił się w 

mieście, okazywała mu niechęć. Zatrzasnął klapę. 

- Nie możesz tego naprawić? 

- Nie próbowałem. Wiesz, co - odezwał się po chwili - to głupie pozwolić, 

by emocje zwyciężyły zdrowy rozsądek. Rozumiem, że nie chcesz być blisko 

mnie, ale utknęłaś. Do miasta jest kawał drogi i czekają na ciebie pacjenci. 

Czemu nie chcesz, żebym cię podwiózł? 

Westchnęła zrezygnowana. Jak zawsze miał rację. Ale był jeszcze jeden 

powód jej wahania. 

- Wezmą nas na języki, jeżeli zobaczą mnie w twoim samochodzie. 

- I tak już plotkują. Wsiadaj. Obiecuję, że nie będę gryzł.  

Mówił rozsądnie i życzliwie. Tyle że to nie on utknął na pustkowiu w 

zepsutym samochodzie z mężczyzną, którego nie chciał widzieć. Mężczyzną, 

który przywoływał wspomnienia niedawnych pieszczot. 

- Czekaj, wezmę torbę. 

Mercedes był wspaniały, siedzenia pokrywały pluszowe obicia, 

wykładzina na podłodze była lepszej jakości niż ta, którą miała w swoim domu. 

Wentylator pracował prawie bezszelestnie, a mimo to panowała idealna 

temperatura. Z magnetofonu rozbrzmiewała cicha muzyka. Jechali gładko i bez 

wstrząsów. 

- Dobry samochód - stwierdziła z zazdrością, przerywając długie 

milczenie. - Jedzie tak miękko. 

- Tak, jest niezły. 

- Pamiętam, że marzyłeś o takim. 

- Mandy, nie spodziewaj się, że będę przepraszał cię za swój sukces. 

- Wcale się nie spodziewam. 

R 
S



 - 66 - 

- To dobrze. Ilu pacjentów musisz jeszcze odwiedzić? 

- Tylko dwóch. To nie powinno potrwać długo. Wzruszył ramionami. 

- Jak dla mnie, nie ma problemu. Ale dla Amandy był. 

Najpierw odwiedziła dziewczynkę chorą na odrę. Zajechali przed starą 

farmę. Ty zamierzał wysiąść. 

- Może lepiej poczekaj tu na mnie - zaproponowała. 

- Sądzisz, że to rozsądne? Sama zauważyłaś, że ludzie i tak będą gadać. 

Równie dobrze mogą nas zobaczyć razem. 

Oczywiście miał rację. Później zastanawiała się nad przyczyną, dla której 

starał się oczarować matkę i córkę. Obserwowanie go było dla niej bardzo 

pouczające. Teraz zrozumiała, dlaczego dała się wciągnąć w pułapkę, którą na 

nią zastawił dwa lata temu, przekonała się, jak łatwo ulec urokowi jego 

uśmiechu i czarującemu sposobowi bycia. 

Dziewczynka miała gorączkę i popłakiwała przez cały czas. Matka była u 

kresu wytrzymałości, próbując bezskutecznie nakłonić córeczkę do połknięcia 

aspiryny. Podczas gdy lekarka rozmawiała z matką, Ty wyjął monetę i zaczął 

pokazywać dziewczynce sztuczki. Dość szybko dziecko przestało płakać i 

zaczęło obserwować, jak moneta to pojawiała się, to znikała za jego uchem albo 

między palcami jej stopek, albo w górze nad lampą. Kiedy skończył, zdołał 

przekonać dziewczynkę, by połknęła tabletkę i lekarstwo na swędzenie, które 

miało pomóc jej odprężyć się i zasnąć. 

- Czy możemy mieć nadzieję, że pan podejmie pracę u nas? - spytała pani 

domu, gdy wyszli z pokoju. Wyczerpana płaczem dziewczynka zasnęła 

natychmiast po zażyciu lekarstwa. 

- Tylko jako prawnik - odpowiedział. - Czy zechce pani zawrzeć umowę 

dzierżawną albo spisać testament? 

Kobieta roześmiała się i ruszyła do skrytki z dokumentami. 

Przez chwilę Amanda zdziwiona obserwowała, jak cierpliwie tłumaczył 

szczegóły umowy gwarancyjnej. 
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Pani Mabel, samotna starsza pani, którą odwiedzili na końcu, była nie 

mniej zachwycona Tylerem. Nalegała, by się zatrzymali na poczęstunek z 

lemoniady i ciasteczek. 

- Jimmy John powiedział pani Gertrudzie, że ma pan słabość do 

lemoniady domowej roboty - stwierdziła, jak tylko Amanda zakończyła badania. 

A pani Gertruda powtórzyła to pani Crowley, która powtórzyła to pani 

Mabel. 

- Przykro mi, ale nie mamy czasu na lemoniadę - oznajmiła Amanda. - 

Musimy już iść. 

- Bzdura, Mandy Lou - oburzyła się starsza pani, spoglądając na kuchenny 

zegar. - Masz dużo czasu. Całe pół godziny. Nie co dzień mam przyjemność 

gościć znanego prawnika. Odsapnij trochę i pozwól, że porozmawiam z panem 

Marshallem. Proszę mi powiedzieć, młody człowieku, co pan porabia w Rialto. 

- Podjąłem się obrony Whittikera. 

- Ten chłopiec narobił sobie biedy - przyznała ze smutkiem. - Będzie 

potrzebował pana pomocy. 

- Zamierzam zrobić wszystko, co będzie w mojej mocy. 

- To dobrze. Jest pan świetnym prawnikiem. Ty uśmiechnął się. 

- Dziękuję, miło mi, że pani tak uważa. 

Amanda omal się nie zakrztusiła, słysząc jego słodziutki głos, chociaż 

czuła, że powiedział to szczerze. Czyżby naprawdę pobyt w Rialto i poznawanie 

mieszkańców sprawiało mu przyjemność? Około drugiej uznała, że usłyszała już 

wystarczająco dużo. 

- Chodźmy już - wtrąciła. - Muszę wrócić do domu. Czekają na mnie 

chorzy. 

- Nic im się nie stanie, jeżeli trochę poczekają - orzekła panna Mabel. - 

Wszyscy cię wykorzystują. 

Przyznała jej rację. Wszyscy, nie wykluczając Mabel. Nie powinna 

pozwalać, aby pacjenci kierowali jej życiem. Ale jej ojciec postępował tak 
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samo, więc pogodziła się z tym. 

- Niewiele mi to pomoże, jeżeli każę im czekać na siebie. I tak wszystko 

odbije się na mnie. 

- Za dużo pracujesz. Taka miła młoda dziewczyna powinna mieć trochę 

czasu dla siebie, chodzić na randki i tak dalej. Prawda, panie Marshall? 

Amanda zaczerwieniła się, słysząc tę aluzję. 

- Nie należę do rozrywkowych dziewczyn. 

- A szkoda. Umawiasz się z Frankiem Nelsonem już prawie od roku i nic 

z tego nie wychodzi. Ludzie już stracili nadzieję. Teraz, kiedy pan Marshall tu 

przyjechał... Lekarka uśmiechnęła się z wyrozumiałością. 

- Wybacz, Mabel, ale naprawdę musimy już iść. Nie zapomnij łykać 

witamin - przypomniała. - Zobaczymy się jutro. 

Starsza pani odprowadziła ich do drzwi. 

- Uważajcie na schodach. Dolny stopień jest obluzowany. 

- Czy nie ma nikogo, kto mógłby go pani naprawić? - zainteresował się 

Ty. - To jest niebezpieczne. 

- Nie ma stolarza w zasięgu kilkunastu mil. Mieszkańcy Rialto muszą 

sami sobie radzić. 

- Wpadnę jutro, żeby to zrobić. Będzie pani w domu? 

- Naprawdę? - uśmiechnęła się z wdzięcznością. 

- Zrobię to z przyjemnością. 

Gdy wsiedli do samochodu, Amanda powiedziała z lekką drwiną: 

- O rany, powinieneś dodać do tabliczki na domu informację, że 

świadczysz usługi wielobranżowe. 

Wybuchnął śmiechem. 

- Kto wie, może to zrobię. - Odjeżdżając spojrzał we wsteczne lusterko. - 

Miła kobieta. 

- Miała dobre życie. 

- Kto to jest Frank? - spytał po chwili. 
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- Farmaceuta z Rialto. 

- Spotykacie się? 

- Tak. 

- Jest w tobie zakochany? 

Czyżby spodziewał się, że zacznie opowiadać mu o sobie? Spędziła z nim 

popołudnie, ale tylko dlatego że nie miała wyboru. 

- Wolałabym nie mówić o tym. 

- Pytałem z ciekawości. 

Jechali w stronę miasta. Z głośnika płynęła nastrojowa muzyka, 

wentylator szumiał monotonnie. Tyler przerwał milczenie: 

- Wydaje mi się, że ty naprawdę troszczysz się o tych ludzi. 

Nigdy się nad tym nie zastanawiała. 

- Myślę, że masz rację. 

- Nie czułabyś się dobrze w Chicago. Spojrzała na niego. 

- Czy to ma być pocieszenie, że nie zatrzymali mnie w Centrum 

Medycznym? 

- Nie. Przykro mi, że tak się stało. Naprawdę. Wiem, że bardzo chciałaś 

tam pracować, ale tu jesteś w swoim żywiole - kontynuował niskim, ciepłym 

głosem. - Chciałbym, żeby i mnie zaakceptowali. Ja także polubiłem tych ludzi. 

Amandę zaskoczyło to, co powiedział, ale nie miała czasu, by się nad tym 

zastanawiać. W oddali dostrzegła swój samochód. Ku jej zdziwieniu Ty 

zaparkował obok chevroleta. Przecież miał ją odwieźć do domu! 

- Co robisz? Czemu się tu zatrzymujesz? 

- Spróbuję jeszcze raz obejrzeć go - powiedział wysiadając. - To potrwa 

tylko chwilkę. 

Wysiadła z samochodu. 

- Sądziłam, że nie wiesz, co się popsuło. Spojrzał na nią. 

- Czy tak powiedziałem? 

- Powiedziałeś, że nie potrafisz go naprawić. 
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- Powiedziałem, że nie próbowałem. To tylko przewód kondensatora. - 

Podniósł maskę. Przez chwilę poprawiał osłonę końcówki kabla. - Musiałaś go 

zsunąć niechcący, gdy mocowałaś pompę. Wsadzę go na miejsce i wszystko 

będzie grało. 

Amanda oburzyła się. 

- Chcesz powiedzieć, że mój samochód nie jest zepsuty? 

- Nie, nie jest. 

- Od początku wiedziałeś, co się stało? 

- Tak - przyznał szczerze. 

- Okłamałeś mnie. 

- Nie, nie okłamałem. 

- Nie powiedziałeś mi prawdy. 

- To też niezupełnie tak było. 

- Do cholery, Tyler, zadrwiłeś ze mnie.  

Przytaknął. 

- Tak, to prawda. 

- Co próbujesz osiągnąć? - spytała. - Czy chcesz mnie nakłonić do 

wystąpienia w procesie Tommy'ego? Czy po to jeździłeś ze mną do moich 

pacjentów? 

- Nie, Amando. Zrobiłem to, by być z tobą. - Zamknął pokrywę i wsadził 

rękę przez okno, żeby przekręcić kluczyk. Silnik zaskoczył, charcząc nierówno, 

jak zawsze. - Będę jechał za tobą. Chcę dopilnować, żebyś dotarła cało - oznaj-

mił. - Radzę ci, oddaj samochód Jimmy'emu do przeglądu. Tym razem miałaś 

szczęście. 

Wsiadł do mercedesa, nim zdołała mu odpowiedzieć. Niech go diabli! Ze 

złością szarpnęła drzwi, aż dziw, że nie wyrwała ich z zawiasów. Zatrzasnęła je 

od środka, wrzuciła bieg i ruszyła, unosząc za sobą tumany kurzu i żwiru. Sły-

szała, jak kilka kamyczków, które wyskoczyły spod kół, uderzyło w 

nieskazitelną karoserię mercedesa. Ty towarzyszył jej aż do przecznicy przy jej 
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domu. Na rogu pomachał ręką na pożegnanie i skręcił. 

Rzędy samochodów stojących po obu stronach ulicy ostrzegłyby ją przed 

mnóstwem czekających pacjentów, gdyby nie była tak wzburzona 

postępowaniem Ty'a. Jak mógł ją tak oszukać, okłamać? 

Otworzyła drzwi do poczekalni i zamarła. Pokój był wypełniony po 

brzegi. Dostrzegła Jimmy'ego Johna Morrisa przeglądającego czasopisma, panią 

Crowley wciśniętą między panią Gertrudę i jej męża, ciotkę Zofię, która 

siedziała, niecierpliwie postukując nogą. Odniosła wrażenie, że brakuje jedynie 

jej przyjaciółki Joany Rence i pacjentów, których przed chwilą odwiedziła w 

domach. 

Obecni patrzyli na nią zaciekawieni. Ktoś powiedział z uśmiechem: 

- Dzień dobry, pani doktor. Spóźniła się pani. 

- Co się dzieje? - zdziwiła się. - Co tu robicie?  

Inez odpowiedziała żartobliwie: 

- Wydaje się, że wszyscy są zarażeni wirusem, pani doktor. Myślę, że 

można go nazwać wścibstwo, a dokładniej syndrom Tylera Marshalla. 

Amanda ciągle nie mogła uwierzyć, że tyle osób zmieściło się w 

poczekalni. Stała, potrząsając z niedowierzaniem głową. Nigdy jeszcze nie 

widziała, by mieszkańcy Rialto tak się zachowywali. 

- To śmieszne. Ilu z was jest chorych? 

Oczekujący równocześnie podnieśli ręce. Spojrzała na Inez. Pielęgniarka 

bezradnie wzruszyła ramionami. 

- Zadałam im to samo pytanie. Zdaje się, że będziesz musiała zbadać 

wszystkich. 

Amanda sapnęła zirytowana. Jedyną rzeczą, którą musi zrobić, jest 

znalezienie sposobu na pozbycie się Gordona Tylera Marshalla z własnego życia 

i z miasta - tak szybko, jak to tylko będzie możliwe. 
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Rozdział V 
 

Amanda wkrótce przekonała się, że usunięcie Tylera z jej życia jest 

bardzo trudnym zadaniem, a pozbycie się go z Rialto - wręcz niemożliwym. Z 

każdą minutą zapadał głębiej w serca i umysły mieszkańców. Do południa 

osiągnął status świętego dzięki temu, że przekonał fabrykę traktorów, by 

zgodziła się dać staremu panu Warrenowi nowy traktor w zamian za ten, który 

zepsuł się ostatniej jesieni. Dowiedziała się o tym od Jimmy'ego Johna, który 

wrócił tylko po to, by jej o tym opowiedzieć. Mechanik postanowił dać Ty-

lerowi do przejrzenia kilka swoich umów gwarancyjnych. Może i jemu uda się 

dostać nowy samochód. 

Gdy w końcu poczekalnia opustoszała, dziewczyna miała po wyżej uszu 

wysłuchiwania hymnów pochwalnych na cześć Gordona Tylera Marshalla. 

Przeszła do kuchni i zaparzyła filiżankę ziołowej herbaty. Potrzebowała czegoś, 

co rozładowałoby napięcie. Jeszcze jedna wzmianka o prawniku i zacznie 

wrzeszczeć. 

Przebrała się w podomkę i założyła kapcie. Bez makijażu, z włosami 

spadającymi luźno na ramiona odpoczywała, czytając medyczne dzienniki. 

Pół godziny później rozległ się dzwonek. 

- Dobry wieczór - powiedział Ty, gdy otworzyła drzwi. - Jak się masz? 

Stał na werandzie, trzymając w ręku jakieś papiery. Wyglądał atrakcyjniej 

niż kiedykolwiek. Gdyby był choć trochę przystojniejszy, potrzebowałby 

ochrony osobistej. Miał na sobie ciemną koszulę i modne spodnie, które 

podkreślały smukłą, wysportowaną sylwetkę. 

- Czego chcesz? - spytała zirytowana. Było coś w tym mężczyźnie, co 

doprowadzało ją do pasji przy lada okazji. 

- Ciągle w złym humorze, jak widzę. 

- Nie jestem w złym humorze. - Owinęła się szczelniej szlafrokiem. - Nie 

lubię, gdy mi się przeszkadza. 
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- Chcesz powiedzieć, gdy ja ci przeszkadzam.  

Wzruszyła ramionami. Przecież go uprzedzała, że nie chce go wcale 

widywać. 

Pomachał kartkami. Rozpoznała, że są to kopie notatek ze szpitalnej karty 

Tommy'ego. 

- To nie jest wizyta kurtuazyjna. Masz coraz gorszy charakter pisma. Nie 

mogę odczytać twoich zaleceń. Nie obawiaj się - dodał, jakby odgadując jej 

myśli. - Załatwiłem oficjalną zgodę na zrobienie odbitek. 

- Nie miałam zamiaru o to pytać. 

- Owszem, miałaś. 

- Co chcesz wiedzieć? 

- Czy mogę wejść? 

- Przeczytam tutaj. 

Mrok rozświetlała tylko lampa nad wejściem. W dzielnicy domków 

jednorodzinnych nie było lamp ulicznych. Co prawda księżyc i gwiazdy 

świeciły jasno, ale były bardzo daleko. 

- Trochę tu ciemno. Sprawa jest ważna. Czy muszę ci przypominać, że 

stawką jest życie chłopca? 

- Dobrze. - Niechętnie otworzyła szerzej drzwi i wpuściła go do kuchni. - 

Jak się ma pani Mabel? Udało ci się naprawić schody? 

Dobrze wiedziała, że to zrobił. Wrócił do niej po południu i naprawił 

schodek, podobnie jak kilka innych, a nawet podokręcał śruby w kuchennych 

szafkach. Ciotka Zofia nie omieszkała jej o tym donieść. 

- Owszem, a co? Chcesz, żebym ci coś naprawił? 

„Tylko serce - pomyślała Amanda. - Jest w rozpaczliwym stanie". 

- Nie, tak tylko pytam. - Wyciągnęła rękę. - Mogę zobaczyć? 

- Jasne. Spojrzała na kartę. 

- Stan zdrowia polepsza się, wyniki w normie, prognozy dobre. 

- To wszystko? 
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- Tak, wiem, że to niewiele. Uprzedzałam cię, że w tym przypadku nie ma 

nic niezwykłego. Na tyle, na ile się znam, to nie znajdziesz żadnych rewelacji, 

żadnych genetycznych obciążeń. Tommy jest zdrowy. 

- Nigdy nie wiadomo, dopóki się nie sprawdzi. 

- Zgoda, ale tym razem nie ma co sprawdzać. 

Wziął z jej ręki kartę, ale nadal ociągał się z odejściem. Rozejrzał się po 

kuchni, jakby miał zamiar usiąść. Dziewczyna nie wskazała mu krzesła. 

- Czy nie wiesz przypadkiem, gdzie to się wydarzyło? Pytałem kilku osób, 

ale nikt nie był w stanie wskazać mi dokładnego miejsca. 

- Chyba żartujesz. - Wszyscy mieszkańcy wiedzieli, gdzie był wypadek. 

Mówiono o tym równie często, jak o towarzyszących mu okolicznościach. - To 

było nad urwiskiem, na Ścieżce Zakochanych. 

- Tyle to wiem, ale dokładnie gdzie? 

- Przy starej hikorze. 

- Nie mogłem jej znaleźć. 

Drzewo miało co najmniej pięćdziesiąt stóp i górowało nad całą okolicą. 

- Trudno go nie zauważyć. 

- Jeżeli ktoś zna się na drzewach. Pochodzę z miasta i nie potrafię 

odróżnić jednego liścia od drugiego - nalegał. - Może pomogłabyś mi odszukać 

to miejsce, Amando? Muszę przemyśleć kilka spraw, przygotować się do 

procesu. 

- Czyżby wyznaczono już termin rozprawy? - zdziwiła się. W sądzie w 

Rialto całe tygodnie trwała rewizja mandatu drogowego, a co dopiero ustalenie 

terminu procesu o usiłowanie morderstwa. 

- Właśnie się dowiedziałem. Wchodzimy na wokandę pod koniec lipca. 

Podejrzewam, że Glenn Whittiker pociągnął za parę sznurków. 

Niewątpliwie. Do sprawy pozostało bowiem tylko parę tygodni. 

- Czy proces odbędzie się tutaj? 

- Nie, w Effingham. 
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Z uwagi na antypatie pomiędzy mieszkańcami Rialto i Senton była to 

słuszna decyzja. Przynajmniej można mieć nadzieję, że członkowie ławy 

przysięgłych będą neutralni. 

- Będziesz podróżował tam i z powrotem. 

- Effingham nie jest daleko. Więc? Pokażesz mi? Postanowiła rozwiać 

swoje domysły i spytała: 

- Ale czy to nie jest kolejny podstęp, by być ze mną? 

- Być może, ale poważnie, Amando, chciałbym zobaczyć to miejsce. 

Chciałbym także porozmawiać z tobą. Uważam, że powinniśmy wyjaśnić sobie 

pewne sprawy, poprawić nasze stosunki. 

Jedynym sposobem na poprawienie stosunków był jego wyjazd. 

- Czemu nie? Może lepiej pojedźmy tam w dzień. 

- Oczywiście, mam zamiar to zrobić, ale z tego, co wiem, wypadek miał 

miejsce w nocy. Chcę zobaczyć wszystko tak, jak widzieli to chłopcy, na tyle, 

na ile to możliwe. To mi pomoże odtworzyć fakty, ustalić szczegóły. 

Zawahała się. Dlaczego i tym razem wydawało się, że mówi rozsądnie, 

jego słowa brzmiały tak logicznie. Dodał z uśmiechem: 

- Nie posądzaj mnie o przebiegłość, a łatwiej ci będzie podjąć decyzję, 

gdy cię ostrzegę, że pani Crowley wie o mojej wizycie. Widziała, jak 

wchodziłem. Pewnie będziesz wolała wyjść, żeby uniknąć plotek. Myśli, że 

robimy tu Bóg wie co. 

Chociaż nie to ją ostatecznie przekonało, musiała się z nim zgodzić. 

Pewnie pani Crowley tkwiła już przy telefonie, dzieląc się nowinką. 

- Zaczekaj chwilkę - odpowiedziała. - Przebiorę się. 

Było ciepło i bezwietrznie, typowy letni wieczór na Środkowym 

Wschodzie. Ty zostawił uchylone okna w samochodzie i lekki podmuch wiatru 

przenikał do środka, zgarniając włosy z twarzy Amandy. Ubrana w spodnie i 

starą bluzkę, z włosami spiętymi w koński ogon czuła się dziwnie beztrosko. 

Oparła się wygodnie. Niebo roziskrzone było gwiazdami, które tu na wsi 
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wydawały się o wiele jaśniejsze, nie przysłonięte obłokami spalin. 

- Noc jest przepiękna - odezwał się Ty. 

- Zawsze mnie to dziwi, jak wiele gwiazd można stąd dostrzec. Kiedy 

mieszkałam w Chicago, miałam szczęście, gdy udało mi się odnaleźć Gwiazdę 

Północy. 

Roześmiał się. 

- W Nowym Jorku także gwiazdy nie są lepiej widoczne. Niewiele można 

zobaczyć nad wieżowcami. Hej, czy to nie jest ten osławiony chlewik? - spytał, 

gdy przejeżdżali obok domu Mary Cahill. 

Pamiętał o tym? Wyjrzała przez okno. Świnie spały ściśnięte w gromadkę 

w rogu ogrodzenia. 

- Tak, to ten. 

- Wyglądają niegroźnie. 

- Zrobiły straszny rozgardiasz, wpadły na werandę, stratowały drzewko, 

które zasadziła. Panna Mary była naprawdę zrozpaczona. 

Wybuchnęła śmiechem, przypominając sobie to zabawne wydarzenie. 

- Zżarły jej nagrodzoną kukurydzę. Ty także się roześmiał. 

- Co w tym złego? Czy nie chciała, żeby się spasły? 

- Nie jej cenną kukurydzą. Marynuje ją i prezentuje na konkursach. 

Biedny Tommy, jak on śmierdział. 

- A co z jego motorem? 

- Ugrzązł w gnoju. - Znowu się roześmiała. - Tommy był wściekły. Inez 

opowiadała, że jak zaczął kląć, to panna Mary uciekła do domu, zakrywając 

uszy. 

- Aż tak strasznie? 

- Zdaje się, że go trochę poniosło. Niektórych słów nigdy nie słyszała. 

Tak naprawdę do tej pory nie zdołała ochłonąć i ciągle o tym opowiada. Skręć w 

lewo. 

Urwisko nazywano Ścieżką Zakochanych, pewnie dlatego, że było 
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odosobnione i romantyczne. Porastały je drzewa, krzewy i gęste poszycie w 

przeciwieństwie do reszty pagórkowatego, lekko opadającego ku rzece terenu. 

Ty zaparkował obok zwartej grupy drzew, w miejscu, z którego widzieli rzekę, 

szeroką srebrzystą wstęgą połyskującą w wieczornym mroku. O tej porze oprócz 

nich nie było tu nikogo. Samochody zaczną zjeżdżać się około godziny 

dziesiątej. Teraz ciszę zakłócało tylko rechotanie żab i pluskanie ryb w rzece. 

Gdy wysiedli, wskazała na drzewo. 

- To jest ta hikora. 

- Faktycznie - przyznał - trudno ją przegapić. 

- Stanowi punkt orientacyjny. Podobno ma kilkaset lat. 

- Rodzi orzechy? 

- Tak, w jesieni pełno ich wokół. Nawet wiewiórki nie nadążają ze 

zbieraniem. Czasami gospodynie z miasteczka biorą orzechy do wypieków, ale 

resztę rozgniatają samochody. 

Tyler obejrzał szczerbę na korze. Na twardym drzewie uderzenie motoru 

pozostawiło głęboką bliznę. 

- Podobno tamtego wieczoru Sandy powiedziała Tommy'emu, że jest w 

ciąży. Ciekaw jestem, dlaczego tu przyszli? 

- Myślę, że szukali ustronnego miejsca. W miasteczku nie ma klubu dla 

nastolatków i jest zaledwie kilka miejsc, gdzie mogliby pójść. Wypadek zdarzył 

się mniej więcej o tej porze. Byli tu sami. 

- Szkoda, mielibyśmy świadków. - Rozejrzał się wokoło. - Jak tu cicho. - 

Przyklęknął i rozgarnął liście w pobliżu pnia. - Wszystko wydaje się takie 

normalne. Dużo bym dał, żeby wiedzieć, co się naprawdę wydarzyło. 

- A co ustalił szeryf? Robił zdjęcia, badał teren. 

- Owszem. - Wyprostował się. - Pokazał mi materiały, które zdołał zebrać, 

ale nie ma tego dużo. Ślady opon, obłupana kora. - Co powiedział Tommy? 

- Nic nie pamięta. Odniosłem wrażenie, że on nie chce nic pamiętać. 

- A Sandy? 
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- Płakała. Twierdzi, że nie widziała, jak to się stało. Powiedziała mi tylko 

o bójce między chłopcami, ale o tym wiedziałem od innych. Tommy szykował 

się do odjazdu. Wsiadł na motor i ruszył na Bobby'ego, przygniatając go do 

drzewa. 

Przebieg wydarzeń był znany, ale niezrozumiały. 

- To wszystko, co wiesz? 

- Jak dotąd, tak. 

- Co dalej? 

- Nie wiem. Coś wymyślę. - Wziął ją za rękę. - Chodź, przejdziemy się. 

Nie przyszło jej na myśl, by zaprotestować. W tej chwili spacer u jego 

boku wzdłuż rzeki wydawał się czymś naturalnym. A jednak dotyk jego ręki 

wywoływał uczucie mrowienia, jego bliskość powodowała przyjemne dreszcze. 

Spoglądali na rzekę. 

- Ciekaw jestem, co czuli pierwsi osadnicy, gdy tu przybyli - powiedział 

zadumany. - O czym myśleli, gdy zobaczyli rzekę? Dlaczego tu postanowili 

zbudować miasteczko? 

Amanda nie wiedziała, że Ty interesuje się historią. 

- Pewnie uznali, że to dobre miejsce do osiedlenia. Rialto znaczy rynek. 

- Jak sądzisz, czy wyobrażali sobie, że na brzegach rzeki powstanie 

wielkie miasto? 

- Czy ja wiem? To stare miasto, ale nigdy nie interesowałam się jego 

historią. Jest położone w sporej odległości od rzeki. 

- Może to było spowodowane obawą przed podwoziami - zauważył. 

- Może - zgodziła się. - Rzeka jest dla miasta bardzo ważna, choćby jako 

miejsce rekreacji. Sporo tu wędkujących. Wiem, że niektóre rodziny mieszkają 

w Rialto z dziada pradziada. 

- Czy twój ojciec pochodził z Rialto? 

- Nie. Moja matka tu mieszkała. Ojciec podjął tu pracę jako lekarz. Była 

jego pierwszą pacjentką. 
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- Co jej dolegało? 

Amanda uśmiechnęła się, przypominając sobie rodzinną historię. 

- Miała chore gardło. Na nieszczęście albo na szczęście - zależy od punktu 

widzenia - ojciec był bardzo postępowym lekarzem i sam wszedł prosto do 

sypialni mojej mamy. Zbadał ją bez świadków, nie zastanawiając się, co też 

pomyślą jej rodzice. Oczywiście byli zgorszeni. Mój ojciec zawsze żartował, że 

miał dwa wyjścia: albo umrzeć, albo z miejsca się oświadczyć. Wybrał to 

drugie. 

Roześmiał się. 

- A potem żyli długo i szczęśliwie. 

- Tak, bardzo szczęśliwie. Czasami myślę, że w tamtych czasach życie 

było prostsze. 

- Może masz rację. Na pewno wybory były prostsze. - Przez chwilę oboje 

milczeli. Nagle spytał: - Czy lubisz jeszcze spaghetti? 

Czyżby też pamiętał wspólną kolację? Amanda nigdy jej nie zapomni. 

Spojrzała na Tylera. Światło księżyca drgało na jego twarzy i odbijało się w 

czarnych włosach. Boże, jakże go kiedyś kochała, ciągle kocha. Stali blisko 

siebie, rozmarzeni, w ciszy letniego wieczoru. 

Zbyt blisko. Zbyt rozmarzeni. 

Ty powoli zbliżył twarz do jej twarzy. Zamierzał ją pocałować. Odsunęła 

się gwałtownie. 

- Nie, nie lubię spaghetti. 

- Amando! - zawołał, gdy wyrwała mu dłoń i ruszyła wzdłuż brzegu. 

Musiała odejść, trzymać się od niego na odległość wyciągniętej ręki. Jedno 

dotknięcie i przepadnie. Przytrzymał ją za ramię. - Co się stało, Amando, 

powiedz mi? Jak mógł pytać? Czyżby nie wiedział? 

- Nie sądzę, że powinniśmy dyskutować o przeszłości, Ty. - Czemu stoi i 

z nim rozmawia? Czemu pozwala trzymać się za rękę? - Naprawdę uważam, że 

powinniśmy spotykać się tylko służbowo. Powiedziałam ci to w dzień twojego 

R 
S



 - 80 - 

przyjazdu. 

- Amando, zaczekaj - zawołał, gdy mu się znowu wyrwała. - Przepraszam. 

Nie będziemy rozmawiać o przeszłości. Zgoda? 

Ciągle mu nie ufała, a może sobie? 

- Wracajmy. Robi się późno. 

- Amando - powiedział zbolałym głosem. - Jak mam cię przekonać, że 

moje intencje są uczciwe? Czego chcesz ode mnie? Co mam zrobić? 

Potrząsnęła głową. Minęły dwa lata, ale rany były jeszcze świeże. 

- Nie zdołasz mnie przekonać, Ty. To jest niemożliwe. Nawet gdybyś 

powiedział to całemu światu, nie uwierzyłabym ci. 

- Przynajmniej wysłuchaj mnie. 

Westchnęła ciężko. Nie zamierzała wszystkiego analizować od nowa. 

- To na jedno wychodzi. Nie chcę o tym dyskutować i mam już dość 

powtarzania, że nie chcę spotykać się z tobą. Czy możesz odwieźć mnie do 

domu? 

Przez chwilę stał niezdecydowany. Potem wzruszył ramionami i 

powiedział: 

- Jasne. Chodźmy. 

Gdy się rozstali, dziewczyna była przekonana, że więcej się nie zobaczą. 

Przed drzwiami spojrzał na nią prawie ze smutkiem i przeciągając palcem po jej 

ustach, wyszeptał: 

- Nie będę ci się więcej narzucał. 

Patrząc, jak odchodzi, nieoczekiwanie dla siebie samej, poczuła żal, że tak 

łatwo zaakceptował jej odmowę. Spodziewała się walki. A co więcej, 

oczekiwała jej. 

Inez jak zwykle była w pogodnym nastroju, gdy wkroczyła do gabinetu, 

przynosząc korespondencję i ploteczki z miasta. 

- Słyszałam, że dobrze się bawiłaś zeszłej nocy. 

- Słucham? - Amanda uniosła wzrok znad opisu zdjęcia rentgenowskiego. 
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- Spędziłaś wieczór z G. T. M. Spodziewałaś się, że to się da ukryć? 

- Kto to jest G. T. M.? Brzmi jak marka samochodu. 

- Któż by inny? Gordon Tyler Marshall. Chcesz wiedzieć, co mówią? 

Amanda nie zdołała powstrzymać westchnienia. Była niezadowolona, że 

nie potrafi pokonać ponurego nastroju i trawiącej ciekawości. 

- Nie mogę się doczekać. 

Kiedy Inez skończyła relacjonować plotki, ponownie ciężko westchnęła. 

Zadziwiające. Nie widziała ani jednego człowieka nad urwiskiem, a jednak całe 

miasteczko wie, że ona i Ty stali nad brzegiem rzeki przez dwadzieścia dwie mi-

nuty i sześć i pół sekundy, że rozmawiali o historii miasta, że trzymał ją za rękę, 

gdy schodzili z urwiska. Oczywiście przedtem obejrzeli hikorę i Ty spędził 

dziesięć minut w jej domu. Sam na sam z Amandą. 

- Ciekawe, ilu będziemy miały dzisiaj pacjentów? 

- Prawie połowę mieszkańców - odpowiedziała z uśmiechem Inez. - Jeżeli 

się pospieszymy, uda się nam skończyć wcześniej. 

- Jak się czuje Ted? 

- Ciągle jest umierający. Amanda wybuchnęła śmiechem. 

- Ci mężczyźni! 

- Mnie to mówisz? 

* * * 
Ty dotrzymał słowa. Nie naprzykrzał się więcej Amandzie, nawet z 

pytaniami dotyczącymi zdrowia Tommy'ego. Nie widziała go przez kilka dni, 

ale wcale nie potrzebowała go widzieć, aby wiedzieć, co robi. Co najmniej 

dziesięć osób informowało ją szczegółowo nawet o każdym jego oddechu. 

Wydawało się, że zdobywał serca mieszkańców jedno po drugim. Dziewczyna 

miała już dość wysłuchiwania pochwał na jego cześć. Albo naprawiał komuś 

dom, albo porządkował czyjeś dokumenty prawne, albo ciężko pracował, żeby 

uratować tego „biednego Tommy'ego Whittikera". Nie pamiętali, że zaledwie 
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parę dni temu „biedny Tommy Whittiker" uchodził w miasteczku za czarną 

owcę. 

W wolnych chwilach Ty przesiadywał z innymi mężczyznami przed 

sklepikiem, rozmawiając i popijając lemoniadę. Ktoś nawet powiedział jej, że 

zajął się rzeźbieniem i struga figurkę bogini sprawiedliwości. Amanda była 

zazdrosna. Pasował do tego miasteczka, jakby się tu urodził. Nawet Joanna 

Rence go wychwalała. 

- Widziałaś, co zrobił z tego starego domu Millerów? - spytała. Tego 

wieczora Amanda nie była zajęta i sama odebrała telefon. - Mandy, mówię ci, 

coś wspaniałego. 

- Nie chcę rozmawiać o Tylerze - zjeżyła się Amanda. - Czy nic innego 

nie wydarzyło się w mieście? 

- Nic godnego uwagi. Skandal przycichł zupełnie. Tommy jest pod 

kuratelą, Bobby wraca do zdrowia, Sandy jest grubsza z dnia na dzień. Wydaje 

się, że Tyler kontroluje sytuację. Wszyscy czekają na proces. Wybierasz się na 

jutrzejszy festyn? 

- Żałuję, że nie mogę się z tego wymigać. - Całe miasteczko byłoby 

zawiedzione, gdyby nie przyszła na piknik urządzany corocznie czwartego lipca, 

a poza tym obiecała Frankowi, że przyjdzie. 

Jeszcze nie zdecydowała, jak ma z nim postąpić. Zadzwonił do niej i 

wybrali się na obiad, ale nie rozmawiali o swoich uczuciach. Kiedy go spytała, 

czy słyszał plotki dotyczące jej i Tylera, odpowiedział: 

- Nie widujecie się już, prawda? 

- Nie. 

- To nie ma o czym mówić. Lubię twoje towarzystwo i nie zrezygnuję ze 

swojej szansy. - Amanda nie wierzyła, że farmaceuta jest w niej zakochany. 

Pewnie nie zależało mu na niej bardziej niż jej na nim. Ale nie wiedział 

wszystkiego. Obecność Tylera zagroziła jego pozycji w jej życiu. 

- Coś ty, Mandy. Chcesz przepuścić taką zabawę? - kontynuowała Joanna, 
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myśląc o uroczystościach. - Ostatnio nigdzie nie bywasz. 

- Bo ty nie musisz przygotowywać lunchu, a potem stać na scenie i być 

licytowana jak jakaś nagrodzona krowa. - Jako niezamężna, Amanda powinna 

wziąć udział w aukcji dobroczynnej. Uważała, że jedynym pożytkiem jest to, że 

zebrane pieniądze przeznaczano na miejscową młodzieżową drużynę 

baseballową. 

- Nie, ale tylko pomyśl: muszę wziąć udział w konkursie krawieckim. 

Amanda roześmiała się. 

- To prawda. - Wiedziała, że przyjaciółka nie umie uszyć prostego szwu. 

- Szkoda, że nie ma współzawodnictwa dla matek o największą liczbę 

dzieci. Wygrałabym, nie kiwnąwszy palcem. 

Wyczuła zmianę w głosie przyjaciółki. 

- Aśka, czy ty jesteś w ciąży? - Ostatni poród Joanny był bardzo ciężki i 

Amanda zaleciła jej więcej przezorności, by uniknąć kolejnych ciąż. 

- Amando... 

- A jednak! 

- Nic na to nie mogę poradzić. Dan i ja kochamy się tak mocno. 

- Jest tyle sposobów na okazywanie uczuć, Asiu. 

- Ale żaden nie jest tak wspaniały, jak seks - powiedziała słodkim głosem. 

- Wiesz, jak uwielbiam dzieci. Chciałabym mieć cały tuzin. 

Amanda ze zdziwieniem pokiwała głową. Joanna kochała je naprawdę i 

była wspaniałą matką. 

- Przyjdź, to cię dokładnie zbadam. Tym razem mam zamiar dopilnować, 

żebyś przestrzegała diety. 

- Obiecuję, że nie będę oszukiwać. Och, Mandy. Tak się cieszę. 

- Ja też - przyznała lekarka - ale z natury jestem przezorna. 

- Nie wierzę. Masz tak samo miękkie serce jak ja, tylko nie okazujesz 

tego. Widziałaś się z Tylerem? 

Temat ten powracał jak bumerang. 
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- Nie. 

- A zamierzasz? 

- Nie, jeśli nie będę musiała. 

- Nie bądź dla niego taka ostra. On cię kocha. 

- Daj spokój. 

- Co ma zrobić, by ci udowodnić, że jest szczery? On jest... 

Amanda traciła cierpliwość. 

- Jest w mieście niewiele dłużej niż tydzień - przerwała Joannie - a 

wszyscy uważają, że powinnam paść mu do nóg. Co ja mam zrobić, żebyś 

uwierzyła, że Ty pragnie jedynie sławy i pieniędzy? 

- Nie zgadzam się z tobą. Nie postępuje w taki sposób. Uważam, że nie 

należy do ludzi, którzy wykorzystują innych. 

Przyznała jej rację. Jak to się działo, że inni ludzie brali go za szczerego, 

otwartego człowieka? Uprawiał jakąś grę. Na pewno. Skrzywdził ją. Dlaczego 

zaczęła w to teraz powątpiewać? 

- Wiesz co, czasami myślę, że on posługuje się ludźmi nieświadomie. 

Wydaje mu się, że nie robi nic złego. Jestem pewna, że uważa swoje 

postępowanie za uczciwe. 

- Nigdy nie powiedziałaś mi dokładnie, co było powodem waszego 

rozstania, ale jeżeli on twierdzi, że postąpiłaś słusznie, to może naprawdę tak 

było. W końcu jest prawnikiem. 

- Nie wiem. - Wszystko sprowadzało się do jej odczuć, a bez względu na 

to, czy miała słuszność, czy nie, czuła się tak, jak gdyby jej nie miała. - Nie 

mam ochoty podejmować ryzyka. Okłamał mnie, kiedy mój samochód się 

zepsuł. 

- No wiesz. Naprawdę masz o to do niego żal? 

- Kłamstwo jest kłamstwem. 

- Niezupełnie. Chciał się z tobą spotkać. Byłabym wniebowzięta, gdyby 

ktoś zadał sobie tyle trudu tylko po to, by być ze mną. 
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- Następnym razem, gdy zepsuje mi się samochód, zadzwonię do ciebie. 

Joanna roześmiała się. 

- Tylko nie pal za sobą mostów. Daj mu szansę. 

- Nie chcę znowu cierpieć. 

- Wiem, ale pamiętaj, rozgoryczenie skaże cię na samotność. - W 

słuchawce rozległ się płacz dziecka. - Na razie. Muszę kończyć. 

- Dobrze. Pogadamy później. Umówimy się na wizytę - dodała Amanda, 

ale połączenie zostało przerwane. 

Odwiesiła słuchawkę. Spoglądała na telefon przez dłuższą chwilę. Czy 

słusznie pielęgnowała poczucie krzywdy? Dużo by dała, żeby to wiedzieć, jak i 

to, dlaczego Ty przyjechał do Rialto. Ale na to pytanie też nie znała odpowiedzi. 

Jeżeli zależało mu na niej, to dlaczego nie próbował zobaczyć się z nią przez 

ostatnie kilka dni? Czy dlatego że zażądała, by trzymał się od niej z daleka? 

Nie zastanawiając się nad tym dłużej, poszła do kuchni, żeby przygotować 

lunch na festyn, który miał się odbyć następnego dnia. Tyler Marshall stanowił 

zagadkę, której nie potrafiła rozwiązać, a w tym momencie nie zamierzała nawet 

próbować. 

A jutro, kto wie, może jutro będzie padać deszcz. 

Rozdział VI 
 

Czwarty dzień lipca zapowiadał się wspaniale. Na niebie nie było ani 

jednej chmurki. Słońce wstało nad horyzontem promieniste, pomarańczowe i 

niewiarygodnie rozpalone, obiecując śliczny dzień. Amanda kręciła się po 

domu, nie mogąc się skupić na żadnym zajęciu. Pod jej opieką w szpitalu 

pozostał tylko Bobby, a i on szybko wracał do zdrowia. 

Zawiadomiono ją telefonicznie ze szpitala, że chłopiec śpi i nie musi się 

do niego spieszyć. Gdyby chciała, mogłaby tam w ogóle tego dnia nie jechać. 

Najwyraźniej nikt jej nie potrzebował. Nawet dziewczynka, która miała odrę, 
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była już zdrowa i wybierała się na uroczystości, podobnie panna Mabel. 

Wszyscy przyjdą. Na pewno zaproszono Tylera, zwłaszcza że miasteczko 

zaakceptowało go. Nie zdziwiłaby się, gdyby uczynili go honorowym gościem, 

nosili w lektyce, kłaniali się w pas i oddawali hołd. 

Niezadowolona z siebie wzdrygnęła się. Dlaczego jest taka nieznośna? Ty 

nie zrobił nic, co by usprawiedliwiało jej złośliwość. To nie jego wina, że 

mieszkańcy go polubili. Ale czemu adorują go tak jawnie i oczekują od niej tego 

samego? 

Otworzyła lodówkę i wyjęła pudełko z lunchem, który zrobiła 

poprzedniego wieczoru. Z przekory przygotowała tylko sandwicze z masłem 

orzechowym, przeświadczona, że ktokolwiek to kupi, nie zasługuje na nic 

lepszego. Zapakowała je do ładnego pudełka i przewiązała różową wstążeczką. 

Początkowo zamierzała przyrządzić bardziej wyszukaną potrawę, ale rozmyśliła 

się, gdy przypomniała sobie, że będzie stała na scenie, a miejscowi wdowcy 

będą targować się między sobą o jej towarzystwo. O tym starym zwyczaju 

można by powiedzieć wiele, ale na pewno nie to, że jest zabawny. Frank 

przebije wszystkich. Zapowiedział, że weźmie udział w przetargu na jej lunch. 

Ale kto wie, może Ty również przyłączy się do licytacji? Właśnie dlatego 

wybrała masło orzechowe. 

Postanowiła pojawić się na pikniku, zanim zaczną jej szukać, więc wyjęła 

z szafy sweter i zarzuciła na ramiona. Pod koniec dnia zawsze urządzano pokaz 

sztucznych ogni. Wieczorem może być chłodno, a cienka jedwabna bluzka i 

spodnie nie ochronią jej przed zimnem. Wzięła pudełko z lunchem i wyszła z 

domu. 

Uroczystości obchodzono co roku w tym samym miejscu - w parku 

położonym w centrum miasta. Gospodarze urządzali pokazy żywego 

inwentarza; gospodynie demonstrowały wyroby kulinarne i rękodzieło; nie 

brakowało też atrakcji dla dzieci i młodzieży. Już o dziesiątej rano zabawa była 

w pełni: rozgrywano wyścigi, odbywały się gry i konkursy. Wróżka 
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przepowiadała przyszłość ze szklanej kuli, ktoś inny odgadywał wagę i wiek. 

Joanna i Daniel Rence przyszli wraz ze wszystkimi swoimi dziećmi. 

Amanda nie potrzebowała robić testu, by się upewnić, że jej koleżanka jest w 

ciąży. Wystarczało na nią spojrzeć. Joanna promieniała z radości. Daniel także 

wydawał się zadowolony. Usiadła z nimi w namiocie, popijając wodę sodową. 

- Będziemy musieli wygospodarować jeszcze jeden pokój - powiedział 

Daniel, obserwując przebiegającego obok syna. 

- Czemu po prostu nie przerobicie wszystkich pomieszczeń na dużą 

sypialnię - zażartowała Amanda. - Nie musielibyście zastanawiać się nad tym, 

kto ma z kim dzielić pokój. 

- Bardziej martwię się o łazienkę - wtrąciła Joanna. - Mamy już pięć 

córek. Wkrótce zaczną chodzić na randki. 

Amanda parsknęła śmiechem, widząc przerażoną minę Daniela, który 

wyobraził sobie dom opanowany przez dziewczyny. 

- O rany, Aśka, poprzestaniemy na dziewiątce. 

- Ależ, kotku. - Joanna zrobiła kapryśną minkę. - Wiesz, że kocham 

dzieci. 

Amanda pokiwała współczująco głową. 

- Tylko poczekaj, aż będziesz musiała szyć suknie ślubne. Joanna zjeżyła 

się. 

- Nie cierpię szycia. 

- Radzę ci to polubić. 

- Ho, ho! - Wysunęła język. - A skoro mówimy o sukniach ślubnych - 

ożywiła się - gdzie jest Frank? 

Amanda też pokazała język. 

- Nie bądź taka mściwa. 

Joanna ze śmiechem rozejrzała się wokoło. 

- Pewnie nie chcesz rozmawiać o Ty'u. Ciekawe, gdzie on jest? 

- Może będziemy mieć szczęście i w ogóle nie przyjdzie. 
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- Och! - skrzywił się Daniel. - Mocne słowa. Domyślam się, że ciągle 

jesteś na niego zła. 

Amanda obojętnie wzruszyła ramionami. 

- Na pewno przyjdzie. Słyszałam, że ma przywieźć pannę Mabel. 

Nadeszła pora lunchu, a Ty jeszcze się nie pojawił. Amanda udawała, że 

nie zauważa jego nieobecności, ale nie potrafiła przestać o nim myśleć. Czy to 

jest jakaś gra, którą prowadził, by rozbudzić w niej zainteresowanie? Jeżeli tak, 

to jest skuteczna. 

Frank dołączył do nich, przez chwilę siedzieli w namiocie rozmawiając. 

Prawie się ucieszyła, gdy rozpoczęła się aukcja dobroczynna, która uchodziła za 

największą atrakcję dnia. Licytator wystawiał na sprzedaż pudełka z lunchem, 

kojarząc pary, z reguły młodych zakochanych. Publiczność przyjmowała to ze 

śmiechem i żartami. Amanda czekała na swoją kolej pełna obaw. 

- Chciałbym kupić twój lunch - szepnął Frank, gdy na licytację czekała 

jeszcze mniej więcej połowa pudełek. - Ale mam nadzieję, że nie obrazisz się, 

jeżeli go teraz nie zjem. 

Spojrzała na niego pytająco. 

- Dlaczego? 

- Postanowiłem schudnąć. Farmaceuta był chudy jak patyk. 

- Dobrze wyglądasz, Frank. 

- Ale nie tak jak Tyler Marshall. 

- Och. - Tylko niektórzy dorównywali Tylerowi pod tym względem. Była 

przekonana, że dieta niewiele mu pomoże, ale nie rozwiała nadziei przyjaciela. 

- Nie obrazisz się? Wezmę jedzenie do domu i zjem później. 

Poczuła się nieswojo. 

- Wiesz, Frank, może lepiej nie kupuj mojego lunchu. 

- Dlaczego? 

- Nie jest zbyt dobry. - Nie umiała sprecyzować swoich myśli. - 

Właściwie to nie łączy nas gorąca miłość. 
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- Dla mnie to nie ma znaczenia. Uważam, że namiętność nie jest ważna. 

Dziwne. 

- A co jest dla ciebie ważne? - spytała przejęta. Dość już miała rozterek, 

poczucia winy, spotykania się z kimś, kto był jej obojętny, poddawania się 

losowi. 

- Przyjaźń. Serdeczność. Jesteś wspaniałym człowiekiem, Mandy. 

- Dziękuję. Miło, że to mówisz. - Za chwilę prowadzący aukcję wystawi 

do licytacji jej pudełko. 

Amanda zaniepokojona i nieco zażenowana spytała: 

- Nie chcesz niczego więcej niż przyjaźni? Nie pragniesz miłości? 

- Ani pragnę, ani chcę. Miłość jest dla dzieci, Amando, a nie dla 

dorosłych. 

Była pewna, że nie potrafi tak jak Frank żyć bez miłości. Licytator 

podniósł jej paczuszkę. 

 

- Przepraszam. Zaraz wrócę. 

- Będę przebijał. 

- Dobrze. 

Nie lubiła tej chwili. Niechętnie wyszła na scenę. 

- No, no - powiedział licytator, kiedy stanęła obok niego. - Lunch Mandy 

Lou. Co też przygotowałaś, dziewczyno? - spytał, ważąc pudełko w ręku. - Hm, 

jest lżejsze od piórka. Chyba podciągnęłaś się w gotowaniu? 

- Chyba tak. - Zdobyła się na żartobliwy ton. Stała okryta swetrem, z 

opuszczonymi rękoma, trzymając przed sobą złączone dłonie. 

- Spójrzcie, przyjaciele, chociaż nie umie gotować, jest świetną lekarką. 

Będziecie mogli spędzić z nią cały dzień. Cały dzień. Tylko pomyślcie. Jeżeli 

nabijecie sobie guza, od razu was opatrzy. - Słuchacze odpowiedzieli gromkim 

śmiechem. - Co powiecie na pięć dolarów za lunch Mandy Lou? 

Frank uniósł dłoń. 
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- Pięć. 

- Czy dobrze usłyszałem? Siedem dolarów? 

- Siedem dolarów - ktoś z widzów zawtórował. 

- Dziesięć - przebił Frank. 

Wiedziała, że jeżeli licytacja potoczy się tak, jak w poprzednich latach, 

podbiją cenę do piętnastu dolarów i pozwolą Frankowi zjeść z nią lunch. 

Ale zapomniała o Ty'u. 

A może nie zapomniała? 

Niespodziewanie odezwał się z tyłu zebranego tłumu. Jego niski, 

zmysłowy głos brzmiał wyraźnie: 

- Przepraszam, Nate. Czy lemoniada jest wliczona do lunchu? 

- O, Tyler. Już zastanawiałem się, gdzie się podziałeś - ucieszył się 

licytator. 

Tyler uśmiechał się beztrosko. Miał na sobie sportowe spodnie i koszulkę 

polo, która podkreślała jego szerokie ramiona. Czarne włosy błyszczały w 

słońcu. Odsunął okulary na czubek głowy. 

- Trochę się spóźniłem. Panna Mabel przygotowała mi całą listę prac. 

- Uważaj na kobiety, Tyler. Zagonią cię na śmierć. - Zwrócił się do 

Amandy: - Czy lemoniada jest doliczona do lunchu? 

Spojrzała gniewnie na Ty'a. Jak śmiał przychodzić tu i wprawiać ją w 

zakłopotanie. Obiecał, że zostawi ją w spokoju. 

- Nie, nie jest. 

- Mówi, że nie. Czy mimo to przebijasz? 

- Czemu nie? Sto dolarów. 

- Sto dolarów! - powtórzył zaaferowany licytator. - Cóż, jak na lunch bez 

lemoniady to całkiem nieźle. Co ty na to, Frank? 

Farmaceuta zaczerwienił się. 

- To trochę wygórowana cena. 

- Zależy od tego, jak bardzo chcesz z nią być - zauważył licytator, co 
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wywołało ponowny aplauz publiczności. 

- Sto jeden - powiedział Frank. 

Aukcja zaczęła przybierać niespotykany obrót. Amanda zamierzała ją 

przerwać, gdy Ty zawołał: 

- Pięćset! 

Z tłumu doleciały okrzyki zachwytu. 

- Pięćset dolarów - powtórzył kierujący aukcją. 

- Tysiąc - zadeklarował Ty. 

- Tyler, nie musisz podnosić ceny - pouczył licytator. - Nikt cię nie 

przebił. 

- Pieniądze są przeznaczone na cel charytatywny, czyż nie? 

- Tak. 

- W takim razie tysiąc. 

- Tysiąc - sapnął licytator. - Tysiąc - powtórzył, jak gdyby nie mógł w to 

uwierzyć. - Bardzo ci musi zależeć na tym, żeby spędzić dzień z tą dziewczyną. 

- Kończ już, dobrze? - syknęła za jego plecami Amanda. 

- Zdenerwowałaś się, Mandy Lou? No, no, na to wygląda. Tysiąc po raz 

pierwszy.... 

- Proszę - powiedziała, obserwując, jak Frank opuszcza widownię. 

- Sprzedane! - oznajmił licytator. - Panu Tylerowi Marshallowi za tysiąc 

dolarów. 

Amanda ciskała z oczu gromy. Gdy zeszła ze sceny, nikt nie odważył się 

do niej zbliżyć. Nikt oprócz Tylera. Podszedł z zupełnie beztroskim wyrazem 

twarzy i wziął paczuszkę z jej rąk. 

Próbując rozbawić obecnych, licytator zawołał: 

- Hej, Tyler, za takie pieniądze na twoim miejscu zażądałbym jeszcze 

całusa. 

Ty uśmiechnął się. 

- Spróbuję. 
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Z trudem się opanowywała. 

- Myślałam, że dasz mi spokój. 

- Rozmyśliłem się. - Spojrzał na jej błyszczące oczy i zaciśnięte zęby. - 

Gniewasz się? 

- Można to i tak nazwać. 

- Cóż, to nic nowego, zwłaszcza że chodzi o mnie. Wcale nie jestem takim 

wstrętnym facetem, jak myślisz. 

- Jasne - powiedziała słodziutkim głosem. - Wcale nie jesteś wstrętnym 

facetem. Kupiłeś właśnie nowe stroje dla całej drużyny baseballowej, a przy 

okazji zrobiłeś ze mnie idiotkę przed całym miastem. 

- Nikt nie jest w stanie zrobić z ciebie idiotki, jeżeli sama na to nie 

pozwolisz. 

- Daj spokój, Ty. - Ze złością machnęła ręką. - Jak możesz zwalać to na 

mnie. 

- Nie zamierzam się z tobą sprzeczać. Wiesz, że wszyscy nas obserwują. 

Możesz odejść obrażona albo zrobić dobrą minę do złej gry. 

Rozejrzała się wokoło. Joanna i Daniel Rence stali w namiocie obok 

Jimmy'ego Johna. Pani Gertruda i pani Mabel znajdowały się tuż obok nich. 

Ciotka Zofia już coś szeptała do ucha pani Crowley. Nawet licytator przerwał 

sprzedaż, ponieważ wszyscy zebrani patrzyli w ich stronę. 

- Wiesz co, Tyler - odezwała się, spoglądając na niego - zrozumiałam w 

końcu, co mnie tak w tobie drażni. Arogancja. 

- Przysłużyłem się tylko akcji dobroczynnej. Zauważyła samochód Franka 

wyjeżdżający z parkingu. 

Było za późno, by go zatrzymać. 

- Uraziłeś dobrego człowieka. 

Ty podążył oczami za jej spojrzeniem. 

- Nic mu nie zrobiłem. 

Ale Amanda czuła się winna. Skrzywdziła Franka, zwodząc go przez 
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ostatnie dwa lata. Teraz to zrozumiała. Powinna zerwać z nim wcześniej. W 

ogóle nie powinna się z nim wiązać. Nie ważne, czy jest w niej zakochany, czy 

nie, pozwoliła mu żywić nadzieję. 

- Chciałaś zjeść z nim lunch? 

- Nie, ale z tobą też nie. 

- Świetnie. - Odłożył pudełko na stół. Ujął ją pod rękę i pociągnął za sobą. 

- Chodźmy na spacer. Zjemy później. 

Wyrwała się. 

- Nie zrozumiałeś mnie! Nie chcę być z tobą. 

- Zrozumiałem. Tylko unikam przykrych sytuacji, podobnie jak ty. 

- O co ci chodzi? 

- Amando, jeżeli nie chciałaś w tym uczestniczyć, to dlaczego 

przygotowałaś lunch? - Zmierzyła go nieprzyjaznym wzrokiem nie 

odpowiadając, więc dodał: - Pozwalasz tym ludziom prowadzić się jak dziecko, 

a potem narzekasz, że to robią. 

- Co to jest, dzień wbijania Amandzie szpilek? - broniła się urażona jego 

słowami. 

- Nie, dzień mówienia prawdy. - Z wyrazu jego twarzy widać było, że jest 

równie mocno przejęty jak ona. - Chowasz się za ich plecami, by zrzucić na nich 

winę za sytuację, w jakiej się znajdujesz. 

- Skąd wiesz, co robię? - Wybuchnęła rozdrażniona. - Nie znasz tych 

ludzi. To moje miasto. Nie chcę nikomu zrobić przykrości. 

- Nie krzywdzisz ludzi tym, że im nie ulegasz. Krzywdzisz, jeżeli nie 

jesteś wobec nich szczera. 

Amanda dość miała wysłuchiwania oskarżeń. Niestety w jego słowach 

było sporo prawdy. 

- Słuchaj - parsknęła - chcesz zjeść ze mną lunch czy nie? 

- Chcę. 

- To chodźmy. - Chwyciła pudełko ze stołu i ruszyła przed siebie. 
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Ty dogonił ją i przytrzymał za ramię. 

- Przepraszam, Amando - powiedział cicho i obrócił ją twarzą do siebie. -

Masz rację. To nie moja sprawa. To twoje miasto i twoi ludzie. 

Westchnęła. Przeprosiny Tylera rozładowały jej gniew. Dlaczego ciągle 

się kłócą? 

- Z żalem przyznaję, że w twoich słowach było trochę racji. Gdy wróciłam 

do domu, wpadłam w starą pułapkę. 

- To nie jest złe. 

- Ale też nie jest dobre. Wiem to. 

- Jesteś świetną lekarką i dobrą obywatelką Rialto.  

Roześmiała się rozbawiona komplementem. Większość mężczyzn 

powiedziałaby; że jest piękna, pełna życia albo że jest dobrą rozmówczynią. 

Tylko Ty mógł zdobyć się na taką pochwałę. 

- Dzięki. 

- Przyjemnie widzieć cię roześmianą. 

- Dobrze jest się śmiać. Byliśmy niemądrzy. 

- A przecież jesteśmy dorośli. Myślisz, że zdołamy spędzić razem resztę 

dnia? Kupiłem twój lunch i zgodnie ze zwyczajem powinniśmy być razem do 

chwili, gdy go zjem. 

- Pewnie. - Była zadowolona z rozejmu. - Przykro mi z powodu Franka. 

- Mnie też. - Niespodziewanie oboje ogłosili zawieszenie broni.  

Może tego właśnie było potrzeba, by przebrnąć przez ten dzień i 

wszystkie następne. Dziewczyna rozejrzała się i stwierdziła, że ciągle są 

obserwowani. Pewnie wieczorem otrzyma mnóstwo telefonów. 

- Gdzie pójdziemy? 

- Jest gorąco. Napiłbym się lemoniady. 

- Znam odpowiednie miejsce - powiedziała z uśmiechem. Ty miał 

wyraźnie słabość do tego napoju. 

W kawiarni na Main Street znaleźli się tuż przed zamknięciem, ale 
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kelnerka bez protestu nalała im po kubku lemoniady. 

Gdy wyszli na ulicę, Ty przełknął łyk napoju i mruknął z uznaniem: 

- Mmm, wspaniała. 

Lemoniada była zrobiona ze świeżo wyciśniętego soku, mocno 

schłodzona, słodka i nieco cierpka. Amanda popijała małymi łykami. 

- Jak się sprawuje twój samochód? - spytał, gdy mijali zaparkowane przy 

krawężniku stare auto. 

- Ujdzie. Nie miałam więcej awarii. 

- Dałaś go do przeglądu? 

- Tak, ale wydaje się, że niewiele można zrobić. Jimmy John wyznaje 

teorię, że samochody są jak kobiety: konieczne, ale oporne. 

- Tak ci powiedział? - spytał rozbawiony. - Wyobrażasz sobie, co by się 

działo, gdyby wygłosił coś podobnego w Chicago? Feministki obdarłyby go ze 

skóry. 

- Sama miałam ochotę to zrobić. 

- To miły człowiek. 

- Naprawdę uważasz, że pozwalam chodzić sobie po głowie? - spytała 

niepewnie, przywołując jego oskarżenie. 

- Tak. Musisz obstawać przy swoim. Masz wolną wolę. Skoro tak, to co 

ona tu robi razem z Tylerem? Pytanie dziesięciolecia. Wolała nie zastanawiać 

się nad tym. Bała się znaleźć odpowiedź. Powoli szli w stronę parku, gdzie 

odbywały się uroczystości. Dziewczyna spodziewała się, że spotkają Joannę i 

Daniela. Potrzebowała ich obecności. Gdy znajdowała się sam na sam z Tym, jej 

ciało przebiegał dreszcz oczekiwania. 

Nie powinna się o to niepokoić. Biorąc pod uwagę obyczaje mieszkańców 

Rialto, nie zdołaliby być sami, nawet gdyby tego chcieli. Zaledwie przeszli 

przez jezdnię, w ich stronę pospieszył Jimmy John. 

- Tyler, Mandy Lou, szybciej, spóźnicie się na bingo. 

- Bingo? - zdziwił się Ty. 
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- Nie grałeś nigdy w bingo? - Jimmy John był oburzony. - To nasza 

tradycyjna gra, zwłaszcza podczas lipcowego święta. 

- Rozumiem. 

Nie wydawał się być zachwycony propozycją zabawy. Amanda spojrzała 

na niego wyzywająco. 

- Mówiłeś coś o wolnej woli? 

- Naprawdę chcesz grać w bingo? 

- Oczywiście - skłamała. - Taka frajda. Śmiejąc się ujął jej rękę. 

- Będziesz tego żałowała, Mandy Lou. Chodź, rozwalimy bank. 

Gra w bingo była zabawna. Ty bez przerwy udawał, że się myli, sprzeczał 

się o punkty, dokupywał karty. W końcu prowadzący ogłosił wszystkich graczy 

zwycięzcami i wręczył nagrody po to tylko, by opróżnić namiot. Zaraz potem 

musieli uczestniczyć w wyścigu w workach, a następnie pani Crowley nakłoniła 

ich do udziału w biegu z ciastami. Na konkurs upiekła placek z jeżynami. 

Oczywiście nie uprzedziła Ty'a, że będzie musiał kupić bilety. Gdy się o tym 

dowiedział, zapłacił za całą rolkę. 

Amanda zapomniała już, jak potrafi być czarujący i jak cudownie bawiła 

się dawniej w jego towarzystwie. Nadszedł wieczór, a jeszcze nie zjadł lunchu. 

Teraz usiadł na ziemi i wskazał jej miejsce obok siebie. Prawie wszyscy 

uczestnicy pikniku połączyli się w pary, rozłożyli koce na trawie i również 

zasiedli do kolacji. 

- Robi się późno - powiedziała niecierpliwie, czekając, by otworzył 

pudełko i przekonał się, za co zapłacił tyle pieniędzy. - Nie jesteś głodny? 

- Umieram z głodu. 

- W takim razie czemu nie jesz? Trzymał paczuszkę w ręku. 

- Nie mogę się oprzeć złym przeczuciom. Co ty tam włożyłaś? 

- Nic - odparła niewinnie. - Skąd miałam wiedzieć, że go kupisz? 

Przyglądał się jej przez chwilę. 

- Bawiliśmy się dobrze, prawda? - powiedział cicho, przesuwając palcem 
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po jej wargach tak samo, jak to uczynił w noc, gdy poszli nad rzekę. - To był 

miły dzień. 

- Tak. - Zadrżała. - To był wspaniały dzień. 

- Ale? 

Dlaczego musi być jakieś „ale"? Bała się tej chwili. Wzięła głęboki wdech 

i odwracając od niego oczy, powiedziała: 

- Nie potrafię zapomnieć, Ty. Chciałabym, ale nie potrafię. 

- Tego, co stało się w Chicago? 

- Tak. 

Wokół nich ludzie rozmawiali, śmiali się, dzieci chichotały, owady 

bzyczały. Tym bardziej milczenie, które zapadło między nimi, było znaczące. 

- Czy nie ma sposobu na to, bym wybłagał twoje przebaczenie? Jak długo 

chcesz mnie karać? 

Z jego głosu przebijał głęboki smutek. Spojrzała na niego zdziwiona. 

- Myślisz, że cię karzę? 

- A jak to nazwać? Za każdym razem, gdy się zbliżam, odwracasz się ode 

mnie. Za każdym razem, gdy próbuję ci wyjaśnić, co się stało, nie chcesz mnie 

wysłuchać. 

Musiała się przecież bronić, ukryć swoje uczucia. 

- Ty, nie mogę się z tobą wiązać. - Zerwała koniczynę i zaczęła splatać 

łodyżki. - Przykro mi, jeżeli tego nie rozumiesz, ale tak jest. 

- Z powodu ludzi? 

- Nie. Dlatego że mnie oszukałeś i czy chcesz w to wierzyć, czy nie, to 

bolało. 

- Wiesz co - odezwał się po chwili - ktoś kiedyś powiedział: „Jeżeli ufamy 

za bardzo, to możemy zostać oszukani, ale jeżeli ufamy za mało, życie staje się 

torturą". Zastanawiam się, czy powodem twojego cierpienia nie jest to, że się 

okłamujesz. 

- To ty mnie oszukałeś. 
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- Próbuję ci udowodnić, że nigdy nie kierowałem się niecnymi zamiarami, 

ani teraz, ani wtedy w Chicago. Moim jedynym grzechem było to, że się w tobie 

zakochałem. Przyjechałem tutaj i odsłoniłem przed tobą duszę. Czego więcej 

chcesz? 

Nie mógł jej ofiarować tego, czego potrzebowała - pewności, że nie 

zawiedzie się na nim po raz drugi. Odwróciła od niego oczy. W palcach 

bezwiednie rozplatała łodyżki koniczynki. Słońce, pomarańczowa piłka, wisiało 

nad horyzontem. Wkrótce zapadnie zmrok. Na zachodzie zebrały się czarne 

chmury, zapowiedź nocnej burzy. 

- Lepiej już zjedz ten lunch. 

- Jesteś nieustępliwa. 

Wzruszyła ramionami i odrzuciła na bok roślinki. 

- Wiedziałeś o tym. 

- Chyba tak, chcesz trochę? - spytał po chwili. - Żałuję, że dzień się 

kończy, ale już czas, by coś zjeść. 

Obejrzała się na niego. Leżał na ziemi, wiatr rozwiewał jego ciemne 

włosy, strącając na czoło niesforny lok. 

- Czy dlatego nie otworzyłeś go do tej pory? 

- Tak. 

- Rozczarujesz się. 

- Dlaczego? 

- W środku jest kanapka z masłem orzechowym. Uśmiechnął się lekko. 

- Zrobiłaś ją dla Franka? 

- Nie, dla ciebie. 

- Skąd wiedziałaś, że wezmę udział w aukcji? 

- Nie wiedziałam. - Nie śmiała w to wierzyć. A jednak teraz przyznała: - 

Miałam nadzieję, że weźmiesz. 

- Amando, czy możesz mnie w końcu wysłuchać? Proszę cię. 

Nerwowo oblizała wargi. Czy nie jest mu tego winna? Tylko raz, żeby 
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poznać prawdę? 

- Odwieź mnie do domu, Ty. Jeżeli mamy poważnie porozmawiać, to 

zróbmy to na osobności. 

Rozejrzał się wokoło, podniósł się i podał jej rękę. 

- Jasne. Chodźmy. Zawahała się. 

- Wkrótce będzie pokaz sztucznych ogni. 

- Chcesz go zobaczyć? 

- Niekoniecznie, ale nikt wcześniej nie odchodzi. 

- Nie możemy oglądać fajerwerków przez okno? 

- Myślę, że możemy. 

Jechali do domu w milczeniu. Ponieważ nieomal wszyscy mieszkańcy 

byli w parku, miasto wydawało się opuszczone, niesamowite. W oknach nie 

paliły się światła, nikt nie siedział na werandzie, rozkoszując się letnim 

wieczorem. 

- Zrobię herbatę - powiedziała, gdy weszli do domu. 

- Nie próbujesz odwlec rozmowy? Jesteś gotowa mnie wysłuchać? 

- Tak, ale zawsze rozmawiam przy herbacie. 

- O.K. - uśmiechnął się. - Niech będzie herbata. 

Automat odbierający rozmowy telefoniczne nie zarejestrował żadnego 

wezwania. Odłączyła go od telefonu i w tym momencie rozległ się dzwonek. 

- Chcesz, żebym odebrał? - spytał Ty. 

- Bądź taki miły. Nastawię czajnik. Spytaj, o co chodzi. Zawołaj mnie, 

jeżeli to coś ważnego. 

Zaledwie postawiła czajnik na kuchence, gdy poprosił ją do telefonu. 

- To Frank - szepnął. - Chce poznać twoje zamiary. Wygląda na to, że 

dzisiaj jest dzień zadawania pytań. 

- Dlaczego? 

- Też chciałbym wiedzieć, co postanowisz. 

Nie śmiała spojrzeć mu w oczy, gdy brała z jego ręki słuchawkę. 
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- Przepraszam cię, Frank - powiedziała, nerwowo skręcając w palcach 

kabel. - Tak, wiem, że byłeś zażenowany... Tak, Tyler jest u mnie.. Wiem, że 

będą plotkować... Bardzo mi przykro. 

Odłożyła słuchawkę i przez chwilę stała niezdecydowana. Potem ruszyła 

przez pokój. 

- Dokąd idziesz? - spytał. 

- Zgasić światła. - Nacisnęła wyłącznik. - Najwyższy czas, żeby miasto 

przekonało się, że jestem dorosła - powiedziała. - Zostaniesz ze mną? 

- Tak po prostu? 

- Tak. 

Dlaczego nie odpowiedział? Jego obecność działała jak uderzenie 

błyskawicy w letnią upalną noc. Bardzo powoli podszedł do niej. Zatrzymał się 

blisko, tak blisko, że czuła ciepło jego ciała, ale zamiast ją pocałować sięgnął 

ręką i włączył światło. 

- Chciałbym, żebyś wzięła pod uwagę moje uczucia, pani Amando Louise 

Pearson - powiedział niskim, zmysłowym głosem. - Nie zamierzam uczestniczyć 

w tym spisku. 

- Przecież powiedziałeś, że powinnam stawić czoło mieszkańcom. 

- Powinnaś, ale jeżeli spędzimy razem noc, to dlatego że chcesz być ze 

mną, a nie dlatego że chcesz zademonstrować swoją niezależność. 

- Ty? 

Zatrzymał się w drodze do wyjścia i obejrzał się na nią. 

- Słucham? 

- Idziesz już? 

- Uważam, że tak będzie lepiej. A ty? 

- Chyba tak - zgodziła się. - Chcę, żebyś wiedział, że nigdy nie 

podważałam twoich zasad moralnych. Wątpiłam w twoją etykę. 

- To prawie to samo. 

- Nie chcę znowu cierpieć. 
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- Ani ja. 

Rozdział VII 
 

Dopiero gdy rozległ się gwizd czajnika, Amanda odwróciła się od drzwi. 

Była zdziwiona i rozczarowana. Czyżby sądziła, że skorzysta z jej zaproszenia i 

pójdzie z nią do łóżka? Czyżby naprawdę tego pragnęła? Wiele dowiedziała się 

o sobie w ciągu ostatnich kilku dni. Najboleśniejsza była świadomość, że 

brakuje jej odwagi. Czy i tym razem uciekła się do podstępu, by uniknąć 

poznania bolesnej prawdy? Czy przewidziała, że wyjdzie? Czy sprowokowała 

go? 

Wyłączyła kuchenkę i zamyślona oparła się o blat. Nie tylko świadomie 

omijała niewygodne sytuacje, ale także postępowała nieuczciwie. Oskarżała 

Ty'a o wiele przewinień, z których żadnego nie potrafiłaby udowodnić. W czasie 

pobytu w Rialto jego zachowanie było w porządku. To ona postępowała 

dziecinnie i niekonsekwentnie. Teraz nie była nawet pewna tego, czy jej 

pretensje wobec prawnika dotyczyły istotnych spraw. W czasie trwania ich 

znajomości w Chicago udowodnił, że ma mocne zasady moralne i etyczne - z 

jednym wyjątkiem. Czy to możliwe, że oceniła go niesprawiedliwie? Tylera i 

proces? 

Co powinna teraz zrobić? Skoro doszła do takiego wniosku, miała dwie 

możliwości. Albo zapomnieć o tym i położyć się do łóżka, albo pojechać do 

Tylera i wysłuchać tego, co ma jej do powiedzenia. Ani jedno, ani drugie nie 

było łatwe. Wyprostowała się i podeszła do okna. Petunie, które zasadziła, 

rozrosły się i rozwinęły różowe kwiaty. Między nimi pojawiło się kilka 

chwastów. Powinna je wyrwać. 

Znowu próbowała opóźnić decyzję. 

Narzuciła sweter na ramiona, podłączyła automat do telefonu, wzięła 

szpitalny przywoływacz i wyszła z domu, zanim zdołała się rozmyślić. 
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Miejski festyn był w pełnym rozkwicie. Idąc do samochodu, słyszała 

odgłosy radosnej zabawy. Pokaz sztucznych ogni jeszcze się nie rozpoczął. 

Zaczynało dopiero zmierzchać. Gdzieniegdzie rozbłyskiwały robaczki 

świętojańskie, słychać było ćwierkanie świerszczy. Wkrótce rozpocznie się 

symfonia dźwięków, nocnych głosów natury, trele przedrzeźniacza, rechot żab. 

Na ulicach zauważyła zaledwie paru przechodniów. 

Amanda zajechała przed dom Ty'a i zatrzymała samochód na podjeździe. 

Prawie cały dom tonął w ciemności. Światło rozchodziło się tylko z okien 

pokoju dziennego. Za chwilę przekona się, co udało mu się zrobić ze starym do-

mem Millerów. Zauważyła szyld lekko kołyszący się na filarze werandy i nie 

zdołała powstrzymać uśmiechu. Na drewnianej tabliczce wyrył napis: 

GORDON TYLER MARSHALL - PRAWNIK, MAJSTER OD WSZYSTKIE-

GO. Dziwne, ale szyld pasował do starego białego domu, jakby zawsze tam 

wisiał. 

Weszła po schodkach i lekko zapukała. Nie odpowiedział. Zastukała 

ponownie - mocniej. Chciała zrezygnować, gdy drzwi otworzyły się, a za 

moskitierą pojawił się Ty. 

- Amanda - powiedział, zaskoczony jej widokiem. Stał boso, miał 

zmierzwione włosy, jak gdyby przeczesywał je palcami albo potargał, leżąc na 

sofie. 

- Hej. 

- Czy coś się stało? 

Nie mogła przecież tak po prostu wykrzyczeć: „Nieważne, co się stało, 

kocham cię. Zawsze cię kochałam". Otarła spocone dłonie o spodnie. „Proszę 

cię, pomóż mi". 

- Zależy od punktu widzenia. Nie odebrałeś pocałunku. 

Zmarszczył brwi. 

- Czego? 

Nie ułatwiał jej zadania. 
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- Zapłaciłeś tysiąc dolarów za mój lunch. - Zaczęła wątpić, czy słusznie 

zrobiła, przyjeżdżając tutaj. - Nie zjadłeś go. 

- Proponujesz mi go po raz drugi? 

- Nie. - Uśmiechnęła się nerwowo. - Nawet go nie mam. 

- Nie rozumiem. Nabrała głęboko powietrza. 

- Wydawało mi się, że należy ci się jeszcze pocałunek. A przynajmniej 

powinieneś o niego poprosić. 

- Przyjechałaś tu taki kawał drogi, by mi to powiedzieć? 

- To małe miasteczko. Nie jest tak daleko. Zawahał się. 

- Nie, ale nie mówimy o odległościach. 

- Nie. 

- A o czym mówimy? 

- Przeprosinach, przebaczeniu, może zrozumieniu. 

- Przez kogo? 

- Przez nas oboje. - Czuła się dziwnie, mówiąc do niego przez gęstą 

siatkę. Jego twarz była w cieniu, więc widziała tylko zarys jego postaci i śnieżną 

biel koszuli. Nie domyślała się, o czym myśli, co czuje. - Przepraszam, Ty. Źle 

cię oceniłam. Jestem gotowa cię wysłuchać, jeżeli masz ochotę rozmawiać ze 

mną. 

- Zawsze byłem gotów rozmawiać z tobą. 

- Wiem. Byłam uparta. Przepraszam. - Zapadła długa, męcząca cisza. - 

Nie każ mi błagać. 

Potrząsnął przecząco głową. 

- Nie chcę, żebyś błagała. Zastanawiam się tylko, czy powinienem cię 

wpuścić, ze względu na plotki. Nie chcę się przyczynić do popsucia ci opinii. 

- Wiedziałam o tym wcześniej, a jednak przyjechałam tu. Musimy 

porozmawiać, Ty. 

Jeszcze chwilę stał niezdecydowany, wreszcie odsunął zasuwę i otworzył 

przed nią drzwi z siatki. 
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- Wejdź. 

- Jesteś zajęty? - Teraz, gdy znalazła się tutaj, w jego domu, straciła 

pewność, że robi słusznie. Chciała odwrócić się, zbiec po schodkach, wsiąść do 

samochodu i wrócić do zacisza swojego domu i swojego życia. 

- Zamierzałem wziąć prysznic. 

- Przyszłam tylko na parę minut. 

- Rozluźnij się - powiedział z uśmiechem. - Nie zamierzam cię zgwałcić. 

- Nie? Szkoda. 

Parsknął śmiechem. W jego oczach pojawiły się radosne ogniki. 

- Nie sądzę, żebyś mówiła poważnie. 

- Nie, nie mówiłam. Jestem okropnie zdenerwowana - przyznała, 

wkładając ręce do kieszeni. Nie wiedziała, co z nimi zrobić. - To nie tylko 

dlatego, że boję się plotek. Czy zdajesz sobie sprawę, jak trudno komuś z 

Pearsonów przyznać się do pomyłki? 

- Nie, ale wiem, jakie to trudne dla Marshallów. Współczuję ci. Ale może 

nie pomyliłaś się - zauważył. - Jeszcze nie dotarliśmy do sedna sprawy. Wskazał 

na sofę. - Rozgość się. Chcesz się czegoś napić? 

- Nie, dziękuję. 

- Szkoda. Mam w lodówce cztery galony lemoniady domowej roboty. 

- Masz straszne potrzeby. Niech zgadnę: pani Gertruda, panna Mabel, 

pani Crowley i moja ciotka. 

Rozejrzała się po pokoju. Był uroczy. Począwszy od ścian wyłożonych 

szarawą boazerią z surowego drewna i lustrami, do dębowej wypastowanej do 

połysku podłogi i mebli przypominających pierwszych osadników. Wyczyścił, 

wymalował i odnowił każdy drobiazg. Pokój sprawiał wrażenie komfortowego i 

przytulnego. 

- Sam tu wszystko zrobiłeś? Rozejrzał się z dumą. 

- Wszyściutko. 
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- Ładnie tu. - Skinęła w stronę pustej ściany. - Przydałaby ci się makatka 

w to miejsce. 

- Panna Mabel już obiecała mi ją zrobić. 

- Och, rozumiem. - Amanda nie wiedziała, co powiedzieć. Ty usiadł 

naprzeciwko niej. Czytał przed jej przyjściem. 

Odsunął na bok czasopismo prawnicze. 

- Jeszcze nie puszczają fajerwerków. 

- Lada chwila. Już prawie ciemno. 

- Jack Cameron ożenił się powtórnie. - Słowa zabrzmiały jak uderzenie 

młotka sędziowskiego. Serce waliło jej z niepokoju, gdy mówił cichym, 

miękkim głosem: - Lepiej będzie, jeżeli wszystko wyjaśnimy od razu. O tym 

chciałaś rozmawiać, prawda? 

- Tak. 

- Ja też. 

- Od czego zaczniemy? 

- Powiedz, dlaczego sądzisz, że cię oszukałem. Naprawdę chciałbym 

wiedzieć. 

Pochyliła się do przodu. Jak zdoła to wytłumaczyć? 

- Szkoda, że tego nie rozumiesz, Ty. Czasami wydaje mi się że sama tego 

nie rozumiem. Po prostu czuję to. Nigdy nic nie powiedziałeś, że wiesz o tej 

skazie genetycznej. 

- Nie mogłem. Tłumaczyłem ci już. Z początku z powoju zobowiązań w 

stosunku do mojego klienta. Potem, gdy przeczytałaś artykuł i przyszłaś do 

mnie, wiedziałem, że jeśli zdradzę ci, że wiem o chorobie Jacka, pomyślisz, że 

manipulowałem tobą, podsuwałem informacje. 

- A nie było tak? 

- Nie. 

- Nie pomogłeś mi trafić na ten artykuł? 
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- To było twoje czasopismo. 

- Przez ciebie czułam się jak idiotka w czasie procesu. 

- Przepraszam. Chciałem zrobić duże wrażenie na członkach ławy. Ważne 

było, żeby zrozumieli, jakie są objawy tej choroby. Pewnie przesadziłem trochę. 

- Nie o to mi chodzi. Kiedy znalazłam się w sądzie, uświadomiłam sobie, 

że to, iż jesteśmy kochankami, wypłynie w trakcie rozprawy. Byłam zła na 

ciebie, że mnie na to nie przygotowałeś. Powinieneś był mnie ostrzec. 

- To prawda. Źle zrobiłem. Powinienem cię o tym uprzedzić. Byłaś taka 

naiwna. Teraz to wiem. Obawiałem się, że jeżeli będziesz świadoma wszystkich 

konsekwencji, przestraszysz się i zrezygnujesz. Wygranie tej sprawy miało dla 

mnie ogromne znaczenie. 

- Wiedziałeś, że dostaniesz angaż. - Nie pytała, ale stwierdziła fakt. 

- Wiedziałem, ale nigdy nie robiłem z tego sekretu. Powiedziałem ci o 

tym. 

- Może, mimochodem. 

- Amando. Pracowałem na ten sukces przez lata. 

- Myślałam, że nie wyjedziesz. 

Spojrzał na nią badawczo, chcąc odgadnąć jej myśli. 

- Ale to nie mój wyjazd cię uraził. 

- Nie, wygranie procesu. 

- Nie dlatego chciałem wygrać proces, żeby dostać posadę. 

- A dlaczego? 

- Bo byłem święcie przekonany o niewinności Jacka Camerona! Do 

dzisiaj w to wierzę, podobnie jak wierzę w niewinność Tommy'ego Whittikera. 

Jestem oddany swoim klientom. Zawsze byłem i będę. 

- Rozumiem. - Taka postawa zasługiwała na uznanie. Lekarz także 

powinien być oddany swoim pacjentom. - Dlaczego podjąłeś się obrony 

Tommy'ego? 

- Dlatego że wydawało mi się nieprawdopodobne, by umyślnie przejechał 
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przyjaciela, i dlatego że ty tu mieszkasz. Teraz, kiedy go poznałem, wiem, że nie 

zrobił tego, a ty wciąż tu mieszkasz. 

Rozpoczął się pokaz fajerwerków. W oddali słychać było wystrzały. 

- Ale tego wieczora, gdy spotkaliśmy się po raz pierwszy, już wtedy 

chciałeś, żebym orzekała w tej sprawie. Prosiłeś, bym wystąpiła jako biegły. 

- Ale odmówiłaś. Musiała o to zapytać. 

- Czy już wtedy wiedziałeś? 

- O chorobie Jacka? Tak, wiedziałem. 

- I dlatego mnie potrzebowałeś? Zwlekał z odpowiedzią. 

- Tak. Na początku. 

Te słowa zabolały ją mocno, ale powstrzymała łzy. Z trudem przełknęła 

ślinę. Zaczęła się zbierać do wyjścia. Ty przytrzymał ją za ręce, zmuszając, by 

usiadła. 

- Siadaj i wysłuchaj mnie. - Nie puszczając jej dłoni, klęknął przed nią. 

Patrzył na nią wyczekująco, prosząco. - Z początku potrzebowałem cię, bo 

wierzyłem, że możesz mi pomóc, przynajmniej dostarczyć pewnych informacji. 

Wierzyłem w niewinność Jacka. Miał prawo oczekiwać, że zrobię dla niego 

wszystko, na co mnie stać. Jestem to winien wszystkim moim klientom. 

Przyszedłem tego wieczora do szpitala i trafiłem na ciebie, zaczęliśmy się 

spotykać i zakochałem się w tobie. Kocham cię. 

- Ty, to było nieuczciwe. 

- Nie. No, może na początku. Sam nie wiem. Nie powinienem cię 

nakłaniać. Ale nie było nic złego w twoim świadectwie ani w naszej przyjaźni. 

Popełniłem błąd w sposobie, w jaki poprowadziłem sprawę, gdy zgodziłaś się na 

udział w procesie, ale nawet wtedy nie zrobiłem nic etycznie czy moralnie 

nagannego. Tym bardziej ty. Musisz pamiętać, że Jack Cameron był niewinny. 

Twoje świadectwo dało mu wolność. 

- Ty, czuję się jakby... - Co mogłaby zrobić, by to zrozumiał? Jak mu 

wytłumaczyć? - ... Czuję się winna, bo nie wiem, dlaczego to zrobiłam. Czy 
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dlatego że byłam w tobie zakochana, czy dlatego że naprawdę uważałam, że 

Jack jest chory. 

Po chwili zadumy powiedział cicho: 

- To jest problem. Czyją etykę podajemy w wątpliwość, twoją czy moją? 

Zadał jej trudne pytanie, pytanie, któremu nie chciała stawić czoła. 

Unikała na nie odpowiedzi przez ostatnie dwa lata i robiłaby to nadal, gdyby 

mogła. Nadeszła pora, by się do tego przyznać. 

- Ja... moją... Podważam moją etykę lekarską.  

Westchnął bardziej ze współczuciem niż rozgoryczeniem i delikatnie 

uścisnął jej dłonie. 

- Żałuję, że nie mogę zadecydować za ciebie. Musisz dogadać się sama z 

sobą, podjąć decyzję. 

- Nie potrafię. 

- Mam kopię karty chorobowej. Przeczytaj ją. 

- A jeżeli jestem winna? A jeżeli pogwałciłam etykę zawodową? - 

Świadomość tego zniszczyłaby jej życie. Wstała i podeszła do okna. 

Obserwowała rozbłyskujące fajerwerki: kaskady czerwieni, bieli, błękitu i 

zieleni. Gwiazda. Flaga. - Nie zniosłabym tego. 

Niepewność rozdzierała jej duszę. 

Ty podszedł do niej i położył dłonie na ramionach, starając się 

podtrzymać ją na duchu. Gdy przemówił, jego ciepły oddech delikatnie muskał 

jej szyję. 

- Najbardziej zachwyca mnie w tobie poczucie dobra, umiłowanie 

sprawiedliwości. Tak mi przykro, że przeze mnie tyle wycierpiałaś. - Zamilkł na 

chwilę. - Gdybym wiedział, że tak będzie, nie dopuściłbym do tego. 

Poświęciłbym wszystko, byle nie sprawić ci przykrości. Sądziłem, że wiesz o 

tym. 

Obejrzała się wzruszona jego wyznaniem. 

- Ty... 
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- Kocham się, Mandy. Zrobię dla ciebie wszystko. Zawsze, wszędzie, bez 

żadnych warunków. 

- Och, Ty. - Miała łzy w oczach. 

- Nie płacz. - Starł kciukiem wilgotne strużki z jej policzków. Dotyk był 

szorstki, zmysłowy. 

Przytuliła głowę do jego piersi. 

- Nie miałam racji, prawda? 

- Oboje nie mieliśmy racji. 

- Czy potrafimy to naprawić? 

- Nie wiem. Mam nadzieję, że tak. Czekałem, aż sama podejmiesz 

decyzję. 

- Chcę spróbować. - Gdy podniosła na niego oczy, odsunął pasemka 

włosów z jej policzka i ujął jej twarz w dłonie. Patrzył na nią niemal z 

uwielbieniem. Przykryła jego ręce swoimi dłońmi, całując palce, którymi 

muskał jej wargi. - Pocałuj mnie. 

- Jeżeli cię raz pocałuję, nie będę mógł przestać. 

- Nie chcę, żebyś przestawał. 

- A plotki? Ludzie wiedzą, że tu jesteś. 

- Czas, żebym przestała się nimi przejmować. 

- Dobrze. - Puścił ją i odszedł, żeby zgasić światło. W oddali rozległ się 

grzmot, nadciągała burza. Otoczył ich mrok. Zadzwonił telefon, Ty podniósł 

słuchawkę i odłożył z powrotem na widełki. - Wzięłaś przywoływacz, prawda? 

Na wypadek gdyby cię potrzebowali w szpitalu. 

- Wzięłam. Myślisz, że to do ciebie? 

- Wątpię. Chyba ktoś nas sprawdza. Nie rozmyśliłaś się, Amando? 

- Nie. Wyciągnął rękę. 

- W takim razie chodź. Pokażę ci, jak urządziłem sypialnię. 

Wchodzili po schodach ramię w ramię. Ponieważ nie zapalił światła, 

Amanda nie zobaczyła w pokoju wiele. Zamknął drzwi. 
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- Będzie padał deszcz - powiedziała. 

- Może się trochę ochłodzi. Jest tak gorąco. 

- Może. - Stała bez ruchu, obserwując, jak zamyka okiennice i podchodzi 

do niej. 

- Wątpliwości? 

- Tylko dotyczące mnie samej. To było tak dawno. 

- Bardzo dawno. Ponad dwa lata. 

- Kochałeś się z inną? 

- Nie. 

Odpowiedź zadziwiła ją. Ucieszyła. 

- Ja też nie. 

- Pamiętasz pierwszy raz? 

- Tak. - Kochali się przed kominkiem, tym na niby. Wtedy gotowa była 

przysiąc, że widzi migoczące płomienie. - W pewnym sensie czuję się tak, jakby 

to miał być pierwszy raz. 

Serce waliło jej, tak jak wtedy. Całe ciało drżało w nadziei, obawie, że nie 

spełni oczekiwań. Oddychała nierówno. 

- Ja też - wyszeptał. 

Nie potrafiłaby powiedzieć, które z nich opóźniło ten moment, ona czy 

Ty. Zbliżał się do niej wolno, ostrożnie. Wystarczyło, że widziała go, a oblała ją 

fala gorąca, jak gdyby wewnątrz niej rozszalał się nieokiełznany ogień. 

- Czujesz go? - spytał schrypniętym głosem. - Ja ciągle czuję ten ogień. 

- Tak, czuję. 

Stał tuż przy niej, ale jej nie dotykał. 

- Pragnę cię każdą cząstką mojego ciała. Kocham cię. 

- Kocham cię, Ty. 

Delikatnie musnął jej policzek, przesunął dłoń wzdłuż szyi. Podszedł 

jeszcze bliżej. Burza szybko nadciągała. Poprzez huk piorunów usłyszała jego 

szept: 
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- Rozniećmy go na nowo. 

Zbliżył usta do jej warg. Wystarczył jeden dotyk, jedno muśnięcie warg, 

by cała obawa znikła. Znalazła się w jego ramionach. Przywarła do niego, 

rozkoszując się jego bliskością, dotykiem twardych jak stal muskułów, jego 

pożądaniem, którego dowód czuła na swoich udach. 

Nie wiedziała, kiedy i jak się rozebrali. Zanim się spostrzegła, jej ubranie 

znalazło się na podłodze, a ona nago przylgnęła do niego. W ich ruchach nie 

było delikatności. Każdy pocałunek, każda pieszczota była dzika i gwałtowna. 

Dotyk jego dłoni był jak słodka tortura. Jego usta oszałamiały, głos upajał. 

- Mandy - mruczał. - Słodka Mandy. 

Ostry, rozkoszny ból przebiegł jej ciało, gdy ustami smakował, pieścił jej 

delikatne piersi, zębami muskał napięte sutki. Miała wrażenie, że burza 

wzmogła się jeszcze bardziej, przeobrażając w nieokiełznaną siłę, i porwała, 

przeniosła ją do innego świata, innego czasu. Tyle że ta burza była w niej. 

Nie mogli już dłużej czekać. Wziął ją na ręce, położył na łóżku i dopełnili 

połączenia w jedność. Amandę oblała fala nieopisanej rozkoszy. Ale Ty pieścił 

ją dalej. Jego zmysłowy dotyk działał jak silny afrodyzjak, rozpalając w niej na 

nowo gorączkę, rozbudzając nieokiełznane pożądanie. Wędrował rękami po jej 

całym ciele pieszcząc, muskając, zostawiając rozpalone miejsca na jej nagiej 

skórze. Jego usta były gorące, miękkie i jednocześnie wilgotne. Prężyła się i 

drżała pod jego ciężarem. Miała skórę wilgotną od potu, od palącego pożądania, 

które budziło się w jej żyłach przy każdej jego pieszczocie. 

- Ty! Och, Tyler! - krzyknęła, gdy językiem odkrył sekretne miejsce na jej 

ciele. Zadrżała. - Proszę... 

- Co, Mandy? Co mam zrobić. - Dręczył ją, muskając językiem raz po raz 

drżące ciało. - Powiedz, Mandy - zażądał chrapliwie. - Powiedz, czego chcesz? 

Głos uwiązł jej w gardle. Uniosła biodra w jego stronę błagając, 

zapraszając. 

- Powiedz, Mandy. Powiedz, czego chcesz? 
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- Och, Boże. Kochaj mnie. Kochaj mnie teraz - prosiła. 

- Jesteś piękna - mruczał chrapliwie. - Taka piękna. 

- Ty! - jęknęła, gdy w końcu spełnił jej życzenie. Objęła go ramionami, 

dostrajając się do jego rytmicznych ruchów z całkowitym, niepojętym nawet dla 

niej samej, zapamiętaniem. Nigdy nie czuła tego z żadnym mężczyzną. „Ty! -

krzyczała w myślach. - Ty, kocham cię". 

Wkrótce rozsądek ustąpił namiętności. Potrafiła myśleć tylko o nim. Tak 

jak burza na zewnątrz przybrała na sile, tłukąc kroplami deszczu o szyby, jej 

pożądanie doszło do szczytu. Fale rozkoszy ogarnęły ją aż do wyciszenia z wy-

czerpania. 

* * * 
Przytulił ją, całując lekko w usta, czubek nosa, czoło, włosy. Milczeli. 

Słowa nie były potrzebne. Amanda leżała rozmarzona i ociężała, wspierając 

głowę na jego ramieniu. Burza za oknami także ucichła. Krople deszczu lekko 

stukały o parapet. 

Kiedy odzyskała siły, zaczęła dotykać jego ciała, przesuwając dłońmi po 

szerokich ramionach, muskularnych plecach, rękach, radując się jego 

obecnością. Kiedyś znała każdy centymetr, teraz odkrywała je na nowo, 

zdobywała wiedzę o każdym zakamarku. Miał na dłoniach odciski, których nie 

było wcześniej, bliznę na plecach po drobnym zabiegu chirurgicznym, maleńki 

pieprzyk po wewnętrznej stronie uda. 

- Igrasz z ogniem, Amando - powiedział, gdy musnęła go dłonią. 

- Ja? O co ci chodzi? 

- O to. 

Szybkim, zwinnym ruchem znalazł się na niej i pocałował ją. Kochali się 

jeszcze raz. Tym razem powoli, upajając się swoimi ciałami, zasmuceni czasem, 

który stracili. Potem kąpali się pod prysznicem, jedli, rozmawiali. 

Tego wieczora Ty wręczył Amandzie kopię karty choroby, tej, którą 

wetknęła do swojej kartoteki dwa lata temu. Czytając nabierała przeświadczenia, 
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że postąpiła słusznie. Co prawda jej diagnoza opierała się na wątłych 

przesłankach - jedynie analizie moczu - ale była jedyną, która znajdowała 

uzasadnienie. Dziewięciu na dziesięciu lekarzy przyznałoby jej rację. 

Najwyższy czas, by przestała martwić się tym dziesiątym i zaczęła myśleć o 

przyszłości zamiast o przeszłości. 

Rozdział VIII 
 

Chociaż całe miasto wiedziało, że Amanda spędziła noc z Tym, nikt nie 

wspomniał o tym wprost, ale następnego ranka została zasypana tysiącem 

aluzyjnych pytań. Pani Crowley wyrywała chwasty, gdy Amanda zajechała 

przed dom. 

- Hej, Mandy - zawołała sąsiadka. - Mieliśmy porządną burzę w nocy. 

- Tak - przytaknęła Amanda, wysiadając z chevroleta. - Niewiele to 

pomogło, ciągle jest okropny skwar. 

- Omal zepsuła pokaz sztucznych ogni. Godzinę wcześniej, a nie 

mielibyśmy tak wspaniałego zakończenia uroczystości. Widziałaś fajerwerki? 

Udawanie nie zdałoby się na wiele. Sąsiadka znała odpowiedź. 

- Nie, wyszłam wcześniej. 

- Ktoś zachorował? Amanda zaczerwieniła się. 

- Nie. Chciałam przedyskutować z panem Marshallem pewne sprawy. 

- Jak poszło? 

Rumieniec na twarzy lekarki pogłębił się. 

- Dobrze. 

- Smakował mu lunch? - dociekała. - Czy dostał lemoniadę? 

- O tak, mnóstwo. Ta od pani była wyjątkowo dobra. 

- Och, dziękuję, Mandy. - Sąsiadka była wyraźnie zadowolona z 

komplementu. - Zeke także lubi lemoniadę mojej roboty. Ale proszę się nie 

martwić. Nie pozwalam mu jej słodzić. Wiem, że musi pilnować diety. 
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- Świetnie. - Amanda skierowała się do drzwi. - Pójdę już. Zobaczymy się 

później. 

- Aha, Mandy! - pani Crowley nie rezygnowała. - Czy udało się wam 

wyjaśnić sporne kwestie? 

Lekarka zatrzymała się. 

- Owszem. 

- I jakie ma zamiary? 

- Nie wiem. A pani wie? 

- Nie, niby skąd. - Po raz pierwszy od czasu, gdy się poznały, Amanda 

zauważyła rumieniec na twarzy pani Crowley. - Tylko nie myśl, że jestem 

wścibska. 

- Oczywiście, że nie. Pójdę już. 

Wchodząc do domu, słyszała dzwonek telefonu. Później zjawił się szeryf 

Toombs, by odebrać wygraną w zakładzie, w każdym razie takie odniosła 

wrażenie. W pierwszej chwili chciał od razu zażądać zapłaty, ale chyba 

zorientował się w niezręczności sytuacji i zaczął przestępować Z nogi na nogę. 

- Co u ciebie słychać, Mandy Lou? - spytał, miętoląc w rękach brzeg 

kapelusza. 

- Wszystko w porządku. A co u pana? 

- Dobrze, całkiem dobrze. Amanda odczekała chwilę. 

- Czy potrzebuje pan czegoś? 

- Nie, wpadłem tak tylko. Jak się ma Tyler? 

- Dobrze. 

- Widuje się z Tommym? 

- Sądzę, że tak. 

- Nie rozmawiacie o tym? 

- Nie - wyznała szczerze. - Mieliśmy mnóstwo innych spraw do 

omówienia. 

- Zbliża się termin procesu. 
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- Wiem. 

- Czy zgodzisz się wystąpić? 

Istotne pytanie. Śmieszne, ale przez cały czas spodziewała się, że to Ty 

będzie się starał nakłonić ją do świadczenia na korzyść swojego klienta. 

- Potrzebujecie mnie? 

- Prokurator potrzebuje. Uważa, że powinnaś przedstawić wyniki testu na 

poziom alkoholu we krwi. 

- Dobrze. Zrobię to. Czy to wszystko? 

- Chyba tak. - Ociągał się z odejściem. - Pozdrów Tylera ode mnie. 

Zobaczycie się dziś wieczorem? 

- Mam nadzieję. A propos. - Postanowiła sama wyjaśnić sprawę zakładu. - 

Czy nie jestem panu winna pieniędzy? Założyliśmy się przecież. 

Szeryf zaczerwienił się. 

- Nie ma o czym gadać, Mandy. To były żarty. - Ściszył głos. - A poza 

tym jeszcze nie wygrał procesu. 

- Nie, jeszcze nie. - Była przekonana, że Tyler wygra, i to wkrótce. 

Po wyjściu szeryfa Amanda odebrała kilka telefonów, między innymi od 

Joanny, również szczęśliwej z powodu przebiegu wczorajszego wieczoru. 

Amanda nie zwierzyła się jej, że w nocy kochali się z Tylerem, nie musiała. 

Joanna domyśliła się sama. 

- Porozumieliście się? 

Kolejne ważne pytanie. Wygląda na to, że wszyscy chcą znać na nie 

odpowiedź. 

- Myślę, że tak. Sporo rozmawialiśmy. 

- No, myślę. 

- Naprawdę - zapewniła. 

- Świetnie. Cieszę się, że atmosfera się oczyściła. Lubię Ty'a. 

- Ja też. 

- Całe miasto go lubi. Wiesz, wszyscy gubią się w domysłach, ale 
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porozmawiajmy o czymś innym. 

- Może o metodach kontroli urodzeń - zaproponowała lekarka. - Powinnaś 

się tym zainteresować. 

- Będę grzeczna. Obiecuję. To dziecko będzie ostatnie. Amanda zdziwiła 

się. 

- Co się stało, że zmieniłaś zdanie? 

- Suknie ślubne. Ale poważnie. Dyskutowałam o tym z Danem. Martwi 

się o mnie z powodu problemów, jakie miałam przy ostatnim porodzie. 

- Nie musisz mi przypominać. - Amanda odbierała jej dziecko. Poród był 

tak trudny, jak balansowanie na krawędzi ostrza. 

- Dan nie zdawał sobie sprawy, że nic nie stosuję. Powiedział, że jeżeli 

chcę tego, weźmiemy dziecko na wychowanie albo zaadoptujemy. Naprawdę 

mam świra na punkcie dzieci. 

- Bo nie masz jeszcze niedobrego dziecka. Nie rozumiem, dlaczego 

pozwalają ci się wysypiać. Inne matki żalą się, że ich dzieci rozrabiają dzień i 

noc. 

- Pewnie mam szczęście, ale ty też masz. - Joanna zmieniła temat. - 

Powiedz mi, co się dzieje? Czy ty i Tyler jesteście razem? 

Amanda wybuchnęła śmiechem i nie ukrywając podniecenia, powiedziała: 

- Bardzo bym chciała. 

Jak zawsze system przekazywania nowinek w miasteczku nie zawiódł. 

Dziewczynę zasypywano podobnymi pytaniami przez cały dzień - w czasie 

wizyt domowych, w godzinach przyjęć w gabinecie, a nawet w szpitalu. 

Wszystkie pielęgniarki były zgodne co do tego, że podjęła słuszną decyzję, tylko 

Inez wciąż nie miała sprecyzowanej opinii. 

Czuła się jak samotna rybka w sieci. Znalazła się w centrum uwagi 

publicznej i w pewnej mierze bawiło ją to. Z Tylerem miała spotkać się 

wieczorem, ale teraz z obawą myślała o tym, jak zdoła przeżyć cały dzień. 

Umówili się na piątą, zaplanowali wspólną kolację. Gdy około czwartej 
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wezwano ją na boisko baseballowe, by opatrzyła kontuzjowanego gracza, z 

przykrością pomyślała, że spotkanie z Tym się odwlecze. 

Młodzieżowa drużyna baseballowa trenowała w parku, w którym 

odbywały się uroczystości poprzedniego dnia. Zdumiała się, że teren zdołano 

wysprzątać. Nigdzie nie zauważyła nawet papierka. Ziemia była nieco wilgotna 

po wczorajszym deszczu. Wysiadła z samochodu i pospieszyła w głąb parku. W 

takich chwilach miała do dyspozycji jedynie zestaw pierwszej pomocy. Wkrótce 

postara się przekonać władze miejskie do zakupu ambulansu z prawdziwego 

zdarzenia, póki co to musi wystarczyć. Kilku graczy zebrało się wokół 

kontuzjowanego zawodnika, którym był... Tyler. Otoczony śmiejącymi się 

nastolatkami, czekał na nią, siedząc na ziemi. Amanda podeszła pospiesznie. 

- Ty, co się stało? Jak się czujesz? 

- Nic mi nie jest. - Uśmiechnął się do niej. - Małe zadrapanie. 

Zmarszczyła brwi. 

- Małe zadrapanie? To po co mnie wezwałeś? 

- Nie mogłem się doczekać spotkania z tobą. 

- Co? 

Uśmiechnął się rozbrajająco. 

- Nie martw się - poprosił. - Wiem, że nie miałaś pacjentów. Kazałem 

chłopcom spytać Inez, co robisz, zanim cię wezwali. 

I jak tu mówić o swobodnej decyzji. Zacisnęła wargi, przybierając 

oficjalny wyraz twarzy, by ochronić się przed jego urokiem. 

- Czy coś cię boli, czy nie? 

- Przecież mówię - małe zadrapanie. 

Spojrzała na jego ramię. Ranka była ledwie widoczna. 

- Jak to się stało? 

- Poślizgnąłem się. 

Chłopcy otaczali ich kołem obserwując i uśmiechając się. Cała sytuacja 

została zaaranżowana. Ale po co? 
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- Ty, co ty tu właściwie robisz? 

- Tutaj? - spytał, wskazując na boisko. 

- No właśnie. 

- Postanowiłem zobaczyć na własne oczy, na co poszły moje pieniądze. 

Ofiarowałem tysiąc dolarów tej drużynie. 

- Pamiętam. 

- Chciałem trochę z nimi pograć. 

- I skaleczyłeś się. 

- Tak. 

- Ale niezbyt groźnie. 

- Musiałem cię zobaczyć. Nie mogłem się doczekać. - Rozłożył ręce, 

jakby obejmując drużynę. - Przedstawiam ci Mandylousów. 

Spojrzała na nastolatków ubranych w jednakowe koszulki i dżinsy. Kiedy 

się odwrócili plecami, zobaczyła swoje imię wypisane na koszulkach. 

- Nazwali drużynę moim imieniem? 

- Czy to nie urocze? 

- To nie ma sensu - roześmiała się. - Mandylousowie. Brzmi jak nazwa 

grupy rockowej. 

- Dzięki. To był mój pomysł. 

- Przepraszam. 

- Nie jesteś wzruszona. 

- Jestem - odparła szczerze. - Dziękuję - zwróciła się do chłopców. - 

Życzę wam dobrego sezonu. 

Zasypali ją mnóstwem informacji dotyczących wyników rozgrywek i 

obietnicami zwycięskich meczów. Kiedy skończyli, podniosła torbę lekarską, 

zbierając się do odejścia. 

- Czekaj. Gdzie się wybierasz? - powstrzymał ją Ty. 

- Chcesz czegoś jeszcze? 

- Ciebie. 

R 
S



 - 119 -

Spojrzała znacząco na chłopców. 

- Mam coś do załatwienia. 

- A co ze mną? 

Przez chwilę spoglądała na zadrapanie. W końcu wręczyła mu plaster. 

- Proszę, zaklej to. Zobaczymy się na kolacji. A przy okazji, co upichcisz? 

- Ja? Przecież nie umiem gotować. 

- Ja też nie. Chyba nie zapomniałeś. Siedział na ziemi zdziwiony. 

- Mieszkasz tu już dwa lata i nie nauczyłaś się gotować? Mandy, 

wszystkie kobiety z małych miasteczek umieją pitrasić. To jest zakodowane w 

ich genach. 

- W takim razie mam defekt genetyczny. - Machnęła lekceważąco ręką i 

odeszła. 

Ty przyjechał po nią wieczorem. W drodze do domu nie wspominał o 

drużynie baseballowej, ale na wstecznym lusterku w samochodzie wisiał na 

sznureczku plaster, który mu dała. 

- Co to jest? 

- Plaster. 

- To widzę. Ale czemu go tu powiesiłeś? 

- Nie wiesz? Nastoletni chłopcy wieszają upominki od swoich dziewcząt 

na lusterkach, podwiązkę albo maskotki. To jest jedyna rzecz, jaką mi 

kiedykolwiek dałaś. 

Potrząsnęła głową z niedowierzaniem. 

- Jesteś szalony. 

- Wiem. - Pochylił się, by ją pocałować. - Szaleńczo zakochany. 

Wieczorem zjedli razem kolację na Main Street, i następnego wieczora 

także, i następnego. Amanda była zakochana. Spotykali się w każdej wolnej 

chwili. Chodzili na mecze baseballu kibicować jej drużynie, jeździli za miasto. 

Pokazywała mu najpiękniejsze zakątki. Tyler miał słabość nie tylko do 

lemoniady, ale także do kochania się z nią w najbardziej nieprawdopodobnych 
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miejscach. Amanda obawiała się, że ich ktoś przyłapie, ale on czerpał radość z 

kuszenia losu. Podczas jednej z wieczornych przejażdżek za miasto Tyler 

zjechał w kierunku urwiska. 

- Co robisz? 

- Przejdźmy się Ścieżką Zakochanych. 

- Ty! Przecież jesteśmy dorośli. 

- Więc? 

- Dorośli nie spacerują tutaj. 

- Czyżby? - Zaparkował samochód i wysiadł. O tak wczesnej porze 

oprócz nich nie było tam nikogo. - Chodź - powiedział, biorąc ją za rękę. - 

Przejdziemy się nad rzekę. Chyba już wiem, co czuli pierwsi osadnicy, gdy tu 

dotarli. 

Amanda była bardzo zaintrygowana. 

- Co masz na myśli? 

- Jestem pewien, że przybyli tu w upalny letni dzień - mówił, pomagając 

jej zejść ze zbocza. - I gotów jestem się założyć, że wysiedli z wozów i poszli 

się wykąpać nago w rzece. 

- Nago? - Patrzyła na niego z niedowierzaniem. - Chyba nie zamierzasz 

tego zrobić? 

Stał nad samą wodą. 

- Owszem, zamierzam. Czyż nie jest kusząca? 

- Wszyscy się o tym dowiedzą. Rozejrzał się wokół. 

- Nikogo tu nie ma. 

- I tak się dowiedzą. To jest mała mieścina. W noc festiwalu wszyscy 

mieszkańcy byli w parku. Następnego dnia Inez spytała mnie, dlaczego 

nadawaliśmy alfabetem Morse'a. Ktoś widział, jak gasiliśmy i zapalaliśmy 

światło. 

- Przejmujesz się tym? 

- Nie o to chodzi. 
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- Owszem, o to. 

- Zgoda - poddała się. - Nie przejmuję się, ale nie mam ochoty ściągać 

ciuchów i wskakiwać na golasa do rzeki tylko po to, by tego dowieść. 

- To nie rozbieraj się całkiem. Będziesz bardziej seksy. Nie uważasz, że 

jest gorąco? 

Panował nieznośny upał. 

- Są inne sposoby na to, by się ochłodzić. 

- Na przykład? 

- Zimna woda. 

- O tym mówię. - Z uśmiechem wskazał na rzekę. - Dzieciaki przychodzą 

tu przez cały dzień, żeby się wykąpać - przekonywał ją. - Często ich widzę. Jak 

myślisz, po co tu przyjeżdżają samochodami? Założę się, że nie tylko pieszczą 

się, całują i obejmują. Dwa do jednego, że ta rzeka jest dobrze wykorzystana. 

Amanda zrobiła już jeden kiepski zakład. Nie zamierzała zakładać się po 

raz drugi, ale nie dlatego że bała się przegranej. Była pewna, że w mieście będą 

plotkować o tym, że ona i Ty kochali się w rzece. Ploteczki na ich temat i tak 

były skandalizujące i pikantne. 

Mimo wszystko mieszkańcy uwielbiali Tylera i każdy wydawał się być 

zadowolony z obrotu spraw. 

O Ty'u i Amandzie mówiono jednym tchem. Frank stanowił jedyną 

ciemną plamę na ich szczęściu, ale niedługo. Miał nową dziewczynę i robili 

wspólne plany na przyszłość - o czym nigdy nie było mowy z Amandą. 

- Naprawdę chcesz się kąpać? Zdejmował koszulę i spodnie. 

- Oczywiście. 

Rozejrzała się po okolicy. Było ciemno. Teren osłaniały drzewa. Urwisko 

wydawało się opustoszałe. Srebrzyste światło księżyca odbijało się w rzece nie 

rozpraszając mroku. Mimo to nie potrafiła wyzbyć się obaw, że ktoś ich za-

uważy. 

- Rozbierasz się zupełnie? 
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- Czemu nie? Odwróciła się speszona. 

- Bo cię widzę. Roześmiał się. 

- W takim razie zostawię slipy. Chodź. 

- Czekaj. 

Cofnęła się, gdy wskakiwał do wody. Wynurzył się po chwili prychając i 

otrząsając włosy. 

- Ale zimna. Chodź, Mandy! - krzyknął. - Jest wspaniała. 

- Cicho - upomniała go, rozglądając się niepewna, czy są sami. W Rialto 

właściwie nigdy nie było się samemu. Zdjęła sandały i zanurzyła palec w 

wodzie. - Okropnie zimna. 

- Ale wspaniała. Wskakuj bez zastanowienia. Ściągała sukienkę, wciąż 

rozglądając się. 

- Sama nie wiem, Ty. To nie ma sensu. 

- Zaraz cię rozgrzeję. 

- Myślałam, że chodzi o to, żeby się ochłodzić. Roześmiał się radośnie. 

- Chodzi o to, żeby cię pocałować, panno Amando Louise Pearson. 

Pokazała mu język. 

- Mogłeś to zrobić bez wabienia mnie do wody, panie Gordonie Tylerze 

Marshallu. 

- Ale jesteś w wodzie. 

Chociaż nie zdjęła majteczek i staniczka, rozejrzała się po raz ostatni, nim 

odłożyła sukienkę i wskoczyła do wody. Uderzenie zimna było krótkotrwałe, ale 

szokujące. Wstrzymała na chwilę oddech. Stała dygocąc, aż Ty podpłynął bliżej. 

- Widzisz - powiedział, obejmując ją w talii i przyciągając do siebie. - 

Czyż nie jest wspaniała? 

- Super. - Z zimna szczękała zębami. Pocałował ją żartobliwie w nos. 

- Cieplej? 

- Niewiele. 

Po chwili przyzwyczaiła się do temperatury wody i uznała, że jest całkiem 
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przyjemnie. 

- Czy naprawdę kąpałeś się kiedyś na golasa? 

- Chcesz, żebym zdjął slipy? 

- Nie! - przestraszyła się. 

- Czemu nie? 

- Bo jesteśmy w miejscu publicznym. - Amanda uważała, że skoro 

urwisko jest miejscem dostępnym dla wszystkich mieszkańców, nie mają prawa 

zachowywać się tu aż tak swobodnie. 

- Nie robiłaś tego jako dziecko? 

- Nie. Byłam grzeczną dziewczynką. Tylko kłamałam. 

- Wiesz co, Mandy, jesteś naprawdę pruderyjna. Pewnie to wina 

wychowania. 

- Pewnie tak. 

- Sprawdźmy to. - Wziął ją w ramiona, obsypując delikatnymi 

pocałunkami jej usta, szyję. Każdy dotyk jego warg był dłuższy, czulszy od 

poprzedniego. Kiedy zachichotała rozbawiona, pochylił twarz ku jej piersiom, 

nie przestając jej całować. 

Dziewczyna wstrzymała oddech. Ogarnęło ją pożądanie, gorące i mocne. 

Nagle straciła siłę w nogach. Poczuła, że jej piersi stały się twarde. 

- Ty - szepnęła. 

- Bardzo pruderyjna. - Nie przestając jej całować, pogładził ręką jej uda. 

W wodzie wszystko zdawało się bardziej zmysłowe i podniecające. 

Jęknęła i przytuliła się do niego mocno. 

- Wracajmy do domu - powiedział, z trudem łapiąc oddech. 

Ale Amanda miała ochotę trochę się podroczyć. Odsunęła się od niego. 

- Myślałam, że jest ci gorąco. 

- Jest - mruknął. - W tym problem. Odpłynęła od niego śmiejąc się. 

- Chodź, tu jest zimniej. 

- Przekomarzasz się ze mną. 
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- Mmm hmm. 

- Czekaj, niech się złapię. 

- Obiecanki cacanki. 

- Ach, te kobiety. - Ty zaczął ścigać Amandę. Bawili się wspaniale, aż 

nagle oświetliło ich światło reflektorów samochodu. 

Amanda poczuła się tak, jakby została przyłapana na podkradaniu 

ciasteczek z puszki. Przerwała zabawę i spojrzała w stronę drogi. 

- A niech to - mruknęła. 

- Nie przejmuj się, pewnie jakieś małolaty. Drzwi samochodu otworzyły 

się i zamknęły. 

- Hej, pani doktor - zawołał ktoś. - Mandy Lou? 

Westchnęła, rozpoznając głos Jimmy'ego Johna. 

- Małolaty? 

- Ciekawe, czego on chce? 

- Pojęcia nie mam. 

- Mandy Lou? - Jimmy John zawołał ponownie. - Czy to ty tam jesteś? 

- Tak - odkrzyknęła, płynąc do brzegu. - To ja. O co chodzi? 

- Proszę się nie spieszyć. 

Nawet nie spytała, skąd wiedział, gdzie jej szukać. Zmartwiła się tylko, że 

jej przywoływacz nie sygnalizował. Pospiesznie naciągnęła sukienkę na mokre 

ciało i wspięła się na zbocze. 

- Co się stało? Czy ktoś zachorował? 

- Co tu, u licha, robiłaś? 

- Pływałam. 

- Och. - Jimmy John podrapał się w ramię. - Przepraszam, że zawracam 

głowę, ale chyba mam odrę. 

Przez chwilę nie była pewna, czy dobrze go zrozumiała. 

- Odrę? 

- Właśnie mówię. 
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Ty również wyszedł z wody i nałożył spodnie. Gdy usłyszał słowa 

staruszka, odwrócił się, z trudem powstrzymując uśmiech. 

- Co chcesz, żebym zrobiła, Jimmy Johnie? Spoglądał na nią oburzony. 

- A co innego? Chcę, żebyś mnie zbadała. Ty jesteś lekarką. Amanda 

przepisała lekarstwo i rygorystycznie przykazała, by położył się do łóżka i nie 

opuszczał go przynajmniej przez tydzień. 

Do gabinetu zgłosiło się jeszcze kilka osób przekonanych, że są chorzy na 

odrę. Musiała uspokajać, że to nie epidemia. Większość dzieci po ukończeniu 

roku podlega szczepieniom ochronnym. Czasami szczepionka zawodzi, tak jak 

w przypadku małej dziewczynki, ale to nie oznacza, że wszyscy zachorują. Nie 

było powodu do obaw. 

Ty z łatwością sobie poradził z nową sytuacją. Nie przejął się tym, że 

zostali przyłapani na kąpieli nago, albo raczej prawie nago. Gdy tylko miał 

okazję, ubarwiał opowieść niesamowitymi historiami o czarownicach, duszkach 

i pozaziemskich stworach. Gdyby zaprosił ją na przejażdżkę na Marsa, 

spytałaby, gdzie jest najbliższa stacja promowa, ale współczuła innym. Pewnego 

wieczora, gdy bezlitośnie zadrwił z kelnerki, próbowała mu to wyperswadować. 

Wracali do samochodu. 

- Nie powinieneś kpić z ludzi, Ty. 

- Czemu nie, przecież wiedzą, że to zabawa. 

Czy i nią też się bawił? Skąd biorą się u niej takie wątpliwości? 

- Ty - zaczęła poważnym tonem - jesteś tu szczęśliwy? Lekko zmarszczył 

brwi. 

- Oczywiście. Przecież jestem z tobą. 

- Ale w Rialto nie znajdziesz nic, co by stanowiło wyzwanie dla 

prawnika. Zajmujesz się drobnymi naprawami, gwarancjami na traktory... 

- Nie tylko. 

- Czyżby, a czym jeszcze? 

- Przygotowuję obronę Tommy'ego, a poza tym spisałem testament pannie 
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Mabel. 

- Wielkie rzeczy. Ile ci to zajęło, dziesięć minut? 

- Nie jesteś miła. 

- Przepraszam, nie chciałam być złośliwa - tłumaczyła się. - Wydaje mi 

się, że sprawy, którymi zajmujesz się w Rialto, nie są porównywalne z tymi, 

które prowadziłeś w Chicago i Nowym Jorku. 

- Kiedy tu przyjechałem, powiedziałem ci, że zmęczyłem się życiem w 

dużym mieście. Nie uwierzyłaś mi. 

Uwierzyła, ale wydawało się jej to zbyt piękne, by mogło być prawdziwe. 

Jak to możliwe, żeby tak energiczny prawnik był zadowolony z życia w małym 

miasteczku - Rialto, stan Illinois. 

- Chyba szukam dziury w całym! 

- Nie twórz sobie kłopotów, Mandy. - Pocałował ją lekko w czoło. - Lubię 

Rialto i kocham ciebie. 

- Też cię kocham - odparła z uśmiechem. Być może kocha go za bardzo. 

Rozdział IX 
 

Przez następne dwa tygodnie ich życie toczyło się utartym szlakiem. W 

ciągu dnia Ty pracował nad sprawą Tommy'ego, a Amanda doglądała 

pacjentów. Wieczorami jedli razem kolację, a potem spędzali czas w domu 

któregoś z nich. Bawili się beztrosko, kąpali w rzece albo wyjeżdżali w odludne 

miejsca, by się kochać. Jednak zbliżał się termin rozprawy i Ty pochłonięty był 

coraz częściej pracą. Amanda pamiętała, że tak samo postępował, prowadząc 

sprawę Jacka Camerona. Prawnik poświęcał swoją uwagę tylko jednej rzeczy. 

Pewnie dlatego miał opinię doskonałego obrońcy. 

Tego dnia pracował kilka godzin bez przerwy od wczesnego popołudnia. 

Nie zjedli obiadu, tylko przekąsili przygotowane przez Amandę owoce i ser. Ty 

siedział w skupieniu za biurkiem, wypełniając służbowe dokumenty. Sprawiał 
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wrażenie bardzo zmęczonego. Podeszła do niego i zaczęła delikatnie masować 

kark. 

- Kończysz już? 

- Prawie. - Podniósł na nią oczy. - Chcesz się gdzieś wybrać? 

- Nie, ale zaczynam się martwić o ciebie. Nie wyglądasz dobrze. 

Odłożył długopis. 

- Nic mi nie jest. Muszę przygotować mowę wstępną. Zostało zaledwie 

kilka dni do rozprawy. 

Zbliżający się proces był teraz na ustach wszystkich. Obaj chłopcy 

opuścili szpital w zeszłym tygodniu. Tommy wrócił do dziadków mieszkających 

w Rialto, a Bobby Martin do rodziny w Senton. 

- Wiem. Wybrałeś już linię obrony? 

Z ciężkim westchnieniem wstał od biurka. 

- Nie. W każdym razie nie mam nic takiego, co mogłoby definitywnie 

oczyścić chłopca z zarzutów. Powinienem z nim jeszcze raz porozmawiać i 

spróbować wydostać więcej informacji. Masz coś przeciwko temu? 

- Teraz? - wzruszyła ramionami. - Zupełnie nic. 

- Pójdziesz ze mną? 

- Czy to zgodne z etyką? 

- Ciągle martwisz się o etykę? 

- Właściwie to nie. Tak tylko pytałam. 

- Przecież jesteś jego lekarką. Przekonał ją. 

- Wezmę sweter. Czy Tommy ciągle odmawia zeznań? 

- Nie tyle odmawia - wyjaśnił Ty - ile nie ma nic do powiedzenia. Z 

reguły moi klienci mówią za dużo na temat swojej winy lub niewinności. 

Tommy jest prawdziwym wyzwaniem. - Pomógł dziewczynie ubrać sweter. - Na 

dworze jest gorąco. Czemu się ubierasz? 

- Podobno ma padać. 

- Wątpię. Zapowiadali, że fala upałów będzie trwać aż do przyszłego 
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tygodnia. Robisz się taka jak panna Mabel, która na wszelki wypadek przez cały 

czas nosi z sobą płaszcz. 

- Dzięki - roześmiała się bez urazy. Przyzwyczajała się do trybu życia w 

małym miasteczku, Ty również. Nie dalej jak wczoraj kupił bujany fotel na 

werandę. 

Nie włączyli wentylacji w samochodzie, ponieważ Amanda lubiła jazdę 

mercedesem przy otwartych oknach. Wygodnie oparta rozkoszowała się jazdą 

za miasto, na farmę Whittikerów. Rodzice Tommy'ego przyjechali na rozprawę i 

zatrzymali się w hotelu w Effingham, ale chłopiec przebywał razem z 

dziadkami. Mimo panującego mroku byli zadowoleni z podróży. Pąki na 

drzewach pozamykały się do snu, większość zwierząt zagoniono do obór i 

komórek na odpoczynek. Ciszę przerywały nieliczne odgłosy nocnego życia. 

- Jakie są tu zimy? - spytał. 

Amanda obejrzała się na niego zaskoczona. Czasami zadawał zaskakujące 

pytania, gdy się tego najmniej spodziewała. 

- Mroźne i śnieżne. 

- Lubisz śnieg? 

- Jeśli nie muszę przedzierać się samochodem. 

- Bardzo praktyczne podejście. Lubię śnieg. Jest dla mnie zagadką. 

- Zagadką, której nie możesz rozpracować - zażartowała. 

- Oczywiście, że mogę. Nie kpisz ze mnie? - upewnił się. 

- Ależ skąd. 

- Tommy twierdzi, że nie lubi jeździć na motorze po śniegu. 

- Więc? 

- Padało tego dnia, gdy wpadł do chlewika Mary Cahill. Jimmy John 

opowiadał mi, że ziemia była rozmoknięta. Jazda po błocie przypomina trochę 

jazdę po śniegu. 

- Czy ja wiem? Ale o czym to świadczy? Westchnął zrezygnowany. 

- Sam chciałbym wiedzieć. Według mnie to niemożliwe, żeby ktoś 
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umyślnie wjeżdżał do chlewika. Nawet nastolatek. 

- Popisywał się. 

- Może tak, może nie. 

- Jechał do domu. Nie miał wyboru i musiał przejechać po błocie. 

- Ale drogi nie były rozmokłe, a tylko ziemia w chlewiku. Skrzywiła się 

zamyślona. 

- Może zobaczył błoto i nie mógł się powstrzymać. Obrzucił ją 

sceptycznym spojrzeniem. 

- Masz rację - roześmiała się. - To nie było zbyt mądre. Nie mam innych 

teorii. Ciężko pracowałeś nad tym przypadkiem. Zawsze jesteś taki skrupulatny? 

- Dzięki temu wygrywam. 

Tommy nie dostarczył im nowych informacji ani na ten, ani żaden inny 

temat. Powtarzał tylko, że nie wie, nie pamięta. Nawet Amanda wyczuła, że nie 

chce o tym mówić. Chłopak siedział przy kuchennym stole i w zakłopotaniu 

potrząsał głową. 

- Nie, nie pamiętam - powtórzył, gdy Ty spytał go ponownie o przebieg 

wypadku. - Naprawdę chciałbym pomóc. 

Zawsze lubiła Tommy'ego. Kiedy tu przyjechał, był rozpieszczonym 

urwisem z bogatego domu, ale na szczęście zmienił się. Był przystojnym 

chłopcem. Wysoki, szczupły, miał ciemne włosy i żywe oczy. Amanda uważała, 

że chłopiec jest bardzo wrażliwy i potrzebuje jeszcze kilku lat, by zahartować 

się i wydorośleć. 

- Co teraz? - spytała, gdy wyszli. Wzruszył ramionami. 

- Będę się starał, najlepiej jak umiem. 

- Czemu jesteś taki pewny jego niewinności? 

- A ty uważasz, że jest winny? 

Nie potrafiła odpowiedzieć. Okoliczności wypadku były zbyt 

pogmatwane. 

- Nie jestem pewna. 

R 
S



 - 130 -

- Ja też już nie - przyznał Ty. - Za żadne skarby nie potrafiłbym 

powiedzieć, czemu tak jest, ale wierzę temu chłopcu. 

- Ślepe zaufanie. 

- Może. Sam nie wiem. Nie zrozum mnie źle. Nie muszę mu ufać, by go 

bronić. Każdy, bez względu na to, jaką zbrodnię popełnił, zasługuje na obronę. 

Na tym opiera się nasz system prawny. Ale jest w tym chłopaku coś, co każe mi 

polegać na moim instynkcie. 

- Czy postępowałeś tak dawniej? 

- Wiele razy. 

- I zdarzało się, że się myliłeś? 

- Częściej, niż miałem rację, ale mimo to ciągle ufam swoim przeczuciom. 

Większość prawników tak robi. 

- Czy to rozsądne? 

- Możesz mi wierzyć, czasami to wszystko, czym dysponujemy. 

* * * 
Przez następne dni Tyler opierał się wyłącznie na swojej prawniczej 

intuicji. Gdy rozpoczęła się rozprawa, z dnia na dzień miał mniej wolnego 

czasu. Amanda widywała go rzadko. Nawet gdy byli razem, Ty oddawał się 

pracy. Lekarka została powołana przez prokuratora i złożyła krótkie i w zasadzie 

nieistotne oświadczenie. Spodziewała się, że Tyler zasypie ją gradem pytań. Ale 

poprosił ją tylko o wyjaśnienie kwestii, która później została pominięta, jako 

nieistotna. 

W czwartym dniu trwania procesu Ty był u kresu sił. Fala gorąca nie 

ustępowała, a wentylacja na sali sądowej zepsuła się. Na domiar złego zgodnie z 

przewidywaniami Amandy sprawa dostała się na pierwsze strony gazet i do 

czołówek dzienników w całym kraju. Po raz pierwszy Ty nie mógł wiele pomóc 

swojemu klientowi. Z przykrością patrzyła na jego przygnębienie. 

- Proces jest prawie zakończony? - spytała wieczorem, gdy oglądali 

program telewizyjny. 
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- Jutro w południe wygłoszę mowę końcową. 

- Czemu jej nie przygotowujesz? - zaciekawiła się. Do tej pory całymi 

wieczorami pracował przy biurku. 

- Napisałem już. Nie ma tego dużo. 

Wiedziała, że chociaż Ty patrzy na ekran, myślami jest gdzie indziej. 

Może to lepiej. Czasami dziennikarze byli bezlitośni, W prasie wydrukowano 

kilka artykułów rozpisujących się o związku Tylera z Amandą, ale je 

zlekceważyła. Tym razem wystąpiła w sprawie jako świadek oskarżenia. 

- Nareszcie zrozumiałem, co w nim siedzi - odezwał się Ty. - Chłopak 

czuje się winny. On chce być skazany. 

- Bzdura. 

- Powiedz mu to, bo ja już nie mam siły tego powtarzać. 

- Przesłuchiwałeś Bobby'ego Martina? 

- Nie. Prokurator go nie wezwał na świadka. Nie musiał. Ma Sandy i tę 

historię z bójką. 

- A ty kogo powołałeś? 

- Świadków postronnych. 

- Zrobiłeś wszystko, co mogłeś, Ty. 

- Wiem - powiedział wstając. Zaczął spacerować po pokoju. - Czuję, że 

coś przegapiłem. W normalnych warunkach takie oskarżenie powinno być 

odrzucone z braku wystarczających dowodów. Do diabła, normalnie w ogóle nie 

trafiłoby do sądu. Powinienem wygrać tę sprawę bez wysiłku, a nie potrafię 

nawet sklecić obrony. 

Widząc w jego oczach smutek i przygnębienie, cierpiała razem z nim. 

Podeszła i ujęła jego dłonie w swoje ręce. 

- Ty, to nie twoja wina. 

- Wiem, ale martwię się swoją bezradnością. Bardzo.  

Rozumiała jego uczucia. Ona także dzieliła ból ze swoimi pacjentami, 

dzieliła ból z Tym. 
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- Kocham cię. 

Podniósł jej rękę do ust i ucałował wewnętrzną stronę dłoni. 

- Dziękuję, i ja cię kocham. - Wyłączył telewizor i biorąc ją ponownie za 

rękę, powiedział: - Chodźmy do łóżka. 

Przez ostatnie tygodnie, od chwili gdy byli razem, Amanda poznała różne 

oblicza miłości. Za każdym razem, gdy się kochali, towarzyszyły im inne 

emocje. Teraz pragnęła go wesprzeć. Potrzebował jej. Takie to było proste. 

Oddała się, pragnąc pomóc mu przetrwać trudną chwilę. Tak wyglądała 

prawdziwa miłość. 

Zapadli w sen przytuleni do siebie. Późną nocą zabrzęczał przywoływacz. 

Ty zaofiarował się odwieźć ją do Parkersville, ale odmówiła. 

- Pewnie tylko ktoś z bólem głowy - powiedziała, ubierając się szybko. 

Amanda należała do personelu szpitala i co pewien czas pełniła nocne dyżury. 

Czasami urozmaicenie rutynowych obowiązków przyjmowała z zadowoleniem. 

- Prześpij się. Masz jutro ważny dzień. 

Nie był o tym przekonany. 

- Uważaj na siebie. Obudź mnie, jak wrócisz. 

- Dobrze. 

W szpitalu panował zwyczajny o tej porze spokój. Zaledwie kilka osób 

oczekiwało w izbie przyjęć. Została wezwana, ponieważ jeden z jej pacjentów 

nalegał, by zajęła się nim osobiście. Amanda zbadała chorego mężczyznę i dała 

mu lekarstwa. Dwie godziny później czuł się już dobrze. Wychodząc natknęła 

się na pielęgniarkę z Oddziału Intensywnej Terapii. 

- Jak leci, pani doktor? - spytała młoda kobieta. 

- Mam sporo pracy. 

- Czytałam w prasie, że proces Martin kontra Whittiker jest w pełnym 

toku. 

- Właściwie prawie się zakończył. 

- Okropna historia. Takie miłe dzieciaki. 
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- Tak - zgodziła się lekarka. 

- Ciekawa jestem, czy ta historia z Tommym powtórzyła się. 

- Jaka historia? 

- Nie zauważyła pani uwagi na karcie? Jestem pewna, że zrobiłam 

notatkę. Pewnej nocy Tommy zachowywał się bardzo dziwnie. Weszłam do 

pokoju, a on siedział i patrzył w taki specyficzny sposób. Wyglądał jak pacjent, 

który dopiero co przeszedł atak epilepsji. 

- Czy miał atak? - spytała zatroskana. - Nie skarżył się na ból głowy. 

- Nie - odpowiedziała pielęgniarka. - Nie zauważyłam, by miał padaczkę, 

ale ten jeden raz wyglądał, jakby przeszedł atak. Trudno mi to opisać. Chłopiec 

oczywiście zaprzeczył. Twierdził, że spał mocno i dopiero się obudził. - Po 

chwili dodała: - Zastanawiam się, czy w jego rodzinie nie zdarzały się przypadki 

epilepsji. 

- Tak, to może być ważne. 

- Cóż, mam nadzieję, że nie będą dla niego zbyt surowi. Wiem, że jest 

oskarżony o próbę morderstwa, ale nie chciałabym go widzieć za kratkami. Nie 

wierzę, że chciał zranić tamtego chłopaka. 

Amanda dziwiła się, że ludzie z taką łatwością formułują opinie. Jadąc do 

domu, zastanawiała się, jak to się stało, że ani ona, ani Ty nie zrobili tego 

wcześniej. Dawno powinni skontaktować się ze szpitalem w mieście, do którego 

przeprowadzili się rodzice Tommy'ego. Kto wie, może tam uzyska informacje, 

które pomogą chłopcu. 

Gdy otrzymała odpowiedź od lekarki Eunice Whittiker, wprost nie mogła 

uwierzyć - matka Tommy'ego była epileptyczką. Co do tego nie było 

wątpliwości. Diagnoza była niepodważalna. Tommy zapewne również cierpi na 

tę chorobę. Czy w ogóle wiedział o tym? Być może nigdy nie miał ataku. 

Zdarzało się, że nie choroba stanowiła życiowy problem, ale lekarstwa 

zażywane przez pacjenta. Bardzo często alkohol wzmagał działanie tabletek. A 

Tommy lubił piwo. Co za ironia. Istniało duże prawdopodobieństwo, że Tommy 
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Whittiker odziedziczył chorobę powodującą chwilową niepoczytalność, która 

była przyczyną wypadku. Przecież to właśnie wydarzyło się w Chicago! 

Amanda zamyśliła się. Tommy pil piwo tego wieczora, gdy wjechał do 

chlewika Mary Cahill. Jak słusznie stwierdził Ty, nikt o zdrowych zmysłach nie 

zrobiłby tego naumyślnie, nawet nastolatek. A jeżeli pił także w dniu, w którym 

spowodował wypadek? Jedno piwo to za mało, by testy wykazały zawartość 

alkoholu we krwi, ale wystarczająco, by zakłócić działanie lekarstwa. Zwłaszcza 

środka stosowanego przy epilepsji. 

Ale dlaczego Tommy ukrywał przed nią chorobę? Przecież była lekarką. 

Dlaczego jego rodzice nic jej nie powiedzieli? Nie miała żadnych powodów, by 

robić dodatkowe badania. Chłopiec musiał wiedzieć o chorobie. Zrobiono mu 

tylko podstawową analizę krwi, która nie mogła wykazać epilepsji. Co innego, 

gdyby zleciła specjalistyczne testy! 

Jeszcze bardziej intrygowało ją, dlaczego Tommy nie powiedział Ty'emu 

o chorobie. Ciążył na nim zarzut morderstwa. Na pewno bał się piętna 

związanego z ujawnieniem schorzenia. Takie zachowanie nie było czymś 

niezwykłym. Amanda przekonała się nie raz, że ludzie ukrywają ważne 

informacje nawet w sytuacjach, gdy od ich ujawnienia może zależeć życie. 

Rialto było małym miasteczkiem. Pewnie to było powodem, że nie znalazła 

informacji o matce Tommy'ego w notatkach ojca. Eunice krępowała się zgłosić 

do miejscowego lekarza. 

Nagle Amanda zrozumiała, że Eunice była powodem milczenia 

Tommy'ego. Osłaniał matkę, która pochodziła z Rialto, z tak zwanego dobrego 

domu. Gdyby zaczęto plotkować na jej temat, byłaby to dla niej tragedia. Jak 

mogła pozwolić, by jej syn trafił do więzienia? Whittikerowie wynajęli Tylera, 

bo zapewne sądzili, że doskonały prawnik wygra sprawę. Nawet Amanda często 

droczyła się z kochankiem, twierdząc, że zwycięża tylko dzięki swojemu uroko-

wi. Być może Glenn Whittiker nawet nie wie, że jego żona jest epileptyczką. 

Siedziała przy biurku, zastanawiając się, co powinna zrobić. Prasa już się 
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rozpisywała na temat jej romansu z Tym. Jeżeli się myli, ośmieszy się do reszty. 

Jeżeli ma rację... Tak czy inaczej powinna złożyć oświadczenie. To jest ostatnia 

szansa dla Tommy'ego. 

Ty był wyraźnie przejęty informacją - przejęty i trochę zaskoczony. 

- Właściwie nie powinienem się dziwić - powiedział. - Widziałem 

bardziej niespotykane rzeczy. 

- Myślisz, że mam rację? 

- Że Tommy osłania matkę? - zamyślił się. - Tak, to jest logiczne. 

Przekonamy się za godzinę. Pewna jesteś, że chcesz z tym wystąpić? 

Dziennikarze będą mieli pożywkę. 

- Tak, wiem. 

- Wiedzą, że jesteśmy razem. 

- Czy to zaszkodzi sprawie? 

- Nie pomoże, ale jestem mu teraz potrzebny. Nie mogę zrezygnować z 

obrony tylko dlatego, że coś nas łączy. Naświetlę mu okoliczności i dowiemy 

się, co o tym sądzi. 

- Jeżeli w ogóle uda ci się go przekonać, by zgodził się na ujawnienie 

choroby matki. 

- Przekonam go. To jest najmniejszy problem. Teraz, kiedy mamy się o co 

oprzeć, nie dopuścimy do tego, by został skazany. 

- Ty? Czy Jack Cameron wiedział o nas? Zdawał sobie sprawę, że 

rozdmucha to prasa? 

- Tak. Wiedział. Był zdecydowany znieść wszelkie insynuacje. 

Teraz Amanda była gotowa stawić czoło ludziom. Nareszcie. 

Miała rację, twierdząc, że Tommy ochrania matkę. Tego ranka oboje, syn 

i matka, potwierdzili jej przypuszczenia. Po południu Amanda wystąpiła w 

procesie. Dziennikarze obecni na rozprawie nie potrafili opanować wzburzenia. 

Na sali powstała taka wrzawa, że sędzia zmuszony był zarządzić przerwę do 

następnego dnia. 

R 
S



 - 136 -

Mimo że proces jeszcze się nie zakończył, Ty był we wspaniałym 

nastroju. Miał pewność, że wygrają. Siedzieli wieczorem w kawiarni na Main 

Street. Odnosili wrażenie, że wszyscy mieszkańcy po kolei podchodzą do nich, 

żeby im pogratulować. 

- Prasa nie zostawi na nas suchej nitki - powiedział Ty. 

- Wiem - przytaknęła zdziwiona, że wreszcie mogą spokojnie 

porozmawiać. 

- Jesteś na to przygotowana. 

Czy ktokolwiek mógłby powiedzieć, że jest gotów znieść plotki na swój 

temat, zwłaszcza takie złośliwe. Wiedziała, że słowa nie mogą jej zranić, 

ponieważ postąpiła słusznie. 

Kiedy znaleźli się przed domem prawnika, przywitał ich natarczywy 

dzwonek telefonu. Wszyscy dzwonili z gratulacjami dla Tylera i Tommy'ego. 

Pojechali do domu Amandy w nadziei, że znajdą tam trochę spokoju. Ale 

odwiedziła ich pani Crowley i ciotka Zofia, i Jimmy John. 

Było późno, gdy wreszcie zgasili światło i poszli spać. 

Amanda nie została wezwana na rozprawę następnego ranka. Dzień 

zaczęła jak zwykle od wizyty w szpitalu w Parkersville. Wszyscy pacjenci, 

których odwiedziła w domach, wypytywali ją o Ty'a i przebieg procesu. Tego 

popołudnia do gabinetu zgłosiło się niewielu chorych. Z rozbawieniem 

stwierdziła, że kto żyw udał się do sądu, by wysłuchać mowy obrończej i 

usłyszeć werdykt. Zadziwiające, jak w ciągu nocy wszyscy zdołali wyzdrowieć. 

- Inez? - zawołała pielęgniarkę, gdy stwierdziła, że nie mają wiele do 

zrobienia. - Chcesz jechać do Effingham? 

Inez tylko czekała na to pytanie. Wychyliła głowę przez drzwi. 

- Kto by nie chciał. Roześmiała się. 

- Chodźmy więc. 

Ponad godzinę zajęło im dotarcie do sądu. Zaparkowały i zaczęły 

wchodzić po schodach, gdy nagle zbiegła z nich grupa reporterów. Bez pytania 
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wiedziały, że zapadł werdykt, a z panującego wokół podniecenia domyśliły się 

jaki. Obrońca i Whittikerowie stali roześmiani w drzwiach, ściskając sobie 

dłonie. 

Ty rozejrzał się po tłumie, zauważył Amandę i skinął na nią. 

Ruszyła w jego stronę. Była tuż obok, gdy natknęła się na prokuratora. 

- Dobra robota - podsumował jej wystąpienie. 

- Dziękuję. 

- Była pani doskonała, ale myślę, że i tak wygrałby proces. 

- Och! A to czemu? 

- Jest doskonałym obrońcą. 

- Nigdy w to nie wątpiłam. 

- Zapewne wie pani o nominacji. 

- Słucham? - spytała, czując, że jej serce łomocze. - Jakiej nominacji? 

- Zaproponowano mu pracę dla rządu - poinformował prokurator. - To 

zasługa Glenna Whittikera. Nominacja była uwarunkowana wygraniem sprawy, 

ale sądzę, że od początku była przesądzona. 

Amanda z trudem zachowała uśmiech na twarzy.  

Nie mogła opanować drżenia rąk, a w piersi pojawił się ucisk, który nie 

pozwalał normalnie oddychać. „Nie! - krzyczała w duchu. - Niech to nie będzie 

prawdą". Ty nie wykorzystał jej po raz drugi. Nie mógłby. Nie po tym 

wszystkim, co ich łączyło. 

- Jestem całkiem pewien, że ją przyjmie. Tylko głupiec by odmówił. Do 

widzenia - dodał, biorąc teczkę. - Dowiem się wszystkiego z prasy. 

- Na pewno - zdołała wykrztusić. 

- Proszę przekazać mu moje gratulacje. 

- Dobrze. 

Przekaże razem ze swoimi. Ale ma coś jeszcze do przekazania. Ty był tak 

zaaferowany, że nie zauważył, jak rozmawiała z prokuratorem. Przecisnęła się 

do niego. Kiedy ją spostrzegł, oczy rozbłysły mu z zadowolenia. 
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- Amando. 

Nie zdobyła się na to, by mu pogratulować. 

- Czy wiedziałeś o propozycji pracy dla rządu?  

Wyraz jego twarzy zmienił się natychmiast. Próbował wziąć ją za rękę. 

- Amando, poczekaj... 

- Wiedziałeś? - nalegała cofając się. - Czy wiedziałeś o tej propozycji? 

- Tak, wiedziałem - przyznał w końcu. 

Wszystko się zgadzało. Zabrał ją z sobą do domu Tommy'ego, by 

wzbudzić litość nad chłopcem. 

- Niech cię diabli, Tylerze Marshall. - Nie będzie płakać. Nie da mu tej 

satysfakcji. - Pewnie wiedziałeś o epilepsji i lekach. Tak dokładnie wszystko 

sprawdzałeś. Więc to tak wygrywasz procesy. 

- Płacą mi za wygrywanie. 

- Och, Boże. Czy nie masz żadnych zasad? 

- Amando - zawołał, gdy się odwróciła, by odejść. - Wszystko ci 

wytłumaczę. 

Poczuła się tak, jakby znowu znalazła się w Chicago. Wtedy również 

prokurator był tą osobą, od której dowiedziała się wszystkiego. 

- Co chcesz wyjaśnić? Jak się mną posłużyłeś? Jak manipulowałeś? Cały 

ten proces. Czemu zawdzięczasz rozgłos i uznanie? Jak zdobyłeś nominację? - 

żachnęła się. - Nie, dziękuję. Możesz mi oszczędzić detali. 

Odwróciła się i szybko odeszła. 

Ty próbował ją zatrzymać, ale reporterzy zagrodzili mu drogę. 

- Amando! - zawołał. - Słyszysz, Amando, zaczekaj. Nie obejrzała się. 

Nie odpowiadała na dzwonki do drzwi ani telefony. Ty przyszedł do niej 

godzinę później, ale udawała, że jej nie ma w domu. Wreszcie odszedł 

zrezygnowany. Później zadzwonił. Potem przyszedł raz jeszcze. Stał z panią 

Crowley na trawniku i wołał: 

- Amando, kocham cię! 

R 
S



 - 139 -

Nie reagowała ani na jego wołanie, ani na rozpacz, która rozdzierała jej 

serce. Ale nie mogła zlekceważyć łez, które spływały jej po policzkach. 

- Amando, odezwij się. Chcę cię przeprosić. Pozwól, że ci wytłumaczę. 

Siedziała przy kuchennym stole, usiłując zachować spokój. 

- Mandy Lou! - usłyszała głos pani Crowley i pukanie do drzwi. - Źle się 

czuję. Czy mogłabyś mnie zbadać? 

- Dzisiaj nie przyjmuję - oznajmiła nie otwierając. - Jeżeli naprawdę jest 

pani chora, niech pani jedzie do szpitala w Parkersville. 

Sąsiadka powiedziała coś do Ty'a i oboje odeszli. Wrócił po pięciu 

minutach. 

- Amando, jeżeli mnie nie wpuścisz, rozwalę drzwi. 

- Wezwę szeryfa Toombsa - ostrzegła. 

- Kocham cię. 

Gdyby ją kochał, nie oszukałby jej ponownie. 

- Nie chcę cię widzieć. Idź sobie, 

- A jutro? Porozmawiamy jutro? 

- Nie. 

- Cholera! Nie przyjąłem tego stanowiska, nigdy nawet nie zamierzałem. 

Wiedziałem o nim, ale przyjechałem tu do ciebie. 

- Nie okłamuj mnie. 

- Jeżeli mnie wpuścisz, wyjaśnię ci wszystko. 

- Nie chcę twoich wyjaśnień. 

Westchnął bezradnie. Kilka minut później usłyszała, jak z kimś rozmawia, 

a potem zapadła cisza. 

Nie przyszedł więcej, ale jej to nie zdziwiło. Właściwie nie spodziewała 

się, że go jeszcze kiedykolwiek zobaczy. Wyboru dokonał już dawno, dwa lata 

temu. 
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Rozdział X 
 

Amanda przepłakała prawie całą noc. Rano wstała z obolałym gardłem i 

zaczerwienionymi i opuchniętymi oczami. W piątki do południa przyjmowała 

pacjentów w gabinecie, a później jechała do szpitala. Nie pozostawało jej nic 

innego, jak tylko udawać, że nie wydarzyło się nic niezwykłego. 

Rozejrzała się po zatłoczonej poczekalni. 

- Co oni tu robią? Czego chcą? - spytała pielęgniarkę, wchodząc do 

gabinetu z filiżanką porannej kawy. 

- Chyba są chorzy - odparła Inez. 

- Pani Gertruda nie była u mnie od trzech tygodni - zdziwiła się lekarka. 

Zauważyła też panią i pana Crowley, nawet panna Mabel pofatygowała się do 

poczekalni. 

- Najwyższa pora, by ją przebadać. Gdybyś chciała wiedzieć - 

kontynuowała pielęgniarka - to mam już swoje zdanie. 

Amanda spojrzała na nią. 

- O czym? 

- O Tylerze Marshallu. 

- Nie jestem ciekawa. 

- Tylko dla formalności. Myślę, że jesteś niemądra. Lekarka wzięła kartę, 

nie komentując wypowiedzi Inez. 

- Kto jest pierwszym pacjentem? 

- Tyler Marshall. Odłożyła kartę na stół. 

- Nie możesz odmówić przyjęcia go. Jest chory. 

- Oczywiście. - Spojrzała zirytowana na pielęgniarkę, a potem na 

formularz, który wypełniał każdy nowy pacjent. Ty pozwolił sobie na parę 

niekonwencjonalnych uwag. Gdyby nie była taka rozzłoszczona, jego 

odpowiedzi zapewne rozbawiłyby ją. W rubryce „dolegliwość" wpisał: „ostry 

ból serca, występujący od dwóch lat, ostatni nawrót trwał całą noc". W rubryce 
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„sex" napisał: „Jest tylko jedna kobieta w moim życiu, nigdy nie będzie innej". 

- Ciekawe, kto to? - zainteresowała się Inez, która czytała razem z nią. 

- Czyj to pomysł? 

- O co ci chodzi? 

- Nie udawaj niewiniątka, Inez. Czego Ty chce? 

- Porozmawiać z tobą. 

- Świetnie. Chce rozmawiać, to porozmawiamy. - Rozgniewana ruszyła 

do gabinetu przyjęć. Miała dość tej gry, ale jeżeli Ty lubi udawać, ona też 

potrafi. 

Ty siedział rozebrany na łóżku do badań, od pasa w dół okrył się 

prześcieradłem. 

- Dzień dobry, panie Marshall - powiedziała, podchodząc do umywalki, 

by umyć ręce. Postanowiła, że potraktuje go oficjalnie, choć z trudem 

ignorowała widok jego szerokich ramion i opalonej skóry. - Podobno źle się pan 

czuje. Co panu dolega? 

- Jestem chory. 

- Jakie są objawy? - Powycierała ręce, nie podnosząc oczu znad karty. 

- Mam bóle. 

- Gdzie? 

- W klatce piersiowej. 

- Rozumiem. - Amanda wyjęła z kieszeni stetoskop. - Proszę się położyć. 

- Zła jesteś na mnie? 

- Dlaczego miałabym być zła? 

- Za wczoraj. 

- Nie wiem, o czym pan mówi. Czy wczorajsze wydarzenia mają coś 

wspólnego z pana dolegliwością? 

- Tak, są źródłem bólu. 

- W takim razie nie ma powodu, żebym się gniewała. - Nie rezygnując z 

gry, osłuchała mu płuca, serce. Biło mocno i miarowo. Był w doskonałej formie. 
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Dotknęła jego piersi. - Czy tu boli? 

- Niżej, żołądek. 

- Przecież mówił pan co innego. 

- Ale teraz boli mnie żołądek. 

Starając się zachować obojętność, odsunęła prześcieradło i przyłożyła 

dłoń do sprężystego brzucha, delikatnie uciskając raz przy razie. Czarne włoski 

łaskotały skórę na jej dłoni. Czuła, że mężczyzna uważnie ją obserwuje. 

- Tutaj? - spytała. 

- Nie. Trochę niżej. 

Spojrzała na niego przekonana, że odwróci wzrok, ale nie zrobił tego. 

Patrzył na nią poważnie. 

- Pamiętasz, jak było cudownie, Mandy? - powiedział cicho, gładząc ją po 

ramieniu. - Ja pamiętam. 

- Nie. 

- Pamiętasz wspólne noce? 

Właśnie o tym chciała zapomnieć - o chwilach, gdy się kochali. Odsunęła 

się gwałtownie. 

- Co chcesz udowodnić? 

- Nic. Nie możesz dać mi szansy? 

- Nie. - Wsadziła stetoskop do kieszeni i podeszła do szafki. Wyjęła 

strzykawkę i buteleczkę z wodą destylowaną. Obmyła korek tamponem 

nasączonym płynem odkażającym. 

- Co robisz? Wbiła igłę w korek. 

- Przygotowuję zastrzyk. Urojony lek na urojone schorzenia. 

- Pozwolisz, że daruję sobie zastrzyk, aż taki chory nie jestem. 

- Pewien jesteś? Nie chcę, żebyś cierpiał, skoro zastrzyk mógłby ci 

pomóc. 

Potrząsnął przecząco głową. 

- Chcę z tobą porozmawiać, a nie dostać zastrzyk. Nie miałem pojęcia, że 
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Tommy ma epilepsję. 

- To po co zawoziłeś mnie do niego? 

- Zabrałem cię, bo chciałem być z tobą. Kocham cię, Amando, a jeżeli to 

za mało, to nie wiem, co jeszcze mam zrobić. 

- Wiedziałeś o nominacji? 

- Owszem, przyznałem się wczoraj. Tłumaczyłem ci, ale mi nie wierzysz, 

prawda? 

- Nie. 

- Dość mam ciągłego tłumaczenia się przed tobą. - Wyraz jego twarzy 

zmienił się niespodziewanie. Sięgnął po swoje rzeczy i zaczął się ubierać. - 

Próbowałem ci wyjaśnić. Zrobiłem z siebie głupca, przychodząc tu. Chciałem 

powiedzieć, że cię kocham, ale teraz zrozumiałem, że nie chcesz mi uwierzyć. 

- Oszukałeś mnie. 

- Nie, sama chcesz w to wierzyć. Nie wiem czemu i nic mnie to już nie 

obchodzi. 

- A co z nominacją? Możesz to wytłumaczyć? 

- Już ci tłumaczyłem, a gdybym nawet tego nie zrobił, czasami trzeba ufać 

drugiemu człowiekowi. 

- Ślepe zaufanie, jak ty miałeś dla Tommy'ego. 

- Chłopak jest niewinny, prawda? - Z tymi słowami wyszedł. 

Amanda była zaskoczona tym, że odszedł. Patrzyła za nim bezradnie. 

Najwspanialsza rzecz, jaka spotkała ją w życiu, kończyła się. 

Inez była nie mniej przejęta. Wysunęła głowę zza drzwi. 

- Wychodzi. Idzie sobie. Amanda nie reagowała. 

- Kto jest następny? 

- Do diabła, doktor Pearson. Zrób coś, dziewczyno. Mężczyzna, którego 

kochasz, odchodzi. 

Czego Inez od niej oczekiwała? Amanda przeszła do poczekalni. 

- Kto z was jest naprawdę chory? Nikt nie podniósł ręki. Odwróciła się do 
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Inez. 

- Tak, zrobię coś - powiedziała, kładąc kartę Ty'a na biurku. - Rozpłaczę 

się. 

- Powinnaś za nim pójść - powiedział Jimmy John, stając w drzwiach. - 

Odchodzi. Odjeżdża na dobre. 

- Zdradził mnie - odparła, nie wiedząc, czemu tłumaczy się przed starym 

mechanikiem. - Czy nie rozumiesz tego? Od początku wiedział o nominacji. 

- Co z tego? Zrezygnował z niej. Miałem kiedyś osła, który był mniej 

uparty od ciebie. Powinnaś wiedzieć, że Bobby Martin w końcu wyznał 

dziennikarzom, że Tommy nie wjechał na niego umyślnie. 

- Dlaczego mi to mówisz? 

- Słyszałem, jak zarzucałaś Tylerowi, że wiedział o epilepsji. 

- Więc? 

- Nie wiedział. Tommy powiedział o wszystkim dziś rano... Tyler 

oznajmił, że nie zdoła uchronić go przed więzieniem, po raz pierwszy nic nie 

może zrobić, żeby mu pomóc. Winna mu jesteś przeprosiny. 

Przez moment stała bez ruchu, patrząc na staruszka. 

- Och, Boże! 

- Bóg nic tu nie zawinił. Tyler nie wiedział. Jak się pospieszysz, to może 

go dogonisz i może, ale tylko może, zechce cię wysłuchać. 

Nie zwlekała ani chwili. Wybiegła z domu, wskoczyła do samochodu i 

pojechała do Ty'a tak szybko, jak gdyby wszystkie demony piekieł ją goniły. Z 

ulgą stwierdziła, że jego mercedes stoi na podjeździe. Ci mieszkańcy, którzy nie 

stawili się tego ranka w poczekalni, również tu byli, ale to jej nie powstrzymało. 

Wbiegła po schodkach i załomotała w drzwi. 

- Ty? Ty, jesteś tam? Podszedł do drzwi. 

- Po co przyszłaś? 

- Tak mi przykro. 

- Mnie też. 
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- Ty, proszę. Kocham cię. Pozwól mi wyjaśnić. 

- Co wyjaśnić? 

- Byłam głupia. Uparta, dumna. Przepraszam, że ci nie uwierzyłam. Masz 

rację, czasami trzeba zaufać. 

- Teraz widzisz, jak to jest, gdy próbuje się coś wytłumaczyć, a napotyka 

się obojętność. 

- Okropnie. Proszę, nie wyjeżdżaj. Westchnął ciężko. 

- Chciałbym, ale mi nie pozwolą. Zmarszczyła czoło. 

- Kto nie pozwoli? 

Wskazał na tłumek, który zbliżył się, by lepiej słyszeć. 

- Nie pozwolą mi wyjechać. Prawdę mówiąc i tak nie zamierzałem. To 

znaczy jeszcze nie teraz. Już raz to zrobiłem. Zmusiłbym cię, byś mnie 

wysłuchała. - Otworzył drzwi i wyszedł, niosąc olbrzymią drewnianą tablicę, na 

której wyciął napis: „Kocham cię, Mandy Lou Pearson". - Jesteś uparta, ale ja 

też. Kiedyś powiedziałaś, że nawet gdybym oznajmił to całemu światu i tak mi 

nie uwierzysz. Postanowiłem spróbować. Postanowiłem powiedzieć to światu. 

- Och, Ty. Kocham cię. 

- Też cię kocham. - Zawiesił tablicę i wziął dziewczynę w ramiona. - 

Będziemy musieli zrobić nową. 

- Czemu? 

- Informującą o naszych zawodach i zdecydować, w którym domu 

będziemy mieszkać, twoim czy moim. 

- Możemy mieszkać w jednym, a pracować w drugim - zaproponowała. - 

Czy to znaczy, że prosisz mnie o rękę? 

- Nie wiem, jak ty, ale dość mam plotek. Lepiej, jeżeli zalegalizujemy 

nasz związek. 

Pocałował ją. Z tłumu doleciał radosny okrzyk. Jimmy John dumnie 

przechadzał się wśród zebranych mówiąc: 

- Do diabła i alleluja. 
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Pani Gertruda wystąpiła do przodu. 

- Tyler, czy ty i Mandy Lou zamierzacie się pobrać? 

- Tak. 

- To może zechcecie wynająć apartament dla nowożeńców, pięćdziesiąt 

dolarów za dobę. 

Ty uśmiechnął się i spojrzał pytająco na Amandę. 

- Co o tym sądzisz? Chcesz spędzić miesiąc miodowy w Rialto Arms? 

Dobrze mu tak. 

- Pani Gertrudo - zawołała. - Ma pani klientów. 

- Och, nie - jęknął. - Zapomniałem, że podsłuchuje pod drzwiami. 

Amanda roześmiała się radośnie w odpowiedzi. 

- Trudno. Niech tak będzie. Przed nami jest całe życie. 

- Pewien jesteś, że chcesz zostać w Rialto? - spytała niespokojna o jego 

praktykę. Był doskonałym adwokatem, a nie chciała, by dla niej zrezygnował z 

zawodu. 

- Podobno ciężko jest mieszkańcom jeździć do prawnika w Effingham. 

- Ale czy znajdziesz tu dość pracy? To malutkie miasteczko. 

- Chyba żartujesz - roześmiał się. - Pomyśl, jakie ty miałaś urwanie 

głowy. 

- Myślę, że to była zmowa. 

- Pewnie masz rację. 

Wtedy z tłumu wysunął się szeryf Toombs. Amanda nie zauważyła go 

wcześniej. 

- Wygrałeś, Tyler - powiedział, wręczając mu studolarowy banknot. - Jest 

twój. 

Zdziwiła się. 

- Założyliście się o wynik rozprawy? 

- Nie - wyjaśnił Ty. - To ty się o to założyłaś i powinnaś zapłacić. Ja się 

założyłem, że zdobędę ciebie. 
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- Ty... - próbowała go skarcić, ale zanim zdołała coś dodać, zamknął jej 

usta pocałunkiem. 

- Nie zapominaj, to sprawa zaufania. 
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